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Ta sympatyczna narciarka anonsuje nam zbliżające się mistrzostwa świata 
FIS-62 oraz artykuły i fotografie, które zamieszczamy na stronach 12—13 

Nous avons choisi cette aimable skieuse pour vous annoncer les cham-
pionnats du monde FIS-62 et les articles et photos en pages 12—13 



N A J W I Ę K S Z Y „ P A S A Ż E R " Ś W I A T A 
V 

2.5 MILIONA T Y G O D N I O W O 
w z a k ł a d a c h p o l i g r a f i c z n y c h R o b o t n i c z e j S p ó ł -
dzie lni W y d a w n i c z e j „ P r a s a " przy u l i cy O k o p o w e j 
w W a r s z a w i e u r u c h o m i o n o n o w ą halę w k l ę s ł o d r u -
k o w y c h m a s z y n r o l o w y c h do d r u k o w a n i a c z a s o -
p ism k o l o r o w y c h . D r u k u j e się tu obecn ie 16 p i sm 
w n a k ł a d z i e 2,5 m i n e g z e m p l a r z y t y g o d n i o w o 

Francusk i o l b r z y m ocean i czny „ F r a n c e " po z a k o ń c z o -
n y m p o m y ś l n i e p r ó b n y m re js ie na W y s p y K a n a r y j -
skie r o z p o c z ą ł 3 lutego regularną k o m u n i k a c j ę na l i -
nii Europa — N o w y Jork . T e n p ł y w a j ą c y drapacz 
n ieba sięga 26 pięter, m a 375 m długośc i i 34 m sze -
rokośc i , r o z w i j a p r ę d k o ś ć 65 k i l o m e t r ó w na godz inę 

N O W O C Z E Ś N I JOGOWIE 
Jogom indyjskim przypisuje się do dziś nadludzkie 
moce. W wieku atomu i telewizji, jogowie też się 
unowocześnili, śpiewają przed własnym mikrofo-
nem, akompaniując sobie na elektrycznej gitarze 

95-TONOWE W A G O N Y 
Fabryka w a g o n ó w K o l e j o w y c h w Ś w i d n i c y p r a c u -
j e g ł ó w n i e na ekspor t . „ R e p r e z e n t a c y j n ą " p r o d u k -
cją z a k ł a d ó w są obecn ie c y s t e r n y k o l e j o w e i d u -
że w a g o n y s a m o w y ł a d o w c z e o nośnośc i 95 ton 

Amerykańska przeprowadzka 
Pasją A m e r y k a n ó w ( o c z y w i ś c i e k o g o na to stać) 
•;est częste p rzenoszen ie się z m i e j s c a na m i e j s c e 
i to n a j c h ę t n i e j z c a ł y m d o m e m . W i d z i m y taką 
p r z e p r o w a d z k ę na rzece K a w a w h a w st. Wirg in ia 

Mistrz combra 
w konkursie, w którym 
82 kandydatów musia-
ło przygotować 5 po-
traw z zająca, p. Ro-
bert Auton z Chas-
seneuil-du-Pitou zdo-
był Prix Prosper Mon-
tagne piękny puchar 

Przednie wino 
Pan C h a u d e t , właśc i c ie l 
parysk ie j k a w i a r n i na 
rue G e o f f r y St . Hilaire, 
o t rzymał n a g r o d ę B a -
chusa, za n a j l e p i e j z a -
opatrzoną , , p i w n i c z k ę ' 

„ZDOBYCIE PRZESTWORZY' 
Na zorganizowanym w departamencie Olse kon-
kursie rzeźbiarsk.m'^ pierwszą nagrodę zdobył 
Marino di Teant za „Zdobycie przestworzy". Rzeź-
ba ta ozdobi wejście do fabryki w Rantigny 

Zdjęcia GAF Î KEYSTONE 

A Nouvelle rotative à 
Varsovie — 2,5 millions 
<a'liel>doma<Jaires en cou-
leurs chaque semaine. 

^ Le ,.France" a pris le 
3 février son service ré-
gulier vers les USA. 

^ DéméJiiag"ement à 
l'américaine en Virginie. 

^ Wagons de 95 tonnes 
pour l'exportation à Swid-
nica. 

^ Les yogas suivent les 
progrès de la teclinique... 

A ,,La conquête de 
l'espace" — sculpture de 
Marino de Teana (I Prix 
d'un concours dans l'Oise). 

A Prix ..Prosper Moai-
tagne" (5 façons de pre-
parer le lièvre) à Mr Ro-
bert Auton et prix ,.Bac-
chus" (meilleure cave de 
Paris) à Mr Chaudet. 

^ Chalutiers polonais 
pour Cuba. 

A Paysage 
de toujours... 

néerlandais 

POLSKIE KUTRY DLA KUBY 
w G d y ń s k i e j Stoczn i z b u d o w a n o na z a m ó w i e n i e 
rządu k u b a ń s k i e g o p i e rwsze d w a kutry ryback ie . 
Kutry samodz ie ln ie pokonu ją b l i sko 7 tys ięcy mil 
przez A t l a n t y k i p r z e b y w a ć będą w drodze o k o ł o 
mies iąca . Na k a ż d y m p o p ł y n i e po lski s z y p e r - m e -
chanik i d w ó c h r y b a k ó w oraz pięc iu K u b a ń c z y k o w 

JAK NA OBRAZIE BRUEGHELA 
Fotogra f ia wspó ł czesna o d d a j e n iemal to samo, c o 16-wieczne o b r a z y s ł a w n e g o 
Piotra Brueghe la starszego : te same wiatraki , taki sam kanał , tacy sami ł y ż -
wiarze . T y l k o s t ro je inne, s ł o w e m pe jzaż z oko l i c K i n d e r d i j k w Holandi i 



w LATACH 
W O J M Y 
O K U P A C J I 
B O H A T E R S T W A 
i STRACHU 

K O N S P I R A C Y J N A 
TRASA POLSKA 
PRZEZ ALPY FRANCUSKIE 

WO J E N N E lato 1943 r. C h a m o n i x . Duże 
n iemieck ie p lakaty głoszą, że 13 s i e rp -
nia rozstrze lany zostanie publ i czn ie 
g r o ź n y bandyta , szef par tyzantów , J ó -
zef Szczepaniak . Egzekuc ja m a b y ć 
w y k o n a n a na cmentarzu . W i e l u m i e s z -

k a ń c ó w spod f r a n c u s l d e j s t rony M o n t - B l a n c p a -
mię ta d o dziś te af isze. I pamię ta Szczepaniaka . 

G r o ź n y dla N i e m c ó w partyzant , p i ln ie s trzeżony , 
o c z e k u j e t y m c z a s e m na s w ó j los p r z y g m a c h u 
gestapo . Sytuac ja w y d a j e się b e z w y j ś c i a . A l e P o -
lak z d e c y d o w a n y jest na wszys tko . „Póki czło-
wiek czuje siłę w mięśniach, potrafi skupić ner-
wy i wołę i potrafi myśleć, najgorsze może się 
na dobre odwrócić!" Par tyzanc i z j e g o oddzia łu 
na p e w n o nie dal i za w y g r a n ą . Ż e b y ty lko z d ą -
ży l i do C h a m o n i x przed p l u t o n e m e g z e k u c y j n y m ! 
„Aie przede wszystkim trzeba Uczyć na siebie! 
Uwaga na każdy szczegół, który się wokół dzieje". 

Gdzieś w g ó r a c h zarządzono w par tyzanck im o d -
dziale a larm: Szczepan iak w p a d ł ! W i a d o m o już 
0 t e rmin ie egzekuc j i . Jutro o 4 rano ! Nie m o ż n a 
d o nie j dopuścić . . . O p o w o d z e n i u z a d e c y d u j e s z y b -
k o ś ć par tyzanck ich nóg , a późn ie j z d e c y d o w a n i e 
1 odwaga. . . 

R ó ż n i e p ó ź n i e j w C h a m o n i x o p o w i a d a n o o u r a -
t o w a n i u Szczepan iaka : że g o odbito , że dosz ło d o 
w a l k i między partyzantami a p r z y b y ł y m p l u t o -
n e m e g z e k u c y j n y m , że... W ikażdym razie ó w 
s i e r p n i o w y dz ień n ie należał w mieśc ie d o p r z y -
j e m n y c h : raz s z y b k o i zręcznie b o k a m i p r z e s u -
w a j ą c y się partyzanci , t o z n ó w rozwśc i e czen i p ę -
dzący u l i cami Niemcy , strzelanina z p r z e r ó ż n y c h 
stron, dezor i entu jące echa w r a c a j ą c e z gór , 
wrzaski , przek leństwa , z w a r i o w a n y w a r k o t m o -
t o r ó w , z n ó w strzelanina itd. Dość , że Szczepa -
n iak w y s z e d ł ca ło ! W ł a ś c i w i e t o n i e p r z y j e m n e dla 
m i e s z k a ń c ó w C h a m o n i x w i d o w i s k o o d b y ł o się już 
b e z niego . P o l a k zwia ł b o w i e m na 4 g o d z i n y przed 
wyz naczoną egzekuc ją . O szczegó łach będz ie j e s z -

P O L S K A 
N I E D A L E K O 
O D P A R Y Ż A 

B y l a t o b a r d z o i n t e r e s u j ą c a p r e -
l e k c j a o P o i s c e ! w y g i o s ù j ą p r o -
f e s o r g e o l o g u n a S o r b o m e p . 
A n d r é C a i l l e u x d e C a y e u x . P r z e -
b y w a ł o n w P o l s c e p r z e d w o j n ą , 
j a k o n a u c z y c i e l l^Lceum F r a n c u -
si£iego w w a r s z a w i e . K i l k u l e t n i 
p o b y t n a z i e m i p o l s k i e j p o z w o l i ! 
m u k o n t y n u o w a ć p r a c ę n a u k o w ą 
w z a k r e s i e s w o j e j s p e c j a l i z a c j i . 
T a k w i ę c j a k o g e o l o g z z a m i ł o -
w a n i a w y r u s z a ł teren '* . P o -
z n a ! d o b r z e ó w c z e s n ą w i e ś i 
j e j m i e s z k a ń c ó w , p r z e m i e r z a j ą c 
n a p r z e ł a j f a l i s t e p a g ó r k i p o l o -
d o w c o w y c b m e r e n . B o r y T u c h o l -
skie» K a s z u b y . . . Z n i e m a l k a ż d e -
g o z a k ą t k a P o l s k i p o s i a d a l i c z n e 
e k s p o n a t y w y r o b ó w l u d o w y c h . 

— T e g l i n i a n e w a z y k a s z u b s k i e 
—> m ó w i ł w c z a s i e p r e z e n t o w a n i a 
w y b r a n y c h z e s w e j k o l e k c j i n a 
p o k a z p r z e d m i o t ó w — p r z e d s t a -
w i a j ą t e r a z b a r d z o c e n n ą p a m i ą t -
k ę o w a r t o ś c i w p r o s t m u z e a l n e j , 
a p r z e c i e ż m i n ę ł o d o p i e r o t r z y -
d z i e ś c i lat , j a k j e n a b y w a ł e m 
( . . . b a r d z o t a n i o ! ) . D z i ś n i e ż y j ą 
j u i d g a r n c a r z e , a i c h p o k o l e -
n i e z a t r u d n U p r z e m y s ł . 

W u b i e g ł y m r o k u 1961 t e n z n a -
k o m i t y g e o l o g f r a n c u s k i m i a ł 
m o ż n o ś ć d w u k r o t n e g o o d w i e d z e -
n i a P o l s k i : w m a j u — u r o c z y ś c i e 
p o d e j m o w a n y o t r z y m a ł h o n o r o w e 
o d z n a c z e n i e U n i w e r s y t e t u Ł ó d z -
k i e g o , w s i e r p n i u — u c z e s t n i c z y ł 
w M i ę d z y n a r o d o w y m K o n g r e s i e 

„ N i e m a j u ż d z i ś w P o l s c e 
t a k i c h w i e ś n i a k ó w , k t ó r z y b y dz ie -
l i l i z a p a ł k ę n a c z t e r y c z ę ś c i . . . 
N i e s p o t k a ł e m t e ż p r z y g a r b i o n y c h 
s z e w c ó w w y s t u k u j ą c y c h o d ś w i -
t u d o n o c y w c i e m n y c h i w i l -
g o t n y c h s u t e r e n a c h w a r s z a w s k i c h 
p o s e s j i , g d z i e o p o d a l m i e s z k a l i ś -
m y r a z e m z ż o n ą . Z n i k n ę ł y b e z 
ś l a d u t e r u d e r y . . . W i d z i a ł e m w 
N o w e j H u c i e ( z u p e ł n i e n o w e j ! ) 
p i ę k n e m i e s z k a n i a r o b o t n i k ó w " . 

O d c z y t o d b y ł s ię w M e r o s t w i e 
w St . IVIaur p o d P a r y ż e m , a 
z o r g a n i z o w a ł o g o T o w a r z y s t w o 
„ F r a n c e - P o l o - g n e " . 

WYSltWt W DOOtl O FOlSKIGH ZIEMIACH ZACHODNICH 

W D O U A I , w salach m e r o s t w a o t w a r t o w y s t a -
w ę o po l sk i ch Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h . W y s t a w a 
ta, z o rgan i zowana przez S towarzyszen ie O b -
r o n y G r a n i c na O d r z e i Nys ie , c ieszyła się 
w i e l k i m p o w o d z e n i e m . Przez d w a dni n i e -
p r z e r w a n i e p r z y b y w a l i z w i e d z a j ą c y z Doua i 

o raz oko l i c . S t o w a r z y s z e n i e O d r a - N y s a z o r g a n i z o w a ł o j e d -
nocześn ie p o k a z f i l m ó w po lsk i ch , m.in. o Szczecinie , o p a ń -
s t w o w y m zespole pieśni i tańca „ M a z o w s z e " , o f o l k l o r z e 
po l sk im. Na seanse te p r z y b y ł o o k o ł o 150 osób , k tó re 
z trudnośc ią mieśc i ła sala, nie p r z y s t o s o w a n a d o tak l i c z -
ne j f r e k w e n c j i . W i e l u w i d z ó w o g l ą d a ł o f i l m sto jąc . Nie 
chcie l i b o w i e m stracić okaz j i zapoznania się z P o l s k i m i 
Z i e m i a m i O d z y s k a n y m i . 

Na uroczys tośc i o t w a r c i a w y s t a w y p r z e m ó w i ł sekretarz 
K o m i t e t u D e p a r t a m e n t a l n e g o O d r a - N y s a p. B o g d a n P i l -
n iak. Sekretarz genera lny S towarzyszen ia O b r o n y G r a n i c 
na Odrze i Nys ie p. A l e k s y K r a k o w i a k zazna jomi ł z e b r a -
n y c h z w y s i ł k i e m d o k o n a n y m przez P o l s k ę w zakresie 
o d b u d o w y i z a g o s p o d a r o w a n i a Z i e m Z a c h o d n i c h . 

— Nie ż y w i m y do n i k o g o ż a d n e j n i enawiśc i — p o w i e -
dział p. A l e k s y K r a k o w i a k — t y m bardz ie j , że obecna 
granica na Odrze i Nys ie stała s ię dla ludnośc i po l sk ie j 

i n i emieck ie j , m i e s z k a j ą c e j p o o b u stronach, granicą p r z y -
jaźni . Jedyn ie r e w i z j o n i z m n iemieck i , n a d z w y c z a j a k t y w -
ny dzisiaj , 16 lat p o z w y c i ę s t w i e A l i a n t ó w , z u p o r e m us i -
łu j e k w e s t i o n o w a ć zachodnie granice Po lsk i . 

Z ko le i zabrał g łos k o n s u l po lski z L i l l e p . Tadeusz 
W e g n e r , p o d k r e ś l a j ą c z z a d o w o l e n i e m p r z e j a w y s i lnych 
w i ę z ó w przy jaźn i p o l s k o - f r a n c u s k i e j na terenie p ó ł n o c n e j 
Franc j i . 

W uroczystośc i o t w a r c i a w y s t a w y wz ię ły udział l i czne 
osob is tośc i f rancusk ie : p . Henr i M a r t e l — radca g e n e r a l -
ny, m e r miasta Sin, p . R o g e r M i q u e t — m e r Waziers , 
p. Lou i s Laï — radca m e r o s t w a , p. Dubus — p r z e w o d n i -
c z ą c y s tow. L i g u e des Dro i ts de 1 'Homme, p. Fena in — 
zastępca m e r a Douai , pani Cortee l — radca m e r o s t w a 
i w i e l u innych . 

Prasa l oka lna z w r ó c i ł a u w a g ę na w y j ą t k o w ą w a r t o ś ć 
i n f o r m a c y j n ą i dokumenta lną w y s t a w y o po l sk i ch z i e -
m i a c h o d z y s k a n y c h , na k t ó r y c h mieszka dzis ia j 8 m i l i o -
n ó w P o l a k ó w i k tóre stanowią integralną część P a ń -
stwa Po lsk iego . „ L i b e r t é " i inne dz ienniki podkreś la ją , że 
z a g o s p o d a r o w u j ą c Z i e m i e Z a c h o d n i e P o l s k a p o w r ó c i ł a do 
s w y c h d a w n y c h pos iadłośc i , u z y s k u j ą c w y r ó w n a n i e w i e -
k o w y c h krzywd, w y r z ą d z a n y c h przez zaborczość germańską . 

W y s t a w a o po l sk i ch Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h przyc iągnę ła w i e l u K o d a k ó w z Douai , ż y w o i n t e r e s u j ą c y c h się p r o b l e -
matyką kulturalną I e k o n o m i c z n ą oraz r o z w o j e m tych prastarych z i e m p ias towsk ich . Na zd jęc iu do p r a w e j : konsul 
genera lny z Lil le p. Tadeusz W e g n e r , sekretarz genera lny Stowarzyszen ia O d r a - N y s a p. A . K r a k o w i a k , sekretarz 
Stowarzyszen ia — p. K u b i a k oraz p. B o g d a n Pi lniak — sekretarz K o m i t e t u Depar tamenta lnego O d r a - N y s a 



V 
SZANOWNA REDAKCJO! 

Dziękują za tak piękny i ciekawy 
„Tygodnik Polski", z którego na pew-
no wszyscy Czytelnicy są zadowoleni. 
Dla „pani Anny od serca" zasyłam 
serdeczne podziękowanie za tak szcze-
re i mądre odpowiedzi na iisty Czy-
telników. Zawsze, gdy otrzymuję „Ty-
godnik" do ręki, to najpierw szukam 
„rad od serca". Mówię wtedy sama do 
siebie: brawo, naprawdę to jest uta-
lentowana kobieta! Nie każdy bowiem 
człowiek, nawet gdy posiada wyższe 
wykształcenie, może się zdobyć na tak 
wyrozumiałe i mądre odpowiedzi. Ży-
czą Pani Annie jeszcze większych suk-
cesów i powodzenia. 

Fr. W Ą S K O 
53, rue Molłtor , Paris 16 

chez M. Castella 

Otrzymal iśmy list od członitów 45 
Drużyny Z H P w Świdwinie , litóra 
bierze udział z real izowaniu H a r c e r -
slciej Aiscji Przy jaźni i apeluje do 
młodyc l i R o d a k ó w z Francj i i Belgi i 
0 nawiązanie z nimi korespondenc j i . 
Oto co piszą polscy harcerze z K r a j u : 

„Interesuje nas przyjacielska wy-
miana listów na tematy życia młodzie-
ży polskiej w Waszych krajach. Mamy 
różne zainteresowania. Jedni intere-
sują sią sportem i turystyką, inni zaś 
muzyką i piosenkami, filmem, filate-
listyką, geografią, historią, jeszcze in-
ni wymianą widokówek, czasopism 
młodzieżowych i ilustrowanych. • 

Posiadamy własny harcerski zespół 
artystyczny, który przygotowuje się 
do dużej imprezy pod nazwą „Z pio-
senką i tańcem przez świat". Chętnie 
skorzystalibyśmy z tekstów piosenek 
1 opisów tańców ludowych francus-
kich i belgijskich. 

W lecie następnego roku, jak co-
rocznie, organizujemy obóz harcerski, 
-na który możemy zaprosić jednego 
z najlepszych naszych korespondentów 
— przyjaciół z zagranicy. 

Przesyłamy dla młodzieży polskiej 
we Francji i w Belgii gorące i ser-
deczne pozdrowienia z ojczystego kra-
ju wraz z naszym harcerskim 

Czuwaj! 
Nasz adres: 

45 Drużyna Z H P im. ppor. Emili i 
Gierczak przy Szkole P o d s t a w o w e j 
Nr 2 w Świdwinie , ulica A r m i i Czer -
wone j , w o j . koszalińskie — Polska 

WYJAŚNIENIE 
po artykułu „ o propozycjach dla emigra-

cji 1 kontrpropozycjach" pana Maszczyka, 
zamieszczonym w poprzednim numerze 
Tygodnika Polskiego na stronie 4 zakradła 
się pomyłka. Mianowicie w pierwszym zda-
mu drugiego ustępu wspomnianej publi-
kacji miało być: „Artykuł pana luyślika 
•wywołał w prasie emigracyjnej szereg gło-
sów dyskusyjnycłi...", tymczasem wydruko-
wano „Artykuł p. Maszczyka". Pomyłka 
wynikła z podobnego brzmienia nazwisk 
autora artykułu „Tygodnika Powszechnego" 
w Krakowie z propozycjami dla emigracji 
p. Tadeusza Myślllta 1 polemizującego z nim 
p. Józefa Maszczyka z Knutange (MoseUe). 

NORMANDIA POD ZNAKIEM PRZYJAZNI 
POLSKO - FRANCUSKIEJ 

(Od naszeso korespondenta) 
Fédération des Oeuvres Laïques d e -

partamentu Calvados zorganizowała 
„ D n i Przyjaźni Po l sko -Francusk ie j " . 

Odczyty w y s t a w y , występy f o l k l o -
rystyczne, o d b y w a j ą c e się w bardzo 
serdecznej atmosferze , z łożyły się na 
program „Quinzaine" . Konsul gene -
ralny P R L z Paryża p. Edward W y -

UKŁAD HANDLOWY 
POLSKA - FRANCJA 

Delegac je r z ą d ó w Franc j i i Polski 
podpisały w Paryżu układ hand lowy 
ustala jący w y s o k o ś ć w y m i a n y t o w a -
r o w e j między obu kra jami na rok 
1962. Francuskie ministerstwo spraw 
zagranicznych podało do wiadomośc i , 
że w roku 1961 w y s o k o ś ć importu 
polskich t o w a r ó w do Franc j i os iągnę-
ła 80 m i l i o n ó w n o w y c h f r a n k ó w , zaś 
eksport t o w a r ó w francuskich do P o l -
ski — 110 mi l i onów n o w y c h f r a n k ó w . 

N o w y układ pozwol i na osiągnię-
cie wyższego i bardz ie j z r ó w n o w a ż o -
nego poz iomu w y m i a n y . Poza t rady-
c y j n y m eksportem polskim do F r a n -
cji , na który składają się m.in. takie 
towary , jak tarcica, różne produkty 
ro lno - spożywcze , produkty chemiczne , 
artykuły tekstylne, obrabiarki , z w i ę k -
szeniu ulegnie eksport polskich m a -
szyn l ar tykułów przemys łowych . 

Franc ja eksportować będzie do 
Polski produkty rolne, w y r o b y hut -
nicze, urządzenia techniczne i e lektro -
techniczne itd. 

Z PRASY FRANCUSKIEJ 

Chowaniec dokonał 20 stycznia o t w a r -
cia w y s t a w y w y r o b ó w polskie j sztuki 
l u d o w e j w Falaise. Na przy jęc iu p. 
konsul W y c h o w a n i e c stwierdził , że 
Polska jest w c i ą ż jeszcze za mało 
znana przez Francuzów. Władze p o l -
skie czynią o g r o m n y wysi łek , aby 
przygo tować K r a j na przy jęc ie turys -
t ó w z zagranicy, aby zapewnić im 
warunki mi łego pobytu i w y g o d ę . 
W y j a z d y Francuzów do Polski p r z y -

czynią się do dalszego zacieśnienia 
przyjaźni , łączące j od w i e k ó w nasze 
kraje . 

W uroczystości w Falaise wz ią ł 
udział znany w e Franc j i zespół f o l k -
lorystyczny T o w a r z y s t w a P o m o c y 
O ś w i a t o w e j z Troyes (Aube) oraz 
chór mieszany Col lège d 'Enseignement 
Général z Falaise i zespół „Petits P o -
lonais" z Pot igny (Calvados) . 

„Dni Przy jaźn i " pozostawi ły w F a -
laise, Caen i innych ośrodkach N o r -
mandi i bardzo mi le i trwałe w s p o m -
nienia, przyczynia jąc się do w z m o c -
nienia przyjaźni po l sko - f rancusk ie j w 
te j p iękne j dzielnicy Francj i . 

z e s # » o # u Htrnmamnn mmi C H a r M c w o t 
(Od naszego korespondenta z Belgii ) 

W Charleroi (Belgia) bawi ł Z e s -
pół tańca L u d o w e g o im. Harnama 
z Łodzi . Na występ ie by ł obecny 
po lon i jny Zespół Amatorsk i „ P o -
lonez" z Gil ly , ponad 400 osób 
publiczności , w czym ponad 300 
osób z Poloni i . Z wyb i tnych gości 
be lg i jskich przyby ł prezes Ko ła 
Kulturalnego Po l sko -Be lg i j sk iego 
pan Edouard Quinet w r a z z m a ł -
żonką oraz sekretarz koła pani 
A u d r e e Vecken . Obecni byl i r ó w -
nież Konsul Generalny p. P o ł u d -
niak z małżonką i wicekonsul p. 
Biernacki z małżonką. 

W imieniu młodzieży po lon i jne j 
powitała gości z Polski pani Jan i -
na W N U K : „C ieszymy się — p o -
wiedziała ona m.in. — że m o g l i ś m y 
Was poznać i wie le się od Was 
nauczyć . Ż y c z y m y W a m sukcesów 
na gośc inne j z iemi belg i jskie j . 

Wdzięczni W a m jesteśmy za to, 
że rozsławiacie dobre imię Drog ie j 
nam Ojczyzny -Po l sk i . D a j e m y 
W a m te kwiaty o b a r w a c h naszego 
Kra ju . " Z kolei młodzież po loni jna 
odśpiewała „ M y , młodzież polska 
z zagranicy ." 

Występy Zespo łu z Kra ju w y -
war ły duże wrażenie na zebranej 
publ iczności zarówno polskie j jak 
i belgi jskie j . Oklaskom, okrzykom 
b r a w a nie by ło końca. 

Przed o czyma w i d z ó w przewinę -
ły się na scenie: polonez, mazur, 
ku jawiak , krakow:.ak, oberek, tań-
ce ziemi rzeszowskie j , zabawa na 
Kurpiach, obertas fantastyczny i 
tańce górali tatrzańskich. Późną 
godziną wracano do dorńów a 
każdy z w r a c a j ą c y c h poniósł ze 
sobą w zanadrzu cząstkę u m i ł o w a -
nego Ojczystego Kra ju . Jot -El 

O „POLSKIM AKROPOLU" I INNYCH SPRAWACH GWIAZDKOWYCH 
Prasa f rancuska poświęca w c a l e dużo mie jsca po lsk im uroczystośc iom 

g w i a z d k o w y m , n ie jednokrotnie szeroko j e k o m e n t u j ą c i o m a w i a j ą c zarówno 
t radyc j e przyjaźni po l sko - f rancuskie j , j ak dorobek kulturalny narodu p o l -
skiego i jego historię. Owiazdką w Troyes zaję ły się trzy dzienniki. 

DZIENNIK „L'UNION^' tak pisał na ten 
temat: „ a r t y ś c i u s t r o j e n i w z i e l e ń , 
u b r a j i i w p i ę k n e p o l s k i e s t r o j e n a r o -
d o w e , w y k o n a l i z t a l e n t e m b a j k ę z 

r e p e r t u a r u p o l s k i e j g w i a z d k i . P r z y b y ł a z 
p r z y j a c i e l s k ą w i z y t ą g r u p a f o l k l o r y s t y c z n a 
„ S y r e n a ' « z P a r y ż a w z r u s z y ł a p u b U c z n o ś ć , 
d a j ą c p r z e g l ą d t a ń c ó w i p i e ś n i z W a r s z a w y . 

Ś w i ę t y M i k o ł a j r o z d a ł d z i e c i o m w i e l e s ło -
d y c z y i p o d a r u n k ó w . . . L i c z n a p u b l i c z n o ś ć : 
r o d z i c e i z n a j o m i b a w i l i s ię b a r d z o p r z y -
j e n m i e n a p o l s k i e j g w i a z d c e " . 

„ L E C O U R R I E R " : P r z e d s t a w i e n i e , s p e -
c j a l n i e z o r g a n i z o w a n e d l a 40 d z i e c i s z k o -
ł y p o l s k i e j , b y ł o n a p r a w d ę u d a n e . M i -
m y i t a ń c e , p r z e w a ż a j ą c e w p r o g r a m i e , n i e 
m o g ł y p o z o s t a w i ć w i d z ó w o b o j ę t n y m i . P u -
b l i c z n o ś ć n i e s z c z ę d z i ł a b r a w d l a m ł o d e g o 
z e s p o ł u „ S y r e n y " z P a r y ż a , k t ó r y w y k o n a ł 
w i e l e t a ń c ó w l u d o w y c h " . 

A o to głosy o uroczystościach w 
Miluzie: 

„ D E R X I S R E S N O U V E L L E S D ' A L S A C E " w 
„Aktualnościach" podkreśla liczną frek-
wencję. W sprawozdaniu ilustrowanym 
zdjęciami cytuje słowa amb. Druto wypo-
wiedziane w języku francuskim o tym,̂  ze 
obchody Tysiąclecia Polski są sposobnoscią 
do podkreślenia atmosfery przyjaźni pol-
sko-francuskiej . 

Bardzo obszerne sprawozdanie, poprzedzo-. 
ne krótkim wprowadzającym komentarzem 
redakcyjnym, zamieściło pismo „ L ' A L S A -
C E " . 

„ M i n ę ł o w i ę c e j n i ż t y s i ą c lat , o d k i e d y 
M i e s z k o p o ł ą c z y ł w s z y s t k i c h l e n n i k ó w s ło -

w i a ń s k i c h w b a s e n i e O d r y i W i s ł y i d a t 
P o l s c e , k t ó r e j n a z w a p o c h o d z i o d „ p o l a " 
d a l e k o w y s u n i ę t e g r a n i c e , k t ó r e z a m i e n i ł y 
s ię w p r z y b l i ż o n e g r a n i c e p i e r w s z e g o p a ń -
s t w a p o l s k i e g o . . . " 

Dalej „ r A l & a c e " pisze o walkach narodu 
polskiego, rozbloracłi i wreszcie o ostatniej 
wojnie, w której Polska b y ł a „ t e a t r e m 
k r w a w e g o k o n f l i k t u . A l e — n a r ó d p o l s k i 
o d M i e s z k a , k t ó r y w ł a d a ł W i e l k ą P o l s k ą , 
z K u j a w a m i , M a z o w s z e m , P o m o r z e m i 
Ś l ą s k i e m , j e s t t y s i ą c l e t n i . T y s i ą c l e c i e j e s t 
r o c z n i c ą o b c h o d z o n ą t e r a z p r z e z s p o ł e c z e ń -
s t w o p o l s k i e . P o l s k i e a m b a s a d y p a t r o n u j ą 
l i c z n y m w y s t a w o m i k o n c e r t o m , k t ó r e m o -
g ą p o m ó c w u m i e s z c z e n i u p a ń s t w a p o l -
s k i e g o w n a l e ż n y m d l a n i e g o m i e j s c u w h i -
stori i i w E u r o p i e . M o g ą t a k ż e p o m ó c k r a -
j o m s ą s i a d u j ą c y m i p r z y j a z n y m p o z n a ć bl i -
ż e j j e g o m i n i o n e wysi łki . ** 

Następnie dziennik przechodzi do spra-
wozdania z otwarcia wystawy i cytuje sło-
wa ambasadora Druto o wiekowych związ-
kach kulturalnych między Polską a Fran-
cją. 

Dalej następuje relacja z Wystawy Ty-
siąclecia. Sprawozdawca ,,I*Alsace" w bar-
dzo ciepłych słowach pisze o »»gotyku n a d -
w i ś l a ń s k i m « i pięknie „ d r z w i g n i e ż n i e ń -
sKich", stwierdzając, że W a w e l j e s t p o l -
s k i m A k r o p o l e m . „ A l e — o t o n a k r a ń c u 
m i n i o n e g o t y s i ą c l e c i a , z n a j d u j e m y P o l s k ę 
n o w o c z e s n ą i w s p ó ł c z e s n ą . N o w e d z i e l n i c e 
W a r s z a w y i G d a ń s k a , p r z e w a ż n i e n a r o d z o -
n e z r u i n i c h a o s u , z i c h b l o k a m i i b e t o -
n e m w y p i e r a j ą c y m s z a r e p r z e d m i e ś c i a * * . 

W opisie przebiegu uroczystości dziennik 
zwrócił uwagę na koncert Haliny Siedzle-

nlewskiej, „ p i a n i s t k i o r e n o m i e ś w i a t o w e j * * , 
określając jej g r ę jako bardzo liryczną i 
osobistą. Recenzja występów śpiewaków: 
M a r l i Z a ł ę c k i e j i M a r i a n a P o r ę b s k i e g o jest 
pełna uznania. Pisząc o zespole ,,Syrenka", 
pod dyrekcją p. Łodoźyńskiej „1'Alsace" 
nazywa po polsku nie tylko poszczególne 
tańce, ale używa nawet polskiego słowa 
,,spódnice". 

„ L E N O U V E A U R H I N F R A N Ç A I S * * po-
święcił G-wiazdce w Mulhouse również bar-
dzo obszerne i dokładne sprawozdanie, ilu-
strowane zdjęciami, podkreślając tradycje 
polskości w licznej kolonii nad Renem, 
związki kultury ludowej polskiego wychodź-
stwa z Polską, wskazując przy tym na 
młodzież zespołu ,, Syrenka", która mimo 
urodzenia we Francji, zachowuje traUy.-'je 
polskie. 

Gwiaxdkq w Denatn - Bellevue 
zaieła się „LA VOIX DU NORD** 

W p o l s k i e j s z k o l e w D e n a d n - B e l l e v u e , j a k 
c o r o k u — c z y t a m y w s p r a w o z d a n i u t e g o 
p i s m a — o d b y ł a s ię u r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o -
w a , w k t ó r e j w z i ę l i u d z i a ł l i c z n i e z e b r a n i 
P o l a c y i F r a n c u z i o r a z i c h d z i e c i . O b e c n y 
b y l t a k ż e k o n s u l z L i l l e i p p . B r a s s a r d 
i K l e n s a n z „ A m i c a l e d e Bel levue** . I m p r e -
z a z o s t a ł a z o r g a n i z o w a n a n a k ł a d e m d u ż e j 
p r a c y p . W a r z e c h y i K a z i m i e r z a S o b u c k i e g o . 
U r o c z y s t o ś ć r o z p o c z ę ł a s ię o d ś p i e w a n i e m 
h y m n ó w o b y d w u k r a j ó w i M a r s z a E m i g r a -
c j i . W c z ę ś c i a r t y s t y c z n e j p u b l i c z n o ś ć p o -
d z i w i a ł a p o l s k i e t a ń c e i p i o s e n k i , n i e 
s z c z ę d z ą c t a k ż e b r a w d l a t a ń c ó w b r e t o ń -
s k i c h . D z i e c i r e c y t o w a ł y w i e r s z e , a m ł o d a 
p i e ś n i a r k a I r e n a K a w e c k a i a k o r d e o n i s t a 
S o b u c k i p r e z e n t o w a u swój najlepszy reper-
tuar. W e j ś c i e S w . M i k o ł a j a u c i e s z y ł o n a j -
m ł o d s z y c h . O t r z y m a l i o n i U c z n e p o d a r k i . 

Sprawozdanie ilustrowane było zdjęciami. 

KIM BYŁA FAŁSZERKA LISTÓW CHOPINA? 
MIASTO Jelenia Góra i okol i czne m i e j s c o -

wośc i górskie w w o j . w r o c ł a w s k i m stały się 
zaraz po w o j n i e centrum ożywione j działal -

ności kulturalnej . Ta część Polski ostała się b o -
w i e m szczęśl iwie przed skutkami w o j n y , warunki 
życia b y ł y tu bez porównania łatwie jsze niż w j a -
k ie jko lwiek innej części ziem odzyskanych. Nic 
też dz iwnego , że wie lu P o l a k ó w rozproszonych 
po świecie , w r a c a j ą c y c h z o b o z ó w , repatr iowanych 
artystów, pisarzy, n a u k o w c ó w zatrzymało się 
prze j ś c i owo lub na stałe właśnie w Kotl inie J e -
leniogórskie j . 

M.in. zamieszkała tu starsza, bardzo kulturalna 
pani. Paulina Czernicka, która jak dziesiątki i n -
nych przystąpiła do o f iarne j pracy. Działała 
w szkolnictwie artystycznym, organizowała kur -
sy, wygłaszała odczyty , wspó łpracowała w urzą -
dzaniu Imprez. N i e b a w e m zasłynęła tym, że o g ł o -
siła nieznane dotąd listy Fryderyka Chopina p i -
sane do Del f iny Potock ie j , która żyła w latach 
1807—1877, przyjaźni ła się z wie lk im muzyk iem 
i z w y b i t n y m poetą Z y g m u n t e m Krasickim. Listy, 
zawiera jące c iekawe a dla badaczy muzyki w a ż -
ne w y p o w i e d z i Chopina, stały się przedmiotem 
badań m u z y k o l o g ó w , wesz ły w skład zb io rowego 
wydania l istów Chopina, większość z n a w c ó w 
uznała j e za rewelacy jne . 

I dopiero po ki lku latach wysunięto zastrzeże-
nia co do ich autentyczności . Pani Czernicka 
w międzyczasie zmarła, nie pozostawia jąc r odz i -
ny, w k r ó t c e została zapomniana. Pamięć o nie j 
odżyła z chwilą , gdy zaczęły się spory o p r a w -
dz iwość l istów. N a u k o w c y podzieli l i się na d w i e 
grupy, ale w końcu uznali listy za fa łszywe. 
Sprawa nabrała rozgłosu międzynarodowego , spór 
toczył się b o w i e m wśród na jwybi tn ie j szych z n a w -
c ó w muzyki i życia Chopina. A l e choć rzecz w y -
jaśniono do końca na specjalnej sesji c h o p i n o -
l o g ó w w Nieborowie , to jednak j e j echa p o z o -
stały. K i m b o w i e m u licha była o w a pani C z e r -
nicka, która ogłosi ła listy i skąd j e wzię ła? 

Wyjaśn i ł to ostatnio Jerzy Smoter , m ł o d y m u -
zykolog . Odnalazł on papiery po Czernickie j 
i wykazał , że to ona sama była genialną f a l s y -
f ikatorką, chociaż techniczne wykonan ie l i s tów 
zlecała chyba komuś innemu. Smoter na łamach 
warszawskie j „ P O L I T Y K I " tak m.in. pisze na 
ten temat: 

„Dop iero w lipcu odznalazłem w Jelenie j G ó -
rze „ks ięgę " Czernickiej . Zawiera 100 f r a g m e n t ó w 
l istów, w te j l iczbie ki lkadziesiąt n ieznanych 
i n ieopubł ikowanych . Odnalez iony rękopis p o -
wstał przypuszczalnie w dłuższym okresie czasu. 

P o w i e r z c h o w n e już ty lko zaznajomienie się z rę -
kopisem pozwala stwierdzić , że w wie lu mie j s cach 
zmieniono lub poprawiono tekst... W rękopis ie 
znajdują się uwagi techniczne. Na j e d n y m z f r a g -
m e n t ó w widn ie j e napis : „ T e g o p ierwszego o d -
cinka nie p isać" ; w Innym mie j scu na marg ine -
się przypis Czernickie j : „ Z innego listu tu d o -
dane. T e g o nie pisać razem." 

A teraz ki lka danych z życiorysu Czernickie j , 
od tworzonego przez J. M. Smotera : w latach 
1920—1926 uczęszczała do Conservato ire de Paris, 
a od roku 1930 do 1935 studiowała u Nadi B o u -
langer. W latach 1939—1941 wykłada ła harmonię 
w konserwator ium wi leńskim. W roku 1945 za -
proszono ją b y z L i twy przybyła „ d o Polski w c e -
lu natychmiastowego objęc ia stanowiska m u z y k o -
loga -szopeno loga w w y ż s z e j uczelni . " W latach 
1945—1949 pracowała w referacie kultury Sta-
rostwa w Jelenie j Górze . Należała do w s p ó ł o r g a -
n izatorów Festiwali Chopinowskich w Duszni -
kach. 

Osoby zna jące Czernicką stwierdzi ły m.in.: „ b y -
ła osobą wybi tn ie uzdolnioną". . . „posiadała za -
cięcie l iterackie, pisała nie ty lko artykuły i o d -
czyty. ale także wierszyk i " Szopenolog iem b y -
ła nadzwycza jnym, całe życie poświęci ła stu ' l iom 
nad Chopinem". . . „Fanatycznie a nawet histerycz-
nie uwie lb ia ła Chopina" . I to ostatnie z a p r o w a -
dzi ło ją chyba do fabrykowania fa ł szywych l i s tów 
genialnego muzyka. 



R o z s t a w i a się w y s o k ą na 1.80 m e t r a i długą na 100 m e t r ó w sieć. R o z p i n a się ją na k o l k a c h w kszta ł -
c ie śc iany ze skrzyd łami . P o t e m p r o w a d z i się n a g o n k ę na l inię sieci . Z a j ą c e z i m p e t e m w p a d a j ą 
w sieć. W ó w c z a s spada ona na za jąca , a szarak zap łą tu je się w j e j oczka . Jeden z l e ż ą c y c h przed 
siecią t zw. łapaczy p o d b i e g a do sieci , w y p l ą t u j e z n i e j z a j ą c a i w k ł a d a do w o r k a lub skrzyni 

„ P o c i ą g e k s p r e s o w y do Paryża przez Z e b r z y d o -
w i c e — C h e b — K e h l — Strasbourg od jeżdża 
z peronu p i e rwszego . Ż y c z y m y m i ł e j p o d r ó ż y . " 
Siedzą w n i m r ó w n i e ż w y g o d n i e po lskie szaraki 

Na zasi lenie ł o w i s k za granicą P o l s k a e k s p o r t u j e 
z a j ą c e t r ó j k a m i : j e d e a samiec i d w i e samice . 
P o p r z e s o r t o w a n i u w e d ł u g płci , z a j ą c e w k l a t -
k a c h p r z y w o z i się na bazę . T u t a j nas tępu je s z cze -
g ó ł o w e badanie lekarskie i za jączk i o t r z y m u j ą 
e k s p o r t o w e klatki z s y m b o l a m i o z n a c z a j ą c y m i 
i ch p łeć . Wszys tk i e zaświadczenia g o t o w e , j e d z e -
n ie p r z y g o t o w a n e , a w i ę c w d r o g ę n a d w o r z e c 

P R Z Y B Y Ł Y 
B E Z W I Z 
WI E R Z C I E n a m na s ł o w o . Z a j ą c e , k t ó -

re teraz spo tykac i e na po lach w i e l u 
o k o l i c Franc j i , pochodzą w proste j l i -
nii z P o l s k i ! O n e osob iśc ie , a nie ich 

rodz i ce ! Jest to j a k g d y b y p i e r w s z e p o l -
skie p o k o l e n i e z a j ę c z y c h e m i g r a n t ó w , p r z y -
b y ł e z Po lsk i . Od d w ó c h m i e s i ę c y w y p u s z -
cza się j e na nasze f r a n c u s k i e pola. P r z y -

b y w a j ą w y g o d n y m i e k s p r e s o w y m i p o c i ą g a m i p a -
sażerskimi , o c z y w i ś c i e w s p e c j a l n y c h k latkach , 
bez p a s z p o r t ó w i wiz . O b o w i ą z u j ą j e natomiast 
inne b a r d z o skrupulatne f o r m a l n o ś c i , a m i a n o w i -
c ie p i ę c i o k r o t n e b a d a n i e lekarskie , p rzy c z y m 
p i e r w s z e o d b y w a się zanim jeszcze zwab i się 
z w i e r z y n ę p o d s t ę p e m w sieci. Jest to badan ie 
z d r o w o t n o ś c i terenu.. . 

P o l s k a jes t o b e c n i e p o w a ż n y m e k s p o r t e r e m 
ż y w y c h szaraków. Spro\Aadza j e nie ty lko F r a n -
c ja , ale także Szwa j car ia , W ł o c h y i ostatnio 
N i e m c y z Repub l ik i Z w i ą z k o w e j . Zas i la się nimi 
o g o ł o c o n e ze z w i e r z y n y pola , k u radośc i m y ś l i -

w y c h i d la p r z y w r ó c e n i a r ó w n o w a g i , j aka p o w i n -
na o b o w i ą z y w a ć w przyrodz ie . 

W y p u s z c z a n i e z a j ę c y z klatek na f rancusk i ch 
po lach to o c z y w i ś c i e c i e k a w e w i d o w i s k o . Z a n i m 
się c z ł o w i e k og lądnie , szaraka już nie ma... A l e 
C z y t e l n i k ó w interesu je zapewne , j ak o d b y w a j ą 
się b e z k r w a w e p o l o w a n i a na po lsk ich po lach , 
tak, b y z w i e r z y n i e nie z rob i ć n a j m n i e j s z e j k r z y w -
d y i j a k się ją przewoz i z od leg łe j o j c z y z n y . 
I lus t ru j emy to szereg iem zd jęć , m o ż e nie zawsze 
w dostateczn ie j asny sposób , p o n i e w a ż m i m o n o -
w o c z e s n e j f o to techn ik i , w s p a n i a ł y c h aparatów 
i c z y h a j ą c y c h na o d p o w i e d n i m o m e n t f o t o r e -
p o r t e r ó w , za ją ce są od nich szybsze.. . 

PLUSIEURS fois, en page française, nous vous avons 
parlé des lièvres polonais qui ,.s'expatrient" vens la 
France, mais aussi vers la Suisse, l'Italie et l'Allema-

gne Fédérale, pour repeupler les champs, futaies et 
forêts. 

Voici quelques photos prises au cours d'une chasse... 
au filet. L,es lièvres passeront les frontières sans passe-
port ni visa, mais après avoir subi cinq examens mé-
dicaux. Et ce lièvre que vous rapporterez dans votre 
gibecière sera peut-être polonais de naissance ou... 
d'origine. 



K O N S P I R A C Y J N A 
T R A S A P O L S K A 

PRZEZ ALPY FRANCUSKIE 
Dokończenie ze str. 3 

W i d o k na A l p y sprzed g m a e b u szko ły narc iars twa i a lp in is tyki w Cliamonix: 

g o na z a w o d y naTclarskie do C h a -
m o n i x . W b a r w a c h G r e n o b l i za ją ł w 
z a w o d a c h z j a z d o w y c h drugie mie jsce . 
P i e r w s z y m b y ł mistrz F r a n c j i i świata 
J. Couttet . C h a m o n i x i A l o y urzek ły 

PO G N A Ł Y za n i m hi t lerowskie 
kule , k i lka otar ło sią o p o c h y -
lony grzbiet , inne świstały k o -
ło uszu i nad g ł o w ą , ale Józek 
jeszcze te j same j n o c y b y ł 
u swoich. . . D iabe ł nie c z ł owiek ! 

Nie przypuszcza j c i e . D r o d z y C z y t e l -
nicy , że to by ł j e d y n y dramatyczny , 
pe łny napięcia m o m e n t w spotkaniu 
ze śmiercią Józe fa Szczepaniaka, p o l -
sk iego góra la z k r w i i kośc i z s a m e g o 
Z a k o p a n e g o , narc iarza i taternika.. . 
N a j b a r d z i e j fantastyczny a m e r y k a ń s k i 
f i l m nie jest w stanie k o n k u r o w a ć 
z w o j e n n y m i p r z e ż y c i a m i Józka. A 
właśc iw ie j e g o w o j e n n e przeżyc ia — 
to n a j w s p a n i a l s z y temat d o n a j b a r -
dzie j s ensacy jnego , a r ó w n o c z e ś n i e 
na jbardz ie j p r a w d z i w e g o , scenariusza 
f i l m o w e g o . A l e p o kolei.. . 

K i e d y Niemcy w 1939 roku napadl i 
na Po l skę i w k r o c z y l i do Z a k o p a n e g o , 
Józef Szczepaniak mia ł 18 lat. P o -
smutnia ł G i e w o n t i ca łe Tatry , p o -
smutnie l i g i e w o n t o w i , ludzie , z a k o -
p iańscy górale . K a ż d y dzień o k u p a c j i 
przynos i ł coraz t o gorsze . W zimie, 
ostatni p r z e d w o j e n n y trener po l sk i ch 
narc iarzy Austr iak S e p p Rohr l , k tóry 
okaza ł się h i t l e r o w s k i m szpieg iem, 
zwo ła ł m i e j s c o w y c h z a w o d n i k ó w i z a -
powiedz ia ł , że odtąd będą s tar tować 
w b a r w a c h n i emieck iego k lubu. Od 
t e g o dnia młodz i eży p o d G i e w o n t e m 
u b y w a ł o . Uchodz i ła g r u p a m i i w p o -
j e d y n k ę . Józef Szczepaniak, M a r u s a -
rze, B o b r o w s k i , R o j i jeszcze k i lku 
pos tanowi l i uc iekać razem. Na n a r -
tach przez Tatry , S ł o w a c j ę na W ę g r y . 
A dale j o o B ó g da. D o Budapesztu d o -
tarli szczęś l iwie razem. Da le j p o s t a -
n o w i l i k a ż d y na swo ją rękę. Kupą 
uznal i za niebezpieczne . Przez J u g o -
s ławię i W ł o c h y dotar ł Józek do w y -
m a r z o n e j Franc j i . P r z y d z i e l o n o g o d o 
po l sk iego w o j s k a , p o t o tu zresztą 
szedł przez 6 z ie l onych granic , do P u ł -
ku G r e n a d i e r ó w Śląskich. 

Jak w i e m y , n ied ługo c ieszył się 
p o l s k i m w o j s k i e m . B i t w a o Franc ję 
została przegrana. Józek dostał się d o 
n iemieck i e j n i ewo l i p o d B e l f o r t e m 
w r a z z j a k i m ś p u ł k i e m f rancusk im, 
N i e m c y uważal i , że z w y c i ę s t w o mają 
już w kieszeni . Szczepaniak j e d n a k 
b y ł innego zdania. Toteż k i edy p r z e -

t r a n s p o r t o w y w a n o g o d o Mi luzy , n ie 
czekał na zmi łowanie , k tóre z n i k ą d 
nie m o g ł o nadejść , l e cz na drugi dz ień 
by ł już za j en ie ck imi drutami. N a t u -
ralnie o d razu natknął s ię na R o d a -
k ó w . Natychmiast p o m o g l i . „Nie po 
toś tyle świata szedł, żebyś siedział 
w szkopskiej niewoli" — powiedz ie l i , 
zebral i 700 f r a n k ó w , k t ó r y c h im d o 
śmierc i z w d z i ę c z n o ś c i nie zapomni , 
kupi l i jakieś ubranie , przebral i za 
wieśniaka , dal i r o w e r , g rab ie (!) na 
ramię i z życzen iami p o w o d z e n i a w y -
słali tam, gdz ie będz ie m o ż n a b i ć 
N i e m c ó w . G d z i e ? — T e g o nikt z nich 
nie wiedz ia ł , j a k też nie wiedz ia ł 
Józek. W zapale kręcenia p e d a ł a m i 
do takiego właśn ie mie j s ca , z a p o -
mnia ł o w i e c z o r n e j godz in ie p o l i c y j -
ne j 1 w p a d ł w ręce N i e m c ó w . W s a d z i -
li g o na' c i ę ż a r ó w k ę i gdzieś t r a n s -
por towal i . W y s k o c z y ł nocą w jak imś 
tunelu 1 odtąd b y ł już oStrożniejszy. 
Przekrada ł się na po łudnie , aż p r z e -
szedł jeszcze jedną granicę p e t a i n o w -
skie j Franc j i i dotar ł d o L y o n u . 

T u dano m u po lsk i paszport , p o j a -
kimś czasie za t rudniono w P C K , a 
późn ie j j a k o instruktora g i m n a z j u m . 
Z kole i przeniós ł się d o G r e n o b l i i 
w c i ą g n ą ł do m i e j s c o w e g o k l u b u s p o r -
t o w o - a i p e j s k i e g o , k t ó r y zimą wys ła ł 

Z d j ę c i e w y k o n a n e w C h a m o n i x w 
r o k u 1945. J. Szczepaniak i c z o ł o w a 
narc iarka f r a n c u s k a — C. Schmidt 

Szczepaniaka . „ T o tak jak Zakopane, 
nawet ładniejsze niż Zakopane, choć 
Zakopane bardziej drogie. A Grenoble 
choć też piękne, to przecież tylko No-
wy Targ"! Z o s t a j e w i ę c w Chamonix . 
W s t ę p u j e d o m i e j s c o w e g o i i lubu, robią 
g o t renerem, w y d a j e m u się, że jakoś 
w c ieniu M o n t - B l a n c przeczeka s p o -
ko jn i e do chwil i , g d y zna jdz ie się 
okaz ja , b y b y ć Po lsce p o t r z e b n y m . 

O k a z j a przysz ła szybc ie j , niż p r z y -
puszczał . P e w n e g o dnia odszukał go 
jakiś R o d a k , k tóry okazał się w y s ł a n -
n ik i em po l sk i ch w ł a d z w o j s k o w y c h . 

Otrzymał przez n iego rozkaz zorgan i -
zowania k o n s p i r a c y j n e g o prze jśc ia 
przez g ran i cę f r a n c u s k o - s z w a j c a r s k ą 
w A l p a c h . Nie na raz, ale moż l iw ie 
na stałe, na w i e l o k r o t n e kursy tam 
i z p o w r o t e m . O p r ó c z rozkazu wys łan -
n ik przyniós ł m u etat o f i cerski . 

Z a d a n i e nie b y ł o łatwe. A l e Józef 
Szczepan iak mia ł już w i e l u p r z y j a -
c iół w ś r ó d F r a n c u z ó w , g ł ó w n i e a lp i -
n is tów i narc iarzy . P r z y p o m o c y Paula 
Ba lame , b y ł e g o skoczka narciarslciego, 
wszedł w k o n t a k t z przemytn ikami 
a lpe jsk imi . Pozna ł sezreg t a j e m n y c h 
prze j ść a lpe jsk ich . Po l ska k o n s p i r a -
cy jna trasa przez alpejską granicę 
f r a n c u s k o - s z w a j c a r s k ą została dobrze 
wybrana , z o rgan i zowana i zabezp ie -
czona. 

I t eraz s ię d o p i e r o zaczęło. . . 

(Dalszy c iąg nastąpi) 

A. Chamonix, en 1939. Pour le 13 août au 
matin est annoncée l'exécution d'un ,.ban-
dit dangereux", chef de macLuisards, 
Josepli Szczepaniak. Mais le condamné à 
mort réuisslt à s'évader 4 heures avant 
l'heure fixée... 

Szczepanialc avait 13 ans lorsque les Al-
lemands occupèrent ses Tatras natales et 
sa ville — Zalcopane. Avec plusieurs autres 
skieurs connus — Szczepaniak traverse il-
légalement six fron.tlères et rejoint l'armée 
polonaise en France. Fait prisonnier sous 
Belfort il s'évade, se retrouve à Lyon, puis 
à Grenoble. Sous les couleurs d'un club 
grenoblois 11 s'adonne de nouveau au ski, 
est deuxième des cliampioinnats de France 
derrière le prestigieux James Couttet. 

Puis, sur l'ordre de mouvements de 
résistance polonais 11 organise une voie 
régulière de passage illégal vers la Suisse. 

W Y S T A W A 
P O L S K I E J 
M A L A R K I 

(Od naszego korespondenta ) 

W Saint -Et ienne , w salach „ C a v e a u 
des A r t s du F o r e z " o d b y ł a się w y s t a -
w a prac ma larsk i ch pani D A N A 
J A R R Y (Danuty Z i ó l k o w s k i e j - D o i e c -
k ie j ) . A k w a f o r t y , d r z e w o r y t y , l i n o r y -
ty, rysunki kredą i p i ó r k i e m sk łada ły 
się na tę bardzo urozmaiconą w y s t a -
w ę p o l s k i e j artystki , którą m i e j s c o -
w a k r y t y k a okreś l i ła j a k o w y d a r z e n i e 
w życ iu a r t y s t y c z n y m miasta . 

Na o t w a r c i e w y s t a w y p r z y b y ł k o n -
sul po lsk i z L y o n u — p. Stanis ław 
B A R T N I K , w i c e k o n s u l p. W ł a d y s ł a w 
M A L I K ; pani R E G N Y , p. A n d r é 
M A C L E — p r z e w o d n i c z ą c y , pp. Jean 
C L O S S E T F A L L E T oraz inni c z ł o n k o -
w i e g r u p y A r t s du Forez , p. M i c h e l 
D E C I T R E , p. Lou is G O U T A R B E — w 
zastępstwie p r z e w o d n i c z ą c e g o A s s o c i a -
t ion des Art i s tes et A m i s des A r t s 
p. Franc i sque R I B E p. Jean 
d ' A U V E R G N E — p r z e w o d n i c z ą c y A k a -
demi i Saint -Et ienne , p. A n d r é S I -
M I A R D — p r z e w o d n i c z ą c y A s s o c i a -
t ion Culture l le F r a n c o - P o l o n a i s e w 
L y o n i e i w i e l e i n n y c h osobistośc i . 

RODACY nu szerokim świecie 
„ J E U N E S S E M U S I C A L E " s t o w a -

rzyszenie m ł o d y c h m u z y k ó w i s tn ie ją -
ce w Q u e b e c o r g a n i z u j e d la s w y c h 
c z ł o n k ó w d o r o c z n e o b o z y z udz ia ł em 
w y b i t n y c h m u z y k ó w zagranicznych . 
T a k np. w ub. r o k u w o b o z i e t a k i m 
p r z e b y w a ł z n a k o m i t y s k r z y p e k p o c h o -
dzenia po l sk iego — H e n r y k Szeryng . 
Po raz p i e r w s z y z o r g a n i z o w a n o tu 
konkurs m u z y c z n y , w k t ó r y m p i e r w -
szą n a g r o d ę z d o b y ł w y b i j a j ą c y się 
skrzypek m ł o d e g o poko len ia , 20-letni 
M a r e k Jab łońsk i z W i n n i p e g u . W b i e -
ż ą c y m sezonie w y s t ą p i on z t o w a -
rzyszeniem 18 orkiestr s y m f o n i c z n y c h 
w K a n a d z i e i U S A , a następnie w 
Paryżu i w i n n y c h miastach Franc j i . 

^ Dr B O L E S Ł A W S T A R Z E C K I z 
S y d n e y (Austral ia) przy w s p ó ł p r a c y 
Lekarza w ę g i e r s k i e g o dra H a m l a g y i ' a 
o d k r y ł n i e d a w n o ś rodek d o leczenia 
zatoru tętn icy p łucne j . O d k r y c i e to 
przysporzy ł o dużo s ł a w y P o l a k o w i , 
k tóry l i czy z a l e d w i e 28 lat. 

^ „ N A R O D P O L S K I " W C H I C A G O 
jedno z czasop ism P o l o n i i a m e r y k a ń -
skie j w Stanach Z j e d n o c z o n y c h o b -
chodz i ł o 75-lecie. 

W C H I C A G O p o w s t a ł K l u b 
Z w i ą z k u Podha lan , g r u p u j ą c y m i ł o ś -
n i k ó w f o l k l o r u góra l sk iego w t y m 

mieśc ie . Z a d a n i e m K l u b u jest m.in. 
o r g a n i z o w a n i e o d c z y t ó w na tematy l i -
terackie oraz p o k a z ó w sztuki g ó r a l -
skiej. 

^ W P I T T S B U R G U o t w a r t o w y s t a -
w ę po lsk ie j sztuki sakralne j . O b o k 
e k s p o n a t ó w o charakterze ściśle r e l i -
g i j n y m , j a k np. k i e l i chy mszalne , na 
w y s t a w i e te j znalazły się m.in. list 
kró la Jana III d o papieża d o n o s z ą c y 
o z w y c i ę s t w i e pod W i e d n i e m , list k r ó -
l o w e j Marys ieńk i i k i lka o r y g i n a l n y c h 
d o k u m e n t ó w K o ś c i u s z k o w s k i c h . 

^ O S T A T E C Z N E W Y N I K I m i ę d z y -
n a r o d o w e g o f e s t iwa lu f o l k l o r u w B u e -
nos Aires bardzo p o c h l e b n i e świadczą 
o r o z w o j u ku l tura lnego życ ia P o l o n i i 
argentyńskie j , p i e r w s z e b o w i e m m i e j -
sca w k o n k u r e n c j i m i ę d z y n a r o d o w e j 
w poszczegó lnych k lasach f e s t w i a l u 
z d o b y l i : chór im. F r y d e r y k a Chop ina , 
zespół b a l e t o w y „ N a s z e g o T e a t r u " i 
w klas ie „ B " — para taneczna E. 
N i e w i a d o m s k a - B o g u s ł a w l e w i c z o w a i 
Mar ian B o g u s ł a w l e w i c z . K r ó l o w ą f o l k -
l oru w y b r a n o j e d n o g ł o ś n i e p. E w ę 
Szuladzińską. 

• ̂  T O W A R Z Y S T W O W I E D Z Y O 
P O L S C E z o r g a n i z o w a ł o w g m a c h u 
U n i w e r s y t e t u w M e l b o u r n e (Austral ia) 
w y s t a w ę po l sk ie j sztuki l u d o w e j i 
p r z e m y s ł u ar tys tycznego . 

.A. W E W S I S I E D L I S Z O W I C E (pow. 
D ą b r o w a T a r n o w s k a ) o t w a r t o ostatnio 
7 - k l a s o w ą szko łę z dużą salą g i m n a -
styczną i p r a c o w n i a m i , z b u d o w a n ą 
przy w s p ó ł u d z i a l e Po lon i i a m e r y k a ń -
skie j z g r u p o w a n e j w k l u b i e S i ed l i s zo -
w i c e - B i e n i a s z o w i c e w Chicago . R ó w -
nocześn ie K l u b p o k r y ł p o ł o w ę k o s z -
t ó w e l e k t r y f i k a c j i w s i B ien iaszewi ce 

A. W S O L U R Z E (Szwajcar ia ) o b c h o -
d z o n o 25 roczn i cę za łożenia M u -

oraz p o s t a n o w i ł uczes tn i czyć w k o s z -
tach b u d o w y D o m u L u d o w e g o w te j 
wsi . 
zeum im. Tadeusza Kośc iuszk i , w 
m i e j s c u gdz ie spędzi ł o n ostatnie 
cztery lata s w e g o życ ia i gdz ie z r e -
d a g o w a ł ó w s ł a w n y akt notar ia lny , 
u w a l n i a j ą c y c h ł o p ó w w j e g o m a j ę t -
nośc iach o d pańszczyzny . Na z a k o ń -
czenie zebrani uchwal i l i r e z o l u c j ę ż ą -
da jącą f o r m a l n e g o przyznania P o l s c e 
g ran i cy na O d r z e i Nysie . „ N i e jest 
to — j a k głos i r ezo luc ja — ustępst -
w e m w n e g o c j a c j a c h z k i m k o l w i e k , 
a le p o pros tu uznan iem u s p r a w i e d l i -
w i o n y c h i n t e resów N a r o d u Po l sk i ego , 
co p r z y c z y n i ł o b y się w w y s o k i m s t o p -
n iu d o utrwa len ia s p r a w i e d l i w e g o p o -
k o j u na z i emi " . 

• POLONIA • KRAJ • POLONIA • KRAJ • 
P o l o n i a w M a r o k u jest s t o s u n k o w o 

l iczna — choc iaż bardzo t rudno jest 
tutaj ustal ić c h o c i a ż b y s z a c u n k o w e 
dane . I tak np. w p o ł u d n i o w y m p o r -
c ie M a r o k a , Saf i , p r z e b y w a p. D o m i -
n ik R e y , c i eszący się d u ż y m s z a c u n -
k i e m i p o w a ż a n i e m j a k o p r z e d s t a w i -
ciel szeregu l inii ż e g l u g o w y c h . Inny 
P o l a k jest p rzeds tawi c i e l em d u ż e g o 
przeds ięb iors twa u b e z p i e c z e n i o w e g o . 
Jeszcze inny — p. W a c ł a w M a k o w s k i , 
po k i lku latach pracy w Afgan i s tan ie 
j a k o ekspert M i ę d z y n a r o d o w e j O r g a -
nizac j i L o t n i c t w a C y w i l n e g o —• w s p ó ł -
k i e r u j e s zko len iem m a r o k a ń s k i e j i 
t u n e z y j s k i e j k a d r y lo tn icze j . P o l s k i 
l ekarz dr Lies ieck i c ieszy się w i e l -
k i m uznan iem j a k o d y r e k t o r szpitala 
w Bid Jedid , n i eda leko Casablanki . 

R e k t o r U n i w e r s y t e t u w R a b a c i e — 
M a h o m m e d El Fassi ze s z c z e g ó l n y m 
z a d o w o l e n i e m o p o w i a d a , że w ś r ó d w y -
b i t n y c h n a u k o w c ó w zagran i cznych 
w y k ł a d a ł tutaj m.in. dz iekan W y d z i a -
łu P r a w a U n i w e r s y t e t u Ł ó d z k i e g o — 
pro f . P i ą t k o w s k i . N i e d a w n o o d j e c h a -
ło z Casab lanki d o P o l s k i sześciu 
m ł o d y c h M a r o k a ń c z y k ó w •—• k t ó r z y 
s t u d i o w a ć będą na po lsk i ch ucze ln iach 
j a k o s typendyśc i . 

Uroczystośc i g w i a z d k o w e 
w Dan i i 

w g rudn iu i s tyczniu o d b y ł y się 
w e w s z y s t k i c h o ś r o d k a c h p o l o n i j -
n y c h Dani i cho ink i ś w i ą t e c z n o - n o w o -

roczne , o r g a n i z o w a n e przez Z w i ą z e k 
P o l a k ó w w Dani i . W i m p r e z a c h tych 
b r a ł y udz ia ł i dz iec i i starsi . K a ż -

de dz iecko zostało o b d a r o w a n e p a c z -
ką s ł o d y c z y po l sk i ch oraz paczką 
s ł o d y c z y duńsk i ch i o w o c a m i . P o n a d -
to o d b y ł y się loter ie f a n t o w e , z k t ó -
r y c h d o c h ó d przeznaczono na fundusz 
B u d o w y Szko ły T y s i ą c l e c i a w Szcze -
c in ie . 

J u b i l e u s z „ S t r z e c h j i " 
W l u t y m 1962 r o k u Z w i ą z e k P o l a -

k ó w w Austr i i „ S t r z e c h a " o ł i chodzić 
będz ie uroczyśc i e jub i l eusz 60 - lecia 
sv,reg"o istnienia i dz ia ła lnośc i . 

Z w i ą z e k P o l a k ó w w Austr i i „ S t r z e -
c h a " r o z p o c z ą ł od stycznia br. r e g u -
larne w y d a w a n i e B iu l e tynu I n f o r m a -
c y j n e g o . B iu le tyn u k a z y w a ć się będz ie 
j a k o mies ięcznik . Z w i ą z e k „ S t r z e c h a " 
pragnie , a b y B iu le tyn doc iera ł d o n a j -
szerszych k r ę g ó w spo łecznośc i p o l o -
n i j n e j w Austr i i i stał się ź r ó d ł e m 
rzete lne j i n f o r m a c j i o życ iu P o l o n i i 
austr iackie j . B iu le tyn m a s łużyć c z y -
te ln ikom r ó w n i e ż o b i e k t y w n y m i w i a -
d o m o ś c i a m i o b u d o w n i c t w i e g o s p o d a r -
c z y m i k u l t u r a l n y m w Po lsce . R e d a k -
t o r e m Biu le tynu jest dz ia łacz p o l o n i j -
ny W ł a d y s ł a w H e r m a n . 
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Reportaż o Busku Zdroju, mie&de i zdro-

jowisku w woj. kieleckim, zamieszczamy na 
prośbę pani Zofii Skwarowej z Nantes. 

W N A J S T A R S Z Y M 
POLSKIM 
ZDROJU 
P o DRUGIEJ wojnie światowej po-

wróciło do Polsiki kilka bardzo zna-
nych zdrojowisk, jak Kudowa, Ciepli-
ce, Szczawno, Duszniki, Lądek-
Zdrój, Połczyn Zdrój, Polanica i jesz-

cze kilka. Najstarsza :pols;ka miejscowość 
lecznicza i jedna z najstarszycłi w Euro-
pie — Busko Zdrój, nic jednak na tym nie 
straciła. Przeciwnie: dziś jest bardziej po-
pularna, bardziej dostępna i bardziej no-
woczesna. 

Przede wszystkim Busko Zdrój otrzymało 
połączenie kolejowe, które dawniej koń-
czyło się na odległycłi od niego o 56 km 
Kielcacłi. Możliwości starego uzdrowiska 
zostały jeszcze raz ponownie i gruntownie 
zl>adane, przy czym odkryto bardzo zasob-
ne źródła lecznicze z wodami mineralnymi 
na większycłi głębokościach o daleko więk-
szym stężeniu składników jodowo-bromo-
wych niż znane dotąd. 

Zdroje Buska są nie tylko najsilniejsze 
w Polsce, ale jedne z najsilniejszych w Eu-
ropie. Dla celów leczniczych czynnych jest 
15 źródeł. Leczy się tu wszelkiego rodzaju 
reumatyzmy, artretyzm, cukrzycę, schorze-
nia pourazowe, gruźlicę gruczołową i kost-
ną, ischias, choroby kobiece, alergiczne, 
i szereg innych. Zdrój ma własną borowinę 
i siarczany muł leczniczy. 1300 kąpieli lecz-
niczych i 200 innych zabiegów — to co-
dzienna wydajność zdrojowiska dla cho-
rych. Sanatoria, domy lecznicze, domy wy-
poczynkowe i pensjonaty, słynne sanato-

W sezonie l e tn im o d m a j a d o wrześn ia w ogrodz ie z d r o j o w y m o d b y w a j ą się koncer ty . Jesienią i z i -
mą kurac jusze muszą się z a d o w o l i ć imprezami , k i nem, ks iążkami z b ib l i o tek i i t e l ewizorem 

rium dziecięce , ,Górka", wspaniały park 
zdrojowy, znakomici lekarze i świetna 
opieka, umożliwiają każdego roku kilku-
nastu tysiącom ludzi powrót do zdrowia 
lub jego wzmocnienie. 

Ostatnio , ,Górka", a z nią całe Busko 
przeżyło małą sensację. Roman Zwolski, za-
mieszkały przeszło 50 lat w USA, przekazał 
na budowę szkoły przy sanatorium „Gór-
ka " 9 tysięcy dolarów, czcząc w ten sposób 
pamięć swego jedynego syna, którego stra-
cił w czasie wojny. 

Miasteczko Busko, oddalone od Zdroju 
o ok. 2 km, zyskało wraz z rozbudową 
zdrojowiska szereg nowych budowli i urzą-
rzeń. Mieszka w nim obecnie ok. 7 tys. 
ludzi. Sąsiednie, sandomiersko-tarnobrzes-
kie zagłębie siarkowe oraz gęsto rozsiane 
nowe placówki przemysłowe w tzw. Sta-

ropolskim Zagłębiu Przemysłowym w rejo-
nie Gór Świętokrzyskich dają możliwość 
pracy, której poprzednio trzeba było szu-
kać daleko od rodzinnego domu lub na 
emigracji. 

Bus'ko, danâ la voïvodle de Klelce est la plus anclen-
ne des statiojis de cure polonaises. Malgré le retour 
à la mère-patrie de nombre de villes d'eaux des terri-
toires occidentaux, Busko n'a rien perdu de sa popula-
rité, ni ses bains de leur efficacité. Au contraire, des 
nouvelles sources oait été découvertes et leurs eaux 
lodo-bromurées et autres font merveille dans le traite-
ment des rhumatismes, arthrites, sciatiques etc. Le cli-
mat convient aussi au traitement de la tuberculose 
osseuse et glandulaire, des maladies féminines, des 
alergies, du diabète... 

Des milliers de malades viennent Ici chaque année 
retrouver la santé. Des sanas, des maisons de repos, 
des hôtels, des établissements de cure avec des méde-
cins hautement qualifiés sont à leur disposition. 

K ą p i e l m u ł o w a s tosowana jest m.In. p rzy c h o -
r o b a c h g o ś ć c o w y c h . B u s k o ma na jbogatsze w P o l -
sce złoża b o r o w i n y i m u ł u leczn iczego . Roczn ie 
z u ż y w a się tu 6 tys. ton b o r o w i n y i 7 tys. ton 
m u ł u z siarczanką j o d o w ą . Leczen ie jest dla 
ludzi pracy , s k i e r o w a n y c h przez l ekarzy z a -
k ł a d o w y c h lub ubezpiecza ln ię spo łeczną , bezpłatne 

Pi ja ln ia w ó d n i o s ą c y c h z d r o w i e . Roczn ie ze ź r ó -
deł z d r o j o w y c h Buska kurac jusze w y p i j a j ą k i l k a -
set tys ięcy l i t r ó w leczn iczych w ó d . Buskie w o d y 
minera lne w bute lkach są r ó w n i e ż rozsy łane do 
aptek i p i ja ln i r o z m i e s z c z o n y c h w c a ł y m K r a j u 



Walcoiuanie przg p o m o c g guzikóiu 

^ Sztuka o k r ó l o w e j Jadwidze 
Jaka n a p r a w d ę by ła J a d w i -

ga, zanim została żoną W ł a -
d y s ł a w a Jagie ł ły? W i a d o m o , 
że b y ł a ładna, przeżywała 
wielką mi łość i z rezygnowała 
z n i e j d la d o b r a polskiego 
tronu. M ł o d o ś ć k r ó l o w e j Ja -
dwig i przedstawi ł w interesu-
j ą c y m świet le polski d r a m a -
topisarz L u d w i k Hieron im 
Morst in w s w e j n o w e j sztuce 
z a t y t u ł o w a n e j „Jaskó łka" . 
Sztuka r o z g r y w a j ą c a się w 
1385 roku w K r a k o w i e — w e -
szła n i e d a w n o w d o s k o n a ł e j 
obsadzie aktorsk ie j d o r e p e r -
tuaru Sceny K a m e r a l n e j T e -
atru Po lsk iego w W a r s z a w i e . 

9 Kłopotji 
ze zujierzgną 

Wilki atakują jelenie i sar-
ny — alarmują leśnicy War-
mii, Mazur, -południowej Lu-
belszczyzny i Rzeszowszczyz-
ny. Wilki pojawiły się w 
Puszczy Piskiej, w Puszczy 
Solskiej i w Bieszczadach. 
Ludzi na ogól boją się, ucie-
kają, lecz np. w Biłgoraj-
skiem nie zadowalają się 
zwierzyną leśną ' porywają 
gospodarzom owce i ptactwc 
domowe. 

Wszędzie trwają polowania 
na wilki. Natomiast trudniej 
dać sobie radę z niesłychanie 
rozmnożonymi dzikami. W 
niektórych okolicach w ogóle 
przestały się obawiać ludzi 
i w biały dzień wchodzą do 
zagród szukając żeru. 

Leśnicy i myśliwi uważają 
bieżący rok za „głuchy" dla 
dzikiej zwierzyny, w lecie 
nie obrodziło ich naturalne 
pożywienie, zwłaszcza nasio-
na, żołędzie. W Puszczy Bia-
łowieskiej dokarmia się więc 
zwierzęta — dla jeleni, . sarn 
i dzików wyłożono dziesiątki 
tysięcy kg ziemniaków, bu-
raków, siana, owsa, suszo-
nych liści. 

Zaobserwowano, że całe 
stada jeleni riąe odstępują 
ani o krok od karmików i 
nawet wokół nich nocują. 
Wiłki — w tym roku wy-
niosły się z Puszczy Biało-
wieskiej i dlatego zwierzyna 
płowa czuje się bezpiecznie. 

Z centrallnego pulpitu ste-
r o w n i c z e g o , p rzy p o m o c y s p e -
c j a ln y ch guz ików, będz ie n a -
d a w a ć się na e k r a n y umiesz -
czone nad agregatami _ b u t y 
„ B a t o r y " po lecen ia p ismem 
świe t lnym. P r a c o w n i k przy 
k a ż d y m stanowisku r o b o c z y m 
odczyta przeznaczone dla s ie -
bie i n f o r m a c j e — ja id m a -
teriał idzie do w a l c o w a n i a , 
jaką zas tosować technolog ię . 
G r u b o ś ć w a l c o w a n y c h b lach 
mieA :yć będz ie miern ik i z o -
t o p o w y . 

A u t o m a t y c z n a d y s p o z y t o r -
nia, u ła twia jąca dok ładne k i e -
r o w a n i e s k o m p l i k o w a n y m 
p r o c e s e m w a l c o w a n i a grube j 
b lachy , w n o w o u r u c h o m i o n e j 
w huc ie „ B a t o r y " w i e l k i e j 
w a l c a r c e „ Q u a r t o " — została 
z b u d o w a n a w f a b r y c e u r z ą -

Noujoczesna technika — górnikom 
nia na t a ś m o c i ą g zg łos i ły już 
— ko p a ln ia „ W u j e k " , „ B a r -
b a r a " i e l e k t r o w n i a w B l a -
c h o w n i Ś ląsk ie j . 

^ Szwedzi 
nad polskim 
Bałtgkiem 

Na realne tory wkroczył 
projekt promu morskiego 
między szwedzkim miastem 
Ystad a Świnoujściem. Prom, 
który pragną uruchomić 
Szwedzi, przywoziłby szwedz-
kich turystów i ich samocho-
dy na weekendy na polskie 
Wybrzeże, o tyle cieplejsze 
od ' szwedzkJiego. PrżecAeż 
Kołobrzeg — ze wszystkich 
w ogóle miejscowości poło-
żonych nad Bałtykiem — no-
tuje najwięcej słonecznych 
dni w roku. 

W Kołobrzegu również 
powstaje 11-piętrowy kom-
fortowy hotel, zachęcający 
bez wątpienia weekendowych 
turystów zagranicznych. Ma-
ło tego, w Kołobrzegu przy-
stąpiono już do wstępnych 
prac na płacu budowy wiel-
kiego kompleksu domu zdro-
jowego, kina, restauracji, ka-
wiarni, zakładów przyrodo-
leczniczych, kąpieliska z o-
grzewaną wodą morską i roz-
ległej krytej plaży naświe-
tlanej promieniami podczer-
wonymi, z ogrzewanym pias-
kiem, która pozwoli wygrze-
wać się nad Bałtykiem nawet 
w zimie. 

G ó r n i c y w K r a j u uzyskal i 
c e n n e g o m e c h a n i c z n e g o p o -
m o c n i k a w postaci o b u d o w y 
k r o c z ą c e j (na zdjęc iu) , k t ó ra 
w na jbardz ie j bezp i e czny i 
n a j m n i e j p r a c o c h ł o n n y s p o -
sób podp iera s t rop nad p r z e -
strzenią po w y b r a n y m w ę g l u . 

O b e c n i e nową sensacją p o l -
skie j technik i górn i cze j jest 
w y n a l a z e k kons t ruktora z 
Zabrza , inż. J o a c h i m a T a r t u -
ry. Z a p r o j e k t o w a ł o n n o w y 
typ u n i w e r s a l n e g o t a ś m o c i ą -
gu „ s k r z y ż o w a n e g o " j a k g d y -
b y z ko le jką l inową czy też 
z a w i e s z o n y m na p o d p o r a c h 
w i s z ą c y m mos tem. T a ś m o -
c iąg w i s z ą c y w y m a g a do b u -
d o w y 6 razy m n i e j stali niż 
taśmoc iąg ty p u t r a d y c y j n e -
go. R e w e l a c y j n y w y n a l a z e k 
inżyniera ś ląskiego został o -
f j a tentowany w 15 kra jach , 
rń.in. także w e Franc j i . 

P i e r w s ^ t a ś m o c i ą g w i s z ą -
cy, n a z w a n y przez w y n a l a z -
cę „Jota I I " , o d b y w a p r ó b y 
w Jaroszowi cach . Z a m ó w i e -

Muzealny d o m l u d o w e g o artjjstg 
Chata Jana K a w u l o k a w 

Is tebne j na Ś ląsku jest c i e -
k a w y m z a b y t k i e m d r e w n i a -
nego b u d o w n i c t w a w i e j s k i e -
go, a j e j g o ś c i n n y gospodarz 
— z n a n y m artystą - r zeź -
b iarzem i z a w o ł a n y m b a j a -

Elektrowozem nawet przez Kłaj 
„ K ł a j " b y l k iedyś s y m b o -

l e m zapadłe j p r o w i n c j i . Jak 
t o się wszys tko teraz w P o l -
sce zmienia ! B o przez n o w o 
p r z e b u d o w a n y d w o r z e c w 
Kła ju , ipodobnie jak w B o c h -
ni, Brzesku, Bialdolinach, B o -
guimiłowicach i wszystk i ch 
innych miej iscowościach na 
linii Pod łęże — T a r n ó w , b i e g -
n ie już e lektryczna s ieć t r a k -
cy jna . Dale j , na trasie T a r -
n ó w — Rzeszów, stają jeiden 
za drug im s łupy t rakcy jne . 

P l a n o w a n a e l ekt ry f ikac ja 
k r a k o w s k i e g o w ę z ł a k o l e j o -
w e g o została ostatnio c a ł -
k o w i c i e zakończona . Z a 

pó ł roku ¡ruszy t rakc ja e l e k -
tryczna K r a k ó w — Rzeszów, 
a p o t e m da le j d o Przemyś la . 
Wszystkie , na jmnie j sze n a w e t 
staiaje są m o d e r n i z o w a n e . 
R z e s z ó w naitomiaist, p ierwszy 
w Podsice, chwal i się, że n o -
w o c z e s n e w i a t y p e r o n o w e są 
z b u d o w a n e z p lastyku. R z e -
szowski dworzec o t r z y m a 
także zupełnie n o w e perony 
i tunele , l>udowa skończy 'się 
w przysz łym roku . 

P o w o j . k a t o w i c k i m T k r a -
k o w s k i m e l ek t ry f ikac ja w ę z ł a 
r zeszowsk iego idzie „ p e ł n y m 
p r ą d e m " (przec ież nie m o ż n a 
już m ó w i ć , że „pełną p a r ą " ) . 

rzem i g a w ę d z i a r z e m . O b e c -
nie Jan K a w u l o k — nie p r z e -
nosząc się n igdzie — zamiesz -
kał... w m u z e u m . „ C e p e l i a " 
b o w i e m u t w o r z y ł a w d o m u 
za zgodą gospodarza Izbę R e -
g ionalną, p ierwsze spośród 
m i n i a t u r o w y c h m u z e ó w w i e j -
skiego f o l k l o r u i sztuki l u -
d o w e j , k t ó r e będą p o w s t a -
w a ł y w r ó ż n y c h zakątkach 
Kra ju . 

Wnętrze d o m u K a w u l o k a 
zostało uzupe łn ione e k s p o n a -
tami twórczośc i l u d o w e j r e -
g i onu besk idzk iego , są to i n -
s trumenty , rzeźby , naczynia , 
c e r a m i k a itd. K o w u l o k , k t ó r y 
jes t o d d a w n a dostawcą „ C e -
pel i i " , poza n a r m a l n y m i h o -
norar iami za s w e w y r o b y a r -
tystyczne , o t r z y m a ł teraz d o -
d a t k o w o stałe s typend ium. 
K a w u l o k n ie lęka się w d o -
mu turys tów , a n a w e t ca łych 
w y c i e c z e k — m a on tyle d o 
pokazania i do powiedzen ia , 
że już o d d a w n a śc iągają do 
n iego gośc ie z K r a j u . 

dzeń s y g n a l i z a c y j n y c h w K a -
t o wi cach . M i e r n i k i z o t o p o w y 
jest też p r o d u k c j i po lsk ie j . 

W a l c a r k a „ Q u a r t o " jest 
n a j w i ę k s z y m tego typu o b i e k -
tem w K r a j u i j e d n y m z n a j -
w iększych w Kuropie , m i e r -
nik i zo topowy d o p o m i a r u 
g r u b y c h b lach w a l c o w a n y c h 
na g o r ą c o — jest p i e r w s z y m 
w Po lsce i j e d n y m z p i e r w -
szych na c a ł y m świec ie . P o -
d o b n e urządzenia w k r ó t c e o -
t rzymają oddz ia ły w a l c o w n i -
cze hut — „ W a r s z a w a " , im. 
Lenina w N o w e j Huc ie oraz 
im. Ś w i e r c z e w s k i e g o . • 

^ Proszę O łatę 
na serce. . . 

Z a l e d w i e ki lka m i e s i ę c y t e -
m u d o k o n a n o p i e r w s z e j w 
Po lsce u d a n e j o p e r a c j i p r z e -
szczepienia pro tezy tętniczne j 
z przędzy po l i e s t rowe j . Dziś 
już — zabiegi tego t ypu są 
z j a w i s k i e m niemal c o d z i e n -
nym w k l in ikach Gdańska , 
W r o c ł a w i a , Łodz i , W a r s z a w y , 
Bia łegostoku, Poznania . C h i -
rurdzy szeroko stosują „ ł a t -
k i " p o l i e s t r o w e d o p o k r y c i a 
u b y t k ó w j a m y brzuszne j i 
klatki p i e r s i o w e j , w y d ł u ż a j ą 
p a c j e n t o m mięśn ie s z t u c z n y -
mi śc ięgnami , zastępują u s z -
k o d z o n e tę tn ice p l a s t y k o w y -
mi. A s o r t y m e n t „ częśc i z a -
m i e n n y c h " dla ludzk ich o r g a -
n i z m ó w s z y b k o zwiększa się, 
t w ó r c y protez — i n ż y n i e r o -
w i e Z b i e r a n o w s k i , Granas , 
O k r o j e k , N a w r o c k i z C e n t r a l -
nego L a b o r a t o r i u m P r z e m y -
słu D z i e w i a r s k i e g o w Ł o d z i 
w y k o n u j ą p r o t o t y p y n o w y c h 
protez oraz ma ją d o d y s p o -
zyc j i spec ja ln ie s k o n s t r u o w a -
ną m a s z y n ę d o p r o d u k c j i 
protez p o l i e s t r o w y c h . 

9 „Cesarkie c i ę c i e " 
u Krasuli 

Dotychczas w Polsce , w 
przypadku k o m p l i k a c j i p o r o -
d o w y c h , s t o s o w a ł o s i ę w y d o -
byc ie p ł o d u częśc iami . Jest t o 
zabieg uc iąż l iwy , n iebezp iecz -
ny dla k r ó w , niszczący p o -
nadto p łód . P o s t a n o w i o n o 
w i ę c s t o s o w a ć w o b e c p o l s -
kich „ k r a s u l " metodę. . . c e s a r -
sk iego cięcia. Jest t o znacz -
nie m n i e j n iebezpieczne i 
pozwala z a c h o w a ć cielę przy 
życiu. Z tych też w z g l ę d ó w 
m e t o d a ta m a istotne zna -
czenie gospodarcze . 

Dzięki o p r a c o w a n i u n o w y c h 
s p o s o b ó w i s t o sowan i u a n t y -
b i o t y k ó w — zabieg ten m o -
że b y ć w y k o n y w a n y nawet w 
w a r u n k a c h t e renowych . B a -
dania p r z e p r o w a d z o n e przez 
n a u k o w c ó w w a r s z a w s k i c h i 
w r o c ł a w s k i c h po twierdz i ły 
w y s o k i e zalety te j m e t o d y — 
już s t o s o w a n e j za granicą . 

Port w Gd||ni 
Z a k o p a n e — jasne , źe g ó r y . 

A le na d r u g i m k r a ń c u P o l -
ski G d y n i ę m o ż n a także s f o -
t o g r a f o w a ć z tak i e j sob ie 
g d y ń s k i e j „ G u b a ł ó w k i " , G d y -
nia r o z b u d o w u j e się b o w i e m 
ku s t o k o m w y s o c z y z n y P o -
jez ierza K a s z u b s k i e g o , w z n o -
s z ą c y m się do 120 m n.p.m. 

K u „ w z g ó r z o m g d y ń s k i m " , 
u k t ó r y c h s tóp rozc iąga się 
na jg ł ębszy por t h a n d l o w y 
Bał tyku, przyp łyną w k r ó t c e 
z n ó w s ta tk i -ko l osy . S p o d z i e -
w a n y c h jest 8 superzb i o rn i -
k o w c ó w a m e r y k a ń s k i c h z ł a -
d u n k a m i pszen i cy i j ę c z m i e -
nia, k a ż d y z n i ch p r z y w i e z i e 
po 30—40 tys. t. zboża . 

Polski cement 
w 18 kra fach 

w r.ub. Po l ska sprzedała 
714 tys i ę cy t on c e m e n t u d o 
18 k r a j ó w Europy , A m e r y k i , 
A z j i i A f r y k i . P o raz p i e r w -
szy, o p r ó c z cementu . K r a j 
sprzedał także sporo , b o 52 
tys. t on p ó ł p r o d u k t u — k l i n -
kieru. Odb iorcą b y ł a Angl ia , 
w z w i ą z k u ze w z r o s t e m eks -
portu c e m e n t u z b u d o w a n a 
zostanie w G d a ń s k u stacja 
p r z e s y ł k o w a , k tóra dos tar -
czać będz ie na statki cement 
luzem l u b w w o r k a c h . 

N a naukę 
rybo łówstwa — 
d o Polski 

W y ż s z a Szko ła Ro ln i cza w 
Olsztynie o r g a n i z u j e 4 - le tn ie 
s tudium z j ę z y k i e m w y k ł a -
d o w y m f r a n c u s k i m lub a n -
g ie lskim. P r o g r a m w y k ł a d ó w 
został już o p r a c o w a n y . W y -
dział r y b a c k i uczelni w O l -
sztynie został z o r g a n i z o w a n y 
już przed 11 laty. T e g o r o -
dza ju w y d z i a ł ó w , z o r g a n i z o -
w a n y c h przez w y ż s z e u c z e l -
nie akademick ie , jest na 
świec i e t y l k o 7 a mian . : w 
U S A , w Kanadz ie , w J a p o -
nii 1 3 — w Z w i ą z k u R a d z i e c -
k im. W E u r o p i e z a c h o d n i e j 
nie m a ani j e d n e j tego t ypu 
uczelni . 

D o Z S R R , Szweci i 
I N R F 

P r z e m y s ł w o j e w ó d z t w a 
szczec ińskiego dostarcza na 
eksport , o p r ó c z s ta tków p r o -
d u k o w a n y c h na p o c h y l n i a c h 
znanej j u ż w świec i e S t o c z -
ni Szczec ińskie j , papier ze 
Sko lwina , ż u r a w i e b u d o w l a -
ne, m o t o c y k l e „ J u n a k " , sprzęt 
e lektro techniczny , s u r ó w k ę 
od lewniczą z huty „ S z c z e c i n " , 
mater ia ły b i u r o w e , ubran ia 
r obocze , koszu le f l a n e l o w e , 
p o w a ż n e i lośc i mięsa . P r z e -
mys ł w o j . szczec ińsk iego r e -
a l izuje przede w s z y s t k i m p o -
w a ż n e z a m ó w i e n i a , k t ó r e 
nadchodzą z Z S R R , S z w e c j i 
i N i e m i e c k i e j Repub l ik i F e -
deralnej . 

Bydgoskie meb le 
m a i q p o w o d z e n i e 

B y d g o s k a F a b r y k a Mebl i 
wys tawi ła na Targach w P a -
ryżu w 1961 r o k u n o w o c z e s n y 
komple t mebl i , sk łada jący się 
ze stołu, sześciu krzese ł i k r e -
densu. Kam,iilet ten spodoba ł 
się k u p c o m f rancusk im, a u -
str iackim i angie lskim; za -
warl i oni u m o w y na d o s t a -
w y b y d g o s k i c h mebl i . K u p c y 
holenderisicy zakupi l i inny 
komplet (produkc j i te j sa -
m e j fabryki ) , sk łada jący się 
z szafy , kredensu, s to l ików z 
fote lami, posialdający o k ł a d z i -
nę brzozową z estetycznymi 
deseniami. 

Cxy wiecie ze. 
. . . P O D S T A W A T U R B I N Y O 
M O C Y 200 M W , o w a d z e 56 
ton została przewiez iona na 
j e d n y m w a g o n i e t o w a r o w y m 
z Len ingradu d o n o w e j p o l -
skiej e l e k t r o w n i w T u r o s z o -
wie , na zachodnie j granicy 
Polski . 
. . . „MADE IN S Z C Z E C I N " — 
„Starka J u b i l e u s z o w a " ze 
Szczec ińskie j W y t w ó r n i W ó -
dek, uzyskała m i ę d z y n a r o d o -
w y znak n a j w y ż s z e j jakośc i 
— Q. W ó d k i tej s p r z e d a n o za 
granicę w ub.r. 5 tys. l i t rów. 



GAWĘDA 
Prymitywna mełoda • Statystyka od 7-miu 

boleści • Udaje, że nie wie 
Na ogół — wydaje mi sią 

— nie ma wielkiego sensu 
prostować wszelkie niepraw-
dy, ogłaszane przez nieprzy-
chylnie do Polski nastawione 
czasopisma czy gazety. 

Niekiedy jednak może i 
warto parą uwag poświącić 
w celu unaocznienia m et o-
d y, prymitywnej co prawda 
i nieskutecznej, ale w za-
mierzeniach autorów obliczo-
nej na wywołanie niechęci 
do Polski. Piszę to w związku 
z informacją pisma „Naro-
dowiec" (17.1.1962}. „Infor-
macja" zatytułowana jest 
śmiesznie: „Reżim produkuje 
wszystko, co można wywozić 
i spieniężyć, ale nie dba sią 
o nawozy sztuczne, których 
używa sią 19 razy mniej niż 
w Holandii a 12 razy m.niej 
niż w Belgii". Uf, tytulas! 

G E O G R A F I A P O W S Z E C H N A 
Państwowegro Wydawni c twa Naukowego 

W 4 T O M A C H 

zawiera wszystkie podstawowe problemy geografi i 
T o m I — G e o g r a f i a f i zyczna , c z ł o w i e k i j e g o d z i a -

łalność . 
T o m II — Europa . A f r y k a . 
T o m III — A z j a . A f r y k a . 
T o m I V — A m e r y k a P ó ł n o c n a i P o ł u d n i o w a . 

Austral ia . Oceania . Antarktyda . 

5000 stron — 2000 map — 2000 fotografii 
Tom I ukaże się w roku bieżącym. Następne 
tomy tikazywać się będą w odstępach ośmio-
i dziesięciomiesięcznych 

Cena jednego tomu NF 24.50 
Równolegle z GEOGRAFIĄ P O W S Z E C H N Ą 

ukazywać się będzie nakładem 
Państwowego Wydawnictwa Naukowego 

śwwM/% -r/%. 
w 4 Z E S Z Y T A C H 

500 m a p w skalach od 1:1,25 m i n do 1:10 min , w t y m 
200 m a p o g ó l n y c h i 300 d o t y c z ą c y c h zagadnień k l i -
m a t y c z n y c h , d e m o g r a f i c z n y c h i e k o n o m i c z n y c h . 
I n d e x atlasu o b e j m o w a ć będz ie o k o ł o 150.000 nazw. 
Część I At lasu ukaże się w b i e ż ą c y m r o k u , d w i e n a -
stępne części w 1963, a ostatnia w 1964 r. 

Cena k a ż d e g o zeszytu N F 29.40 

Zamówienia prz,^iniują i wyczerpujących 
informacji udzielają następujące firmy: 

w e F r a n c j i : P r e s s e s U n i v e r s i t a i r e s d e F r a n c e , L i b r a i r i e 
I n t e r n a t i o n a l e 17, r u e S o u f f l o t P a r i s V - e 
„ F o m a - F r a n c e " 106 b i s , r u e d e R e n n e s , P a r i s 

V l - e 
„ L i b e l l a " D é p ô t d e s L i v r e s P o l o n a i s 12, r u e St . 

L o u i s - e n l ' I l e , P a r i s I V - e 

W Be lg i i : „ D u M o n d e E n t i e r " B r u x e l l e s 5, 
P l a c e S a i n t J e a n 

» 
hVJ 

l u b bezpośredn io w 
Central i H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 

W a r s z a w a , Po l ska , K r a k o w s k i e Przedmieśc i e 
A d r e s t e l egra f i c zny : A r s p o l o n a W a r s z a w a 
nr konta w N a r o d o w y m B a n k u P o l s k i m 

w W a r s z a w i e 1534-6/1-51 
K A T A L O G I I P R O S P E K T Y S Ą W Y S Y Ł A N E 

N A Ż Ą D A N I E B E Z P Ł A T N I E 

nował. W tym samym „Rocz-
niku Statystycznym" 1961 za-
warte są liczby za ostat-
nie lata. A one wyglądają 
już inaczej. Przytoczymy je: 

Z u ż y c i e n a - w o z ó w s z t u c z n y c h 
n a h e k t a r ( l a t a 1959-60) 

użytków gruntów 

A teraz o treści, która ma 
uzasadnić ten tytuł. W treści 
powiedziane jest, że „Polska 
produkuje za mato zboża, po-
nieważ brak nawozów sztucz-
nych...", a jeżeli kto z nie-
rolników temu nie wierzy, 
„niech rzuci wzrokiem na ta-
belę liczb podanych w Rocz-
niku Statystycznym". Potem 
rzeczywiście przytacza się 
liczby z „Rocznika Staty-
stycznego", ale — za lata 
1948—51!!! A my żyjemy 
obecnie w roku 1962, czyli 
o dziesięć lat później, po 
ostatnim roku z przyto-
czonej tabeli. Właściwie — 
czemu autor nie sięgnął do 
roku 1945? Dysproporcja by-
łaby jeszcze większa, „do-
wód" jeszcze „prawdziwszy". 
A może nie dysponował od-
powiednimi liczbami za póź-
niejsze lata? Otóż — dyspo-

rolnych ornych 
Holandia 206 kg 459 kg 
Belgia 192 345 
NRF 166 275 
Anglia 64 178 
Włochy 41 54 
Polska 36,5 46 
Hiszpania 27 23 
oraz 
Francja 57 92 

Tak więc — proporcje się 
zmieniają. Jeżeli chodzi o zu-
życie nawozów na hektar 
użytków rolnych, Holandia 
(kraj, który używa ich naj-
więcej) ma już tylko niespeł-
na 6-krotnie większe zużycie 
od Polski (a nie 19-krotne, 
jak chce autor), Belgia — 
pięciokrotnie, a Francja, któ-
rą w zestawieniu autor pisma 
ukazującego się w tym kra-
ju... w ogóle pomija — nawet 
niecałe dwa razy więcej zu-
żywa nawozów sztucznych. 
Słowem — lipa, jak mówią 
warszawiacy. 

A teraz sprawa następna: 
autor udaje, że nie wie, iż 
Polska była przez wojną 
zniszczona, udaje, że nie wie, 
iż przed wojną zużycie na-
wozów sztucznych w Polsce 
było znikome (w najlepszym 
wypadku 7 kg na hektar za-
siewów rolnych), udaje, że 
nie wie o trwałych staraniach 
o rozwój produkcji nawozów 
sztucznych w Polsce (cho-
ciażby Kędzierzyn i mnóstwo 
innych fabryk), udaje, iż nie 
ime, że złoża soli pod Kło-
dawą dawały przede wszyst-
kim sól kuchenną, że nastę-
puje tam rozwój, który w la-
tach 1965—66 pozwoli na peł-
ne wykorzystanie tych złóż 
właśnie do produkcji nawo-
zów sztucznych. Słowem, 
pierwszy naiwny. 

Dodam jeszcze o tym, cze-
go autor może i rzeczywiście 
nie wie: 

w roku 1961 zużycie nawo-
zów sztucznych wynosiło w 
Polsce już 39 kg na ha użyt-
ków rolnych i 52 kg na hek-
tar gruntów ornych, czyli 
proporcja jeszcze się zmniej-
szyła na korzyść Polski. Da-
lej: plony pszenicy w roku 
1960 wyniosły w Polsce po 
raz pierwszy w dziejach pol-
skiego rolnictwa ponad 20 q 
z ha (przed wojną od 7,8 do 
13,6). I — p o trzecie: do roku 
1965 zużycie nawozów sztucz-
nych w Polsce wzrośnie o 
dalsze 50 procent. 

Ot, tak to wygląda. A jak 
wygląda autor z „Narodow-
ca"? Dają słowo, że nieładnie. 

Marian 

Południowy stok niewielkiej, ale najbardziej znanej zako-
piańskiej góry Gubałówki oblegany jest przez tysiące po-
czątkujących amatorów białego szaleństwa i mocnego słońca 

Z A K O P A l ^ E 

I I N A C Z E J 
r a i A M , G D Z I E Ś w głębi gór , s p o r t o w c y w iodą ostre zapa -
I sy, a na u r o c z e j G u b a ł ó w c e , z k t ó r e j Z a k o p a n e w i d a ć 

J L j a k na dłoni , kwi tn ie — j a k z w y k l e — życ ie t o w a -
rzysk ie na leżakach , na z i m o w y m s łońcu . A jeśl i j u ż k toś 

za łoży tu narty , s z y b k o za łatwia „ s z u s a " w dól , b y w j e c h a ć 
z p o w r o t e m ko le jką l inową , o d d a ć s p o k o j n i e nar ty w szatni 
restaurac j i z p i ę k n y m w i d o k i e m na da lek ie trasy F I S - u i w y -
p ić k o l e j k ę (nie l i n o w ą ) . 

Z a f r a p o w a n i sławą sto l i cy s p o r t ó w z i m o w y c h — g o t o w i b y -
l i ś m y z a p o m n i e ć o „ ż y c i u p o z a s p o r t o w y m " Z a k o p a n e g o , a to — 
zawsze jes t bu jne , c h o ć już teraz nie tak bu jne , j a k d a w n i e j 
b y w a ł o . K i e d y na przyk ład Sabała z Heleną M o d r z e j e w s k ą 
W i t k i e w i c z o w i syna do chrztu trzymal i , c h o ć — j a k Sabala 
m ó w i ł o sob ie — „ j a tam rzadko t r zymałem, b o bral i tak icb , 
c o n ie pil i , c o b y dz iec isko n ie u p a d ł o " . 

. . .Albo k i e d y na k a ż d y p r z y j a z d Cha łub ińsk iego — o d -
k r y w c y Z a k o p a n e g o — G ó r a l e j u ż o d P o r o n i n a w y w i e s z a l i n a -
p isy „ W i t a m y Clę, O j c z e Nasz ! " , a b r a m y t r iumfa lne s tawia ł 
p i j ak spod N o w e g o Targu . 

A l b o g d y S z y m a n o w s k i na góra lsk ich w e s e l i s k a c h I chrz c i -
nach s łuchał rzępo len ia Bartus ia O b r o c h t y , w l e w a j ą c w s ie -
b i e w ó d ę z n ie m n i e j s z y m b r a k i e m u m i a r u niż Bartuś . 

L u b k i e d y rzeźbiarz A u g u s t Z a m o y s k i ( m i e s z k a j ą c y stale 
w Paryżu ) k o ń c z y ł , pó łgo ły , przepasany p r a w i e ty lko szarfą , 
w y c i e c z k ę na w e l o c y p e d z i e P a r y ż — Z a k o p a n e I tu, o c z y -
w i ś c i e op i ja ł ten e w e n e m e n t o ż y w c z y m płynem.. . 

W Z a k o p a n e m zawsze j a k o ś chc ia ło się pić , w i d o c z n i e taki 
k l imat . Ostatnio j e d n a k , o d chwi l i za insta lowania na G u b a -
ł ó w c e stac j i p r z e k a ź n i k o w e j te lewiz j i w Z a k o p a n e m spadło 
spożyc i e a l k o h o l u aż o 40 proc . 

K I F L C F — Już w p o ł o w i e stycznia p r z e -
lec ia ły nad Kie lecczyzną k lucze dz ik ich 
gęsi c i ą g n ą c e z z i m o w y c h leży na p o -
łudniu w stronę p ó ł n o c y . 

K O Ń S K I E — P o d c z a s prac m e l i o r a c y j n y c h 
r o b o t n i c y znaleźli „ s k a r b " — srebrne 
m o n e t y z okresu s z w e d z k i e g o „ P o t o p u " . 

O P O L E — P o l o w a n i e m w o k o l i c z n y c h l a -
sach z a c h w y c e n i by l i zagraniczni turyści , 
Francuz i i Austr iacy . 

W O J C I E C H O W I C E (Kie leck ie ) — P o w s t a ł a 
tu 17 na Kie lecczyźn ie , a setna w K r a j u 
w i e j s k a spó łdz ie ln ia zdrowia . 

K O B Y L N I K I (Poznańskie ) — K r ó w k i z 
m i e j s c o w e g o P G R o t r z y m a ł y na p o d -
ściółkę.. . d y w a n i k i z p o r o w a t e j g u m y . 
Duża oszczędność s ł o m y ! 

Tzw. „gubałówkowa patelnia", czyli zbiorowe smażenie sią 
na jednym z najsilniej nasłonecznionych stoków górskich 

W O L S Z T Y N (Poznańskie ) — F a b r y k a m e b l i 
w y p r o d u k u j e w t y m r o k u 15 tys. k o m -
p l e t ó w d o n o w o c z e s n y c h o b u d o w a n y c h 
kuchni . 

G O R A P U Ł A W S K A — Jest to druga p o 
Skaryszewie , w L u b e l s k i m O k r ę g u Poczt , 
g r o m a d a wie j ska , która o t rzymała 50-
n u m e r o w ą automatyczną centralę t e l e -
f on i czną . 

J A S T R O W (Gdańskie ) — M i e j s c o w e pola 
okaza ły się n i e z w y k l e b o g a t e w... żwi r 
b u d o w l a n y . Starczy go na 70 tys ięcy w a -
g o n ó w . 

B I A Ł O G A R D — P o w s t a n i e tu duży k o m -
b inat p r o d u k c j i p łyt sp i l śn ionych i w i ó -
r o w y c h — 80 tys. ton rocznie . 

D Z I W N Ó W (Szczec ińskie) — Z a k ł a d y M e -
t a l o w e p r o d u k o w a ć będą roczn ie 100 tys. 
w y ż y m a c z e k dla pra lek e lektrycznych . 

Z I E L O N A G O R A — Z a k ł a d y „ Z a s t a ł " sprze -
dały w 1961 r. za granicę tabor k o l e j o w y 
war toś c i ponad 30 m i l i o n ó w d o l a r ó w . 

S W I D N I N (Koszal ińskie ) — G r y p a s p o w o -
d o w a ł a c h w i l o w e z a m k n i ę c i e aż 8 szkół 
w t y m powiec i e . 

K O Z I E N I C E (Kie leck ie ) — Wiosną rusza 
b u d o w a n o w o c z e s n e j f a b r y k i meb l i , k t ó -
ra zatrudni 400 r o b o t n i k ó w . 



" m e t a 
KAT WARSZAWY 
KANDYDATEM DO LANDTAGU 

B O N N . E k s - g e n e r a ł SS, R e i r e -
far th , m o r d e r c a ludnośc i w a r s z a w -
sk i e j z okresu P o w s t a n i a ( egzekuc j e 
na cmentarzu W o l s k i m ) , został w y s u -
n ię ty przez r e a k c y j n ą i o d w e t o w ą 
part ię zac l ioSnioniemiecką „ G e s a m t -
deutsche P a r t e i " ( G D P ) j a k o k a n d y -
dat na posła w jes iennyc l i w y b o r a c h 

ła lnośc i na terenie W a r s z a w y , c o 
j e d n a k — j a k w i d a ć — nie przeszko -
dzi ło w w y s u n i ę c i u j e g o k a n d y d a t u r y 
na pos ła . 

REKORD WYDOBYCIA NAFTY 
N O W Y J O R K . Ś w i a t o w a p r o d u k c j a g ie m i e j s c e z a j m o w a ł a Wenezue la , 

r o p y n a f t o w e j w z r o s ł a w 1961 r o k u P r o d u k c j a tego k r a j u w y n i o s ł a w o -
o 68 m i i i o n ó w ton, o s i ą g a j ą c relćord statnim r o k u 151 m i l i o n ó w ton . 
r o c z n e g o w y d o b y c i a — 1 mi l iard 119 
m i l i o n ó w ton. 

P i e r w s z e m i e j s c e na świec i e w p r o -
d u k c j i r o p y n a f t o w e j za jmują Stany 
Z j e d n o c z o n e (353,5 m i n ton), drug ie 
natomiast — Z w i ą z e k Radz ieck i (166 
m i n ton) . Fakt ten s tanowi r e w e l a c j ę , 
p o n i e w a ż do tychczas t r a d y c y j n i e d r u -

PRZESZŁOŚĆ ADMIRAŁA 

p ^ o ^ ^ ^ ^ z r S Ł r d ^ c h o r e - w sztabie w łatach w o j n y 
nia w sprawie j e g o z b r o d n i c z e j dz ia - ^ A T O . b r y t y . - - w a ™ ^ . T o t ; " T v 1 r V e n s l k 7 e r - i S a k ^ t s T w ^ i r e t L ^ T ^ e ^ r ^ T ^ i k r a ^ 

W SZTOKHOLMIE -
BRAK MIESZKAŃ 

BONN -
CONTRA 
FILM POLSKI 

B O N N . W e d ł u g i n f o r m a c j i z a c h o d -
n i o n i e m i e c k i e g o czasop isma „ F i l m -
- K r i t i k " , o d p o w i e d n i urząd f e d e r a l n y 
w N R F , w y d a j ą c y z e z w o l e n i a na w y -
świet lanie f i l m ó w zagran i cznych , o d -
m ó w i ł udzie lenia l i cenc j i i m p o r t o w e j 
p o l s k i e m u f i l m o w i p.t. „ M a t k a Joanna 
od A n i o ł ó w " , r e ż y s e r o w a n e m u przez 
J. K a w a l e r o w i c z a . 

F i lm ten n a g r o d z o n y został Srebrną 

S Z T O K H O L M . O p u b l i k o w a n o tu d a -
ne, w e d ł u g k t ó r y c h 106 tys ięcy m i e s z -
k a ń c ó w sto l i cy S z w e c j i p o s z u k u j e 
mieszkań. 

Gazeta „ S t o c k h o l m s T i n d i n g e n " 
s twierdza pesymis tyczn ie , że „ sądząc 
po p lanach b u d o w n i c t w a m i e s z k a n i o -
w e g o , r o k 1962 będz ie tak jak 1961 
r o k i e m c iężk im dla tych , k tórzy stoją 
w k o l e j c e p o mieszkan ia . " 

STALOWNIA 
za 10 min funtów szterlingów 

B A G D A D . Z w i ą z e k Radz ieck i za -
w a r ł u m o w ę z r z ą d e m I raku na b u d o -
w ę przez f a c h o w c ó w radz ieck i ch w 
pełni z m e c h a n i z o w a n e j s ta lowni w 
Bagdadz ie . U m o w a o p i e w a na sumę 
10 m i l i o n ó w f u n t ó w sz ter l ingów. 

S ta l ownia będz ie p i e r w s z y m tego 
r o d z a j u o b i e k t e m na Ś r o d k o w y m 
W s c h o d z i e . 

NAJDŁUŻSZY 
FILM ŚWIATA 

T O K I O . N a j d ł u ż s z y m f i l m e m na 
świec i e jest f i l m j a p o ń s k i pt. „ W a -
runki życ ia " . Seans t r w a 9 godz in 30 

j e g o życ iorys . 
A g e n c j a s twierdza , że W a g n e r s p ę -

dził drugą w o j n ę św ia tową przy b i u r -
k u h i t l e r o w s k i e g o sztabu g ł ó w n e g o 
m a r y n a r k i . W sztabie t y m zasiadł 
zresztą w 1933 r o k u (tj . o d k i e d y 
Hit ler doszedł do władzy ) , następnie 
b y ł c z ł o n k i e m n i e m i e c k o - w ł o s k i e j 

WYGODNIŚ -
WŁAMYWACZ 

B O S T O N . Nie jak i Joseph W i l s o n 
p ię c i okro tn ie w ł a m y w a ł się d o j e d n e j 
i t e j same j f i r m y w B o s t o n i e (USA) . 
G d y został s c h w y t a n y , na pytanie 
d laczego napadał zawsze na to s a m o 
przeds ięb iors two , o d p o w i e d z i a ł „ Z n a j -
d u j e się ono b l i sko stac j i k o l e j k i p o d -
z i emne j , a ja na skutek w a d y serca 
nie m o g ę biegać . . . " 

ZIEMIA 
DLA FELLAHÓW 

K A I R . W sto l i cy Z R A (Egiptu) s p o -
rządza się o b e c n i e w y k a z y c u d z o z i e m -
c ó w p o s i a d a j ą c y c h pos iadłośc i z i e m -
skie. A k c j a ta łączy się z o ś w i a d c z e -
n i e m prezydenta Nassera o p r z y g o t o -
w y w a n e j nac j ona l i zac j i z i em z n a j d u -
j ą c y c h się w rękach o b y w a t e l i p a ń s t w 
o b c y c h . P r z e w i d u j e się, ż e n a c j o n a -
l izac j i u legnie b l i sko 60 tys. h e k t a r ó w 
z iemi na leżące j d o 2500 osób , p r z e -

( K r z y ż Zas ług i ) . nach w i e l u kin na c a ł y m świec ie . 

m i n u t z d w i e m a 1 5 - m i n u t o w y m i w a ż n i e o b y w a t e l i g reck i ch , w ł o i k i c h 
p r z e r w a m i na posi łki . F i lm cieszy się i tureck ich . Z i e m i a zostanie p r z e k a z a -
o g r o m n y m p o w o d z e n i e m . na c h ł o p o m eg ipsk im, czy l i f e l l a h o m . 

i TAKTY 
STYCZEI« 1962 

w JUGOSŁAWII przebywała na IV se-
sji Polsko-Jugosłowiańskiego Komitetu 
Współpracy Gospo<iarczej delegacja pol-
ska z wicepremierem P. Jaroszewiczem, 
jako przewoKłniczącym, który złożył też 
wizytę prezydentowi J. Tito (22—29.1.). 
RZAO BHYTYJSKI zakomunikował, że 
do czasu wyjaśnienia sytuacji Irianu 
z:achodiiiego wstrzymuje wysyłką sprzę-
tu 1 broni do Indonezji (23.1.). 
FRANCUSKI nUNISTER OBRONY, Mes-
smer, 1 min. obr. IsTElF, Strauss, odbyli 
w Borni rozmowy, dotyczące współpracy 
w dziedzinie produkcji zbrojeniowej 
(23.1.). 

W MOSKWIE podpisano plan współpra-
cy kulturalnej mi^zy ZSRR a China-
mi Ludowymi (23.1.). 
PRZEWODNICZĄCY ZGROM. OG. NZ 
ogłosił siklad komisji 17 państw, SiPra-
wującycli nadzór nad wykonaniem de-
klaracji o- przyznaniu niepodległości 
krajom i narodom kolonialnym (23.1.). 
W HAWANIE obradowała konferencja 
200 polityków i działaczy spolecznycli 
z krajów Ameryki Łacińskiej, zakończo-
na uchwaleniem deklaracji potępiającej 
wszelkie formy ingerencji w wewnętrz-

0 doros łych 
. i dla dorosłuch 

M ó w i się, że „sta łe kszta łcenie 
p o w i n n o o b e j m o w a ć wszystk i ch , a 
w n a j g o r s z y m razie j a k n a j w i ę k -
szą l i c zbę o s ó b " . Otóż p r o b l e m d o -
kształcania z a w o d o w e g o doros ły ch , 
a b y u m o ż l i w i ć im podnies ien ie 
k w a l i f i k a c j i i a w a n s spo łeczny , p o -
zostawia j eszcze dużo do ż y c z e -
nia. W e d ł u g d a n y c h p r o f e s o r ó w 
K a u f f m a n n a z G r e n o b l i , z a l e d w i e 
80 tys i ę cy o s ó b czyli l»/o ludnośc i 
c z y n n e j z a w o d o w o uczęszcza na 
w i e c z o r o w e l u b sobo tn ie kursy 
szkolenia z a w o d o w e g o . W trzech 
depar tamentach Lo taryng i i szkol i 
się 3 tys iące doros ły ch , a w i ę c 
0,6»/o p r a c u j ą c y c h . 

D o t y c h c z a s o w e p r ó b y r o z w i n i ę -
cia s z k o l n i c t w a z a w o d o w e g o d la 
d o r o s ł y c h ma ją n a j w i ę k s z e t r u d -
nośc i z b r a k u w y k ł a d o w c ó w . W y -
siłki idą w i ę c w k i e r u n k u u t w o r z e -
nia n i e z b ę d n e j k a d r y nauczyc ie l i 
1 p r o f e s o r ó w . W y s u w a się hasło 
„ p o w s z e c h n e j m o b i l i z a c j i na rzecz 
o ś w i a t y " . 

Niezujukłe z jawisko 
w p o ł o w i e stycznia deszcz p i a s -

k o w y spadł d w u k r o t n i e na M o n t -
- D o r é . Z d a n i e m dyrektora o b s e r -
w a t o r i u m P a y - d e - D ó m e , pro f . H. 
Dessens, p iasek pochodzi ł . . . z S a -

hary. T a k i e b y ł y w k a ż d y m razie 
rezultaty p r z e p r o w a d z o n e j anal izy . 

Przypuszcza ln ie , r ozgrzane p o -
wietrze , u n o s z ą c e się nad p ł o n ą -
c y m s z y b e m w Gassi l Tou i l p r z e -
n ios ło w i e l k i e i lośc i p iasku w a t -
m o s f e r ę . P iasek z a w ę d r o w a ł n a -
stępnie pod w p ł y w e m p r ą d ó w p o -
w i e t r z n y c h aż d o ś r o d k o w e j 
Franc j i . 

Szampański rekord 
Właśc i c i e l e w i n n i c i producen i 

s zampana zacierają ręce : po raz 
p i e r w s z y w histori i Fran c j i s p r z e -
dano w 1961 r. ponad 100 m i l i o n ó w 
bute lek ! Z b i o r y w i n o g r o n w trzech 
ostatnich latach b y ł y w Szampani i 
doskonałe . O b r o t y dos ięg ły 450 
m i l i o n ó w NF. 

P o w ó d do z a d o w o l e n i a ma ją 
r ó w n i e ż p r a c o w n i c y k o o p e r u j ą c y c h 
gałęz i p r z e m y s ł u : huta szkła, f a -
b r y k a o p a k o w a ń , drukarnia . P r a -
cu j e tam łączn ie 7 tys ięcy o sób , 
p o ł o w a ludnośc i Epernay . 

W i n n i c e Szampani i , na jbardz i e j 
w y d a j n e , c h o ć na jda le j na p ó ł n o c 
w y s u n i ę t e za jmują obszar o k o ł o 12 
tys ięcy h e k t a r ó w , czyl i 0,6"/o p o -
wierzchn i w i n n i c f rancusk i ch . S y -
tuac ja 13 tys ięcy właśc i c i e l i jest 
j e d n a k bardzo różna. W e d ł u g o b -
liczeń e k o n o m i s t ó w , t rzeba p o s i a -
dać co n a j m n i e j 1,5 ha, a b y u t r z y -

m a ć rodzinę . Otóż w i ę k s z o ś ć nie 
rozporządza n a w e t 1 hektarem. 

P r o b l e m r y n k ó w zbytu n ie n a -
stręcza natomiast zasadniczych 
trudnośc i . T r z y c z w a r t e p r o d u k c j i 
s zampana idzie na p o k r y c i e p o -
trzeb w e w n ę t r z n y c h . W z g l ę d y k o -
niunktura lne są praktyczn ie bez 
znaczen ia : p i j e się, g d y jes t dobrze^, 
p i j e się na otarc ie łez. A w i ę c na 
zdrowie . 

Szukajcie a m o ż e 
znajdziecie 

z wie lką p o m p ą p r o w a d z o n e są 
w D i j o n p r z y g o t o w a n i a d o m i ę d z y -
n a r o d o w e j k o n f e r e n c j i dla u c z c z e -
nia d w ó c h s e t n e j r o c z n i c y u k a z a -
nia się „ C o n t r a t S o c i a l " J e a n -
- J a c ą u e s Rousseau. Jedenaśc ie u n i -
w e r s y t e t ó w zagran i cznych i w i ę k -
szość f ran cu sk i ch w y ż s z y c h ucze lni 
z a d e k l a r o w a ł o już s w ó j udział . 

A k a d e m i a N a u k i Sztuk P i ę k n y c h 
D i j o n szczyc i się, że p i e r w s z a n a -
grodz i ła s łynny „ D i s c o u r s " J.J. 
Rousseau. Szczyc i się, a le nie m o ż e 
się w pełni r a d o w a ć . M a n u s k r y p t 
„ D i s c o u r s " z n i k n ą ł b o w i e m j a k 
k a m f o r a z pa łacu ks iążąt b u r -
gundzk i ch j eszcze w p o c z ą t k a c h 
b i e ż ą c e g o w ieku . C o się z n im s ta -
ło? Nikt nie po t ra f i udzie l i ć o d p o -
w iedz i na to k r ę p u j ą c e pytanie . 
M o ż l i w e , że zgodn ie ze z w y c z a j a -
mi epoki , m a n u s k r y p t zabrał do 
d o m u j eden z m i e j s c o w y c h e r u d y -
t ó w , b y się n im d e l e k t o w a ć w 
k o m f o r t o w y m i c i e p ł y m p o m i e s z -
czeniu. W t y m w y p a d k u rękop is 
s p o c z y w a ł b y w stosach starych p a -
p i e r ó w i rupiec i . W k a ż d y m razie, 
p r o w a d z o n e od 60 lat p o s z u k i w a -
nia nie przynios ły rezul tatów. 

B .M. 

ne sprawy poszczególnych państw (23 — 
27.1.). 

^ IZBA LUOOWA NRD uchwaliła usta-
wę o le^miesi^znej, powszechnej i obo-
wiązkowej służbie wojskowej (25.1.). 

^ GABINET INDONEZYJSKI u c h w a l i ! 
projekt listawy o powszechnej mobili-
zacji obywateli w wieku 18—40 lat (25.1.). 

A PROF. OSKAR LANGE, zastępca prze-
wodniczącego Rady Państwa PRL, zło-
żył wizytę p.o. Sekretarza Gen. ONZ, 
U Thantowi w Nowym Jorku (25.1.). 

^ w GWATEMALI wprowadzono stan wy-
jątkowy w związku z zabiciem szefa 
tajnej policji, R. Gonzalesa (25.1.). 

^ PREZYDENT USA zażądał od Kongre-
su pełnomocnictw specjalnych, m. in. 
w spB^wie obniżki o 50% stawek cel-
nych w handlu pomiędzy USA i Wspól-
nym Rynkiem (25.1.). 

^ PREMIER BRYTYJSKI MACMILLAN za-
mierza wygłosić 26 kwietnia odczyt w 
Stowarzyszeniu Wydawców Amerykań-
skich, a przy okazji odbędzie spotka-
nie z prez. Kennedym (25.1.). 

A KSIĄŻĘ SOUPHANOUYONG, odlatując 
z Genewy do L.aosu, oświadczył, że na 
^rawę ostatecznego utworzenia w swo-
im kraju rządu je<Jiiości narodowej za-
patruje się pesymistycznie (26.1.). 

A PREMIER N.S. CHRUSZCZOW odbył 
rozmowę z przewodniczącym delegacji 
ekonomicznej Birmy w sprawie współ-
pracy gospodarczej i technicznej mię-
dzy ZSRR a Birmą (26.1.). 

^ DO BARCELONY przybyła eskadra ma-
rynarki wojennej NRF z wizytą przy-
jaźni (26.1.). 

A W USA wystrzelono w kiertmku Księ-
życa rakietę kosmiczną, która rozminę-
ła się z Księżycem w odległości ok. 
40 — 50 tysięcy km (26 — 27.1.). 

A WICEKANCLERZ NRF, L. Erhard, prze-
prowadzał w Londynie rozmowy z prem. 
Macmillanem i kilkoma ministrami na 
temat zakupów broni brytyjskiej przez 
NRF (26.1.). 

A POPRZEZ POLSKIE MSZ rząd NRD 
przekazał trzem mocarstwom zachodnim 
notę z protestem przeciw włączeniu Ber-
lina zach. do obszaru celnego NRF 
(27.1.). 

^ z REPUBLIKI MALI p r z y b y ł a d o War-
szawy delegacja oficjalna w sprawie 
rozszerzenia współpracy gospod. (27.1.). 

A W N E A P O L U obradował v m zjazd 
Włoskiej Partii Chrześcijańsko-Demokra-
tycznej z udz. 700 delegatów (27.1). 

A DO PARYŻA przybył rzecznik radziec-
kiego MSZ, M. Charłamow, oraz rzecz-
nik Białego Domu, Salinger. Spotkajcie 
obydwu rzeczników wiąże się z zapo-
wiedzianymi rozmowami ZSRR — USA 
w Waszyngtonie na temat wznowienia 
4-letniego układu o wymianie kultural-
nej (29.1.). 

A w WARSZAWIE odbyła się konferencja 
dyrektorów instytutów górniczych, zorga-
nizowana z Inicjatywy Komitetu Węglo-
wego przy Europejskiej Komisji Gospo-
darczej ONZ;. uczestniczyli w niej przed-
stawiciele kUkunastu krajów europej-
skich, a także USA (29 — 31.1.). 

A w SPRAWIE Konga odbyło się na 
wniosek ZSRR posiedzenie Rady Bez-
pieczeństwa (30.1.), które odroczyło dys-
kusję na termin późniejszy. 

A REDAKTOR NACZELNY „IZWIESTII" 
A. I. Adżubej, który przybył z Meksy-
ku do Waszyngtonu, .przyjęty został 
przez prezydenta USA obiadem w Bia-
łym Domu (30.1.). 

^ MINISTROWIE SPRAW ZAGRANICZ-
NYCH Organizacji Państw Amerykań-
skich podjęli większością głosów decy-
zję wykluczenia Kuby z Organizacji (31.1) 

LUTY 
A WICEKANCLERZ AUSTRII, dr Bruno 

Pittermarm, przebywał z wizytą oficjal-
ną w Polsce na zaproszenie premiera 
J. Cyrankiewicza (2. — 5.II.). 

A W ZRA (EGIPT) rozpoczęły się wybory 
do ,,Narodowego Kongresu Sił Ludo-
wych". Wybory trwać mają do końca 
lutego (5.11.). 

^ AMERYKAŃSKA AGENCJA AERONAU-
TYKI I PRZESTRZENI KOSMICZNEJ po 
kilkakrotnym odkładaniu terminu lotu 
pułkownika Glenna w kosmos oświad-
czyła, że start amerykańskiej rakiety 
okołozlemskiej nastąpi 13 lutego 

A PROCES CZŁONKÓW WŁADZ dawnej 
prowincji syryjskiej ZRA rozpocznie się 
w Damaszku 15 lutego. 
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T r a d y c y j n a „ g w i a z d k a " w 
V A R A N G É V I L L E , w e w s c h o -
d n i e j Franc j i , zgromadz i ła 
p o n a d 200 osób . O p r ó c z 
m i e j s c o w y c ł i p r z y b y l i r ó w -
nież l iczni P o l a c y z Sa int -
- N i c o l a s i D o m b a s l e . Na sali 
w i d a ć b y ł o w i e l u p r z y j a c i ó ł -
- F r a n c u z ó w . 

U r o c z y s t o ś ć zaszczyci l i 
swo ją obecnośc ią r ó w n i e ż 
gośc i e h o n o r o w i , a m.in. w i -
cekonsu l Bobersk i , m e r V a -
rangév i l l e p. C lave l , radni 
miasta : pp. Musser i S imon . 

G o ś c i powi ta ła m i e j s c o w a 
nauczyc ie lka p. T h i m o n i e . 

Na scenę w e s z ł y dzieci 
t w o r z ą c z a b a w n y k o r o w ó d 
p r z e b i e r a ń c ó w . Na cze le k r o -

Pod znakiem 
przyjaźni 
polsko-francuski e j 

P o n a d 300 o s ó b o r a z o k o ł o 
stu dziec i w z i ę ł o udział w 
t r a d y c y j n e j uroczystośc i 
g w i a z d k o w e j w W A L L E R S -
- A R E N B E R G (Nord) . Z e b r a -
ni na w i d o w n i P o l a c y i F r a n -
cuzi g o r ą c o ok lask iwal i w y -
stępy dzieci po lsk ich , i n s c e -
nizac je , oberk i , po lki , k o l ę -
d y o r a z w e s o ł y f i l m po lsk i 
pt. „ I rena do d o m u " . 

Na uroczys tośc i b y ł o b e c -
ny m e r miasta Wal lers p. 
Cheva l ier , przedstawic ie l 
konsu la tu genera lnego w 
Li l le p . L u d w i k K l o c k o w s k i , 
p. G e o r g e s Dubo i s , ks iądz 
L e m o i n e i w i e l e i n n y c h o s o -
bistości . 

W s w y m p r z e m ó w i e n i u — 
m e r p. Cheva l i e r ze szczerą 
sympatią w s p o m n i a ł o l i c z -
ne j ludnośc i po lsk ie j na t e -
renie g m i n y Wal lers , z w i ą -
zanej 'serdeczną przy jaźnią 
z m i e j s c o w ą ludnością f r a n -
cuską. Wyraz i ł także uznanie 
i p o d z i w dla kul tury i sztuki 
po lskie j , c iąg le za m a ł o zna -
nej w e Franc j i . (1) 

czy ł turoń (Leon Fras) , za 
n im szły gęs iego c h o c h o ł 
(Franciszka Ginalska) , o w i -
nięty s łomą, dziad (El iana 
T h i m o n i e ) i baba Vio le ta 
Th imonie ) , mlo t larz (Patr i ck 
L e w a n d o w s k i ) z miot łą w y -
strzępioną, a da le j b o c i e k 
( A n d r z e j Szabelski) , N o w y 
R o c z e k ( L u c j a n Andrze j c zak ) , 
G w i a z d o r (Bernard M i c h a l i -
szyn) z dużą gwiazdą na p a -
tyku i g r o m a d a la tarn ików. 
P r z e b i e r a ń c y żegnają stary 
rok i wita ją n o w y . 

B a r d z o p o d o b a ł się p u b l i -
cznośc i w ie r sz f r a n c u s k o -
polski . Jedna grupa dzieci 
r eprezentowa ła po l sk ie d z i e -
ci, druga — f rancuskie . 
„ W a r s z a w a — to Varsov ie , 
r e c y t o w a ł y m.in. dzieci , j e d -
ność — l'unité..., p r z y j a ź ń — 
l 'amit ié ... notre amit ié — 
c 'est la France , notre a m o u r 
— c 'est la P o l o g n e " k o ń c z y ł 
się wiersz . 

P o zakończen iu p i e rwsze j 
części p r o g r a m u ar tys tyczne -

go zabra ł g łos w i c e k o n s u l 
Bobersk i . Z ł o ż y ł o n m.in. 
w s z y s t k i m z e b r a n y m s e r d e c z -
ne życzenia n o w o r o c z n e i z a -
k o ń c z y ł s w o j e p r z e m ó w i e n i e 
o k r z y k i e m : „ N i e c h żyją n a r o -
d y po lsk i i f r a n c u s k i " . 

Na s cenę w r ó c i ł y dziec i . 
Na jbardz i e j o k l a s k i w a n o t a ń -
ce l u d o w e : k r a k o w i a k a , k u -
j a w i a k a w w y k o n a n i u m ł o -
dz ieży p o l o n i j n e j . V io l e t te 
T h i m o n i e i P a t r y c j a A i e m e p -
hraie , uczenn i ce szko ły b a l e -
t o w e j w N a n c y , w y k o n a ł y 
trzy tańce k lasyczne , k tó re 
b a r d z o p o d o b a ł y się p u b l i c z -
ności . N i e m n i e j o k l a s k ó w 
zebra ły Franc iszka Szabe lska 
za w y k o n a n i e p o p u l a r n e j p i o -
senki „Sz ła d z i e w e c z k a do 
laseczka" oraz El iana T h i -
m o n i e za p iosenkę „ K o r a -
l i czki " . 

P o zakończen iu p r o g r a m u 
ar tys tycznego r o z d a n o d z i e -
c i o m s łodycze , a s tarcom 
paczki . Uroczys toś ć z a k o ń -
czy ła się zabawą taneczną. 

Na gwiazdce w Tuluzie 

P R Z Y J A Z Ń , N O W Y R O K , T Y S I Ą C L E C I E 
w przepe łn ione j sali p. L i -

sa o d b y ł a się t r a d y c y j n a 
polska uroczys toś ć g w i a z d -
k o w a w M A R L E S - L E S - M I -
NES (P. d e C.) P o n a d 700 
o s ó b o k l a s k i w a ł o u d a n e w y -
stępy dziec i , p r z y g o t o w a n e 
pod k i e runk iem p. Czapu l i -
ny, inscenizac je , p iosenki oraz 
„ W e s e l e " — z n a k o m i t e 
przedstawien ie zespo łu m ł o -
d z i e ż o w e g o z F o u q u i e r e s - l e s -
- L e n s , k t ó r y p r z y b y ł tu na 
goś c inny w y s t ę p . 

W ś r ó d osobistośc i , k t ó re 
r e p r e z e n t o w a ł y po lsk ie i 
f rancusk ie w ł a d z e z a n o t o w a ć 
należy o b e c n o ś ć p. K l o c -
k o w s k i e g o •— przedstawic ie la 
K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o w 
Lil le , p. W r ó b l e w s k i e g o — 
zastępcy m e r a M a r l e s - l e s -
Mines , p. J a n k o w s k i e g o — 
przedstawic ie la z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h C. G. T., p r z e -
w o d n i c z ą c e g o K o m i t e t u O b -
c h o d ó w Tys iąc l e c ia Po l sk i 
p. K a z i m i e r c z a k a i w i e l u i n -
nych. W o k o l i c z n o ś c i o w y c h 
p r z e m ó w i e n i a c h w y g ł o s z o -
nych podczas uroczystośc i 
n a w i ą z y w a n o do o d w i e c z n e j 
przy jaźn i p o l s k o - f r a n c u s k i e j , 
do o b c h o d z o n e g o o b e c n i e T y -

s iąc lec ia P a ń s t w a P o l s k i e g o , 
sk ładano życzen ia szczęś l i -
w e g o i p o m y ś l n e g o R o k u 
1962 ca łe j ludnośc i f r a n c u s -
k o - p o l s k i e j Marles- les-IMines. 

Z g r o m a d z e n i w y r a ż a l i 
uznanie k o m i t e t o w i o r g a n i -
z a c y j n e m u g w i a z d k i za tę 
udaną uroczystość , s k ł a d a j ą c 
na r ę c e p r z e w o d n i c z ą c e g o — 
p. Jana D w o r n i c z a k a , s e r -
deczne gratulac je . 

Wie lką uroczys tość g w i a z d -
k o w ą z o r g a n i z o w a ł o Po l sk ie 
S towarzyszen ie Kul tura lne w 
Tuluz ie . P r z y b y l i na nią R o -
d a c y n a w e t z od l eg ły ch o 70 
k m m i e j s c o w o ś c i . P r o g r a m 
ar tys tyczny w y p e ł n i ł y w y s t ę -
p y z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z -
n y c h z B l a y e - les - Mines , 
C a g n a c - l e s - M l n e s i T u l u z y 
p o d k i e r o w n i c t w e m pp. 
W r ó b l e w s k i e j , K i s z c z a k i 
Thrason . W y s t ę p o w a ł a r ó w -
nież młodz iu tka uczennica 
f r a n c u s k i e j szko ły b a l e t o -
w e j z T u l u z y (na zd j ę c iu p o -
wyże j ) . 

W w y p e ł n i o n e j sali o b e c -
n y c h b y ł o ponad 500 osób , 
a w ś r ó d nich h o n o r o w i g o ś -
cie, m.in. p i e r w s z y sekretarz 
A m b a s a d y P R L w Paryżu , 
p. I rena G r o b e l n a oraz k o n -
sul z T u l u z y p. dr B a ń b u l a . 

P o w i t a l n e p r z e m ó w i e n i e 
w y g ł o s i ł prezes S t o w a r z y s z e -
nia p. inż. W i e s ł a w K a c z -
m a r k i e w i c z , k t ó r y z łożył 
w s z y s t k i m serdeczne życzenia 
n o w o r o c z n e . 

Dużą a t rakc ję s tanowi ła 
loter ia , w które j g ł ówną w y -
graną b y ł b i let bezp łatny 
( tam i z p o w r o t e m ) na p o d -
róż do Po lsk i . Bi let został 
o f i a r o w a n y przez B I U R O 
P O D R O Ż Y G R A L L A Z 
L E N S . Szczęś l iwcem, k t ó r y 
w y g r a ł bezp łatny bi let , został 
p. T o m a s i k . 

U r o c z y s t o ś ć zakończy ła się 
wspó lną zabawą . Organ izac ja 
uroczystośc i w y p a d ł a s p r a w -
nie, co jest przede w s z y s t k i m 
zasługą p. inż. W i e s ł a w a K a -
c z m a r k i e w l c z a , pani Thrason 
oraz w s z y s t k i c h c z ł o n k ó w 
zarządu Stowarzyszen ia . 

W Le Martinet 
W Rochebei le 

piękne recytacje 
bogaty program 

G W I A Z D K O W Y RAJD 
P o l o n i j n y c h g w i a z d e k w e Franc j i w t y m roku jest tak 

wie le , że nie sposób z a d o w o l i ć wszys tk i ch naszych C z y t e l n i -
k ó w o b s z e r n y m i sprawozdan iami . 

W nas tępnym n u m e r z e „ z o r g a n i z u j e m y " f o t o g r a f i c z n y ra jd 
po g w i a z d k a c h i zamieśc imy dalsze i n f o r m a c j e o d o r o c z n y c h 
po l sk i ch uroczys tośc iach p o d cho inką . 

Na zd j ę c iu „ G w i a z d k a " w A u b e r c h i c o u r t , j a k i e j nie b y ł o 
o d 3 lat. T e g o r o c z n a Impreza, z o r g a n i z o w a n a przez p. M a r i ę 
Właśniak , o g r o m n i e uc ieszyła całą ko lon ię . O innych prze -
czytac ie w n a s t ę p n y m n u m e r z e „T 'ygodnika P o l s k i e g o " . 

W L E M A R T I N E T u r o c z y -
stość g w i a z d k o w a o d b y w a ł a 
się w Sal le des Fêtes. G o ś c i 
p r z y b y ł y c h z L e Mart inet i 
o k o l i c powi ta ła p. Janina 
G a r n c a r z y k . Przeds tawic i e lka 
konsu la tu p. Hal ina M a t é j -
c z u k z łoży ła w imien iu P o l a -
k ó w z K r a j u serdeczne ż y -
czenia p r z y b y ł y m . 

P r o g r a m w y s t ę p ó w Z e s p o ł u 
Dz ie c i ę cego z L e IVIartinet 
pod dyrekc ją p. G a r n c a r z y k 
o b e j m o w a ł inscen izac ję p o l -
sk iego w i e c z o r u w i g i l i j n e g o . 

• Dz iec i m ó w i ł y czystą p o l s z -
czyzną, n ie m y l ą c się —- i z a -
s łużyły na rzęsiste b r a w a . 

Wszys tk i e dz iec i o t r z y m a -
ły podarunk i oraz o d b y ł o się 
odb ie ran ie f a n t ó w loteri i . W 
gron ie e m e r y t ó w , k tórzy też 
o t rzymal i u p o m i n k i , w z n i e -
s iono toast s zampanem. 

W R O C H E B E L L E , w sali 
Cerc i e St. L o u i s w i e c z ó r 
g w i a z d k o w y prowadz i ła n a u -
czyc ie lka p. Leokad ia H u g o n -
- D y b i l l a s . P o d j e j dyrekc ją 
w y s t ą p i ł zespół dz iec i ze 
szkółki po lsk ie j w o b r a z k a c h 

s cen i cznych : „ W ę d r o w n i k o -
l ę d n i c y " , „ J e s t e ś m y z ca łego 
K r a j u " , „ N o ë l B r e t o n " ( w y -
kona ła grupa dziec i f r a n c u -
skich) , w wierszach , b a j k a c h , 
tańcach l u d o w y c h . W i e r s z y k 
m ó w i ł a też malutka Zdzis ia , 
k tóra przysz ła z w i d o w n i . 
Przez c h w i l ę zabawia ł d z i e -
c i u c i e sznymi h is tor iami 
o b e c n y w ś r ó d gośc i A b b é 
Brès , ks iądz para f i i z R o c h e -
bel le . P r z y f o r tep ian ie a k o m -
pan iował , a także p o m a g a ł w 

p r z y ś p i e w k a c h przys to jny 
m ł o d y c z ł o w i e k w s t ro ju k r a -
k o w s k i m . By ł to, j a k się o k a -
zało, m ą ż p. L e o k a d i i M r 
H u g o n , ż y w o i n t e r e s u j ą c y 
się j e j pracą i p o l s k i m 
f o l k l o r e m . 

Z ramien ia konsulatu p o l -
sk iego w L y o n p r z e m a w i a ł 
p . Janusz Gęs i ck i , s e r d e c z -
nie w i t a n y i p o d e j m o w a n y 
przez z e b r a n y c h na sali 
C e r c i e St. Louis . 

W Denain Belle - V u e 
K o m i t e t szko ły po lsk ie j w 

D E N A I N B E L L E - V U E z o r g a -
n izował ostatnio przy udziale 
p. W a r z e c h o w e j miłą u r o -
czystość g w i a z d k o w o - n o w o -
roczną. Na uroczystośc i o b e c -
ni by l i m.in. z ramienia 
f rancusk ie j szko ły — p. B r a s -
sart i z ramien ia konsulatu 
po l sk iego — p. Brzez iński . 

W b o g a t y m p r o g r a m i e z n a -
lazły się p iosenki , ko lędy , r e -
c y t a c j e — z a r ó w n o w j ę z y k u 
po l sk im j a k i f r a n c u s k i m — 
w w y k o n a n i u dzieci s z k o l -
nych . Dużą atrakcją stały 

Soliści Opery Warszawskiej i Lyońsici „Ślqsl(" 
na g w i a z d c e vu V a u l x en Vel in 

Organizatorzy po l sk i ch u -
roczys tośc i g w i a z d k o w y c h 
zdani są z a z w y c z a j na w ł a s -
ne siły. W e w ł a s n y m z a k r e -
sie o p r a c o w a ć muszą p r o -
g ram w y s t ę p ó w a r t y s t ó w -
a m a t o r ó w . W s z c z ę ś l i w y m 
po łożen iu byl i w t y m r o -
ku organizatorzy po l sk ie j 
g w i a z d k i l yońsk ie j , o d b y w a -
j ą c e j się w V A U L X EN 
V E L I N (Rhône) , p o n i e w a ż ich 
p r o g r a m zasi l i ło n i e o c z e k i -
w a n i e p r z y b y c i e t ro jga w y -
b i tnych ar ty s tó w po lsk ich z 
W a r s z a w y . Byl i t o : p. Mar ia 

W a l ę c h a i p. M a r i a n P o r ę b -
ski — ś p i e w a c y O p e r y W a r -
szawskie j o raz pianistka H a -
lina S iedz ien iewska . 

O p r ó c z w y s t ę p ó w a r t y s -
t ó w z K r a j u o d b y ł y się w y -
stępy l y o ń s k i e g o zespo łu 
pieśni i tańca „ Ś l ą s k " oraz 
dzieci i m łodz i eży po lsk ie j . 

T ę milą i c iekawą i m p r e -
zę zaszczyci l i swą obecnośc ią 
przedstawic ie le w ł a d z f r a n -
cuskich m.in. pre fekt , m e r 
a także konsu l po lsk i z 
L y o n u p. Stanis ław Bartnik . 

się ładnie w y k o n a n e ś p i e w y 
i tańce l u d o w e 15 d z i e w c z ą t 
i c h ł o p c ó w z P e c a u e n c o u r t . 

M i k o ł a j r o z d a w a ł g r z e c z -
n y m d z i e c i o m s łodycze . 

To , że uroczys tość w y p a d ł a 
d o b r z e jest przede w s z y s t -
k i m zasługą c z ł o n k ó w K o m i -
tetu, w skład k t ó r e g o w c h o -
dzą : p . Sobuck i — sekretarz, 
p. R e h b e r g — skarbn ik oraz 
pp. K r a w c z y k , Kucharzak , 
K r z e m i ń s k i . 

A o to n u m e r y w y g r a n y c h 
l o s ó w z loteri i f a n t o w e j : 
(Po o d b i ó r f a n t ó w należy się 
zg łos ić d o p. W a r z e c h o w e j — 
B e l l e - V u e Cité 139). 
581 — 512 — 59 — 166 — 
266 — 87 — 544 — 61 — 
272 — 340 — 405 — 680 — 
728 — 170 — 98 — 621 — 
80 — 673 — 134 — 294 — 

408 — 361 — 486 — 736 — 
378 — 312 — 337 — 374 — 
464 — 415 — 31 — 493 — 

77 — 438 — 149 — 540 — 
60S — 676 — 188 — 507 — 
254 — 521 — 630 — 8 — 

35 — 195 — 368 — 437 — 
502 — 66 — 165 — 743 — 
674 — 687. 

dalszy ciąg sprawo-
zdań gwiazdkowych na 
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MI S T R Z O S T W A N A R C I A R S K I E 

Ś W I A T A , zwane także mistrzo-
stwami FIS od pierwszych liter 
francuskiej nazwy międzynarodowej 
federacji narciarskiej — Fédération 
Internationale de Ski, rozgrywane 

są obecnie co 4 lata, w połowie okresu mię-
dzy jedną a następną olimpiadą. Dawniej od 
1929 do 1939 roku rozgrywano je rokrocznie, 
z wyjątkiem lat olimpijskich. Ostatnie odbyły 
się w 1958 r., następne przypadają dopiero 
na 1966 rok. W międzyczasie mieliśmy 
Olimpiadę Zimową w 1960 r. w Squaw Valley, 
po której nastąpi Olimpiada w Innsbrucku 
(Austria) w 1964 roku. 

Tegoroczne mistrzostwa odbywają się — 
jak wiadomo — w Chamonlx w konkuren-
cjacli z jazdowych 'czyli alpejskich od 10 do 
17 lutego i w Zakopanem w konkurencjach 
klasycznych czyli biegach i skokach od 17 
do 25 lutego. 
Z A K O P A N E organizuje zawody FIS już 

po raz trzeci. Pierwszy raz w 1929 roku były 
to w ogóle pierwsze oficjalne mistrzostwa 
FIS, uważanę równocześnie za nieoficjalne 
mistrzostwa świata. Wcześniejsze zawody FIS 
w latach 1925—1927 nie miały tytułu mi-
strzostw. Drugi raz, w 1939 r., zakopiański 
FIS uznano już oficjalnie za narciarskie mi-
strzostwa świata. 

W obu wypadkach rozegrano w Zakopa-
nem zarówno konkurencje alpejskie, jak 
i klasyczne. Przy pierwszych zawodach kraje 
skandynawskie, nadające wówczas ton nar-
ciarstwu światowemu, odżegnywały się jesz-
cze od biegów zjazdowych, w drugich —• uz-
nały je już za składową część zawodów. 

C H A M O N 1 X urządza zawody FIS po raz 
drugi. Pierwszy raz było to w 1937 roku (łą-
cznie w jednym i drugim dziale narciarstwa), 
za to Chamonix ma na swym sportowym kon-
cie organizację I Olimpiady Zimowej w 
1924 roku. 

N a ostatnim przedwojennym FIS w Za-
kopanem program obejmował również w o j -
skowy bieg patrolowy ze strzelaniem, w 
którym brały udział reprezentacje poszcze-

gólnych armii. Zwyciężyl i w nim Niemcy . 
Ten sam niemiecki patrol, w tym samym 
składzie, pod dowództwem tego samego 
leutnanta Gaumma, w pół roku późnie], w 
pierwszych dniach września 1939 r., wkro-
czył do Zakopanego jako straż przednia 
hitlerowskich oddziałów, które napadły na 
Polskę. 

W 1941 roku W ł o s i wraz z Niemcami 
zorganizowali międzynarodowe zawody w 
Cortinie d 'Ampezzo, ( W ł o c h y ) nadając im 
tytuł mistrzostw FIS. O d b y ł y się one oczy-
wiście bez udziału państw okupowanych 
i "pozostających z Niemcami w wojnie, 
a więc m. in. bez Polski i Francji. N o r w e -
gowie odmówili udziału. Startowali: Niem-
cy, Włos i , Szwedzi i Finowie. Pierwszy po 
drugiej wojnie Międzynarodowy Kongres 
FIS w e Frąncji skreślił te mistrzostwa z re-
jestru i historii Fédération Internationale de 
Ski, nikt bowiem ani W ł o c h ó w ani Niem-
c ó w nie upoważniał do działania w imie-
niu federacji. 
Narciarskie kontakty polsko-francuskie da-

tują się od 1923 r., kiedy to zawodnicy polscy 
startowali po raz pierwszy we Francji w Lu-
chon w tzw. „Coupe de France" . Było ich 
sześciu. Najlepsze miejsce, trzecie w skokach 
zajął Rozmus, który przed rokiem zmarł w 
Paryżu. 

W rok później Polska reprezentowana była 
na I Olimpiadzie w Chamonix. Tegoż roku w 
Chamonix utworzona została Fédération In-
ternationale de Ski. Założycielami byli przed-
stawiciele 14 państw, wśród nich Polska 
i Francja. 

W 1926 w Pontarlier startowali narcia-
rze zakopiańskiego Sokoła. W 1927 roku 
Polka Janina Loteczkowa zdobyła w Cha-
monix międzynarodowe mistrzostwo Fran-
cji. W 1928 Loteczkowa powtórzyła w Cha-
monix swój sukces. 

Francuzi startowali w Polsce po raz pierw-
szy na mistrzostwach FIS w 1929 roku w woj -
skowym biegu patrolowym. Zajęli szóste 
miejsce. W y g r a ł a Finlandia przed Polską. 

" • ' í ' '¡ii, • •'•.'Màâ 
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I J E C O D Z I E J E 

Część w i d o w n i podczas konkursu s k o k ó w i f lagi naroda 

FIS 1929 przyniósł narciarstwu polskiemu 
dwa tytuły mistrzowskie: Bronisława Czecha, 
który wygrał bieg zjazdowy i Bronisławy 
Staszel Polanowskiej, która zwyciężyła w 
biegu kobiet. 

Poza tym na zawodach FIS najlepsze w y -
niki z Polaków uzyskali: w 1938 w Lahti Sta-
nisław Marusarz wicemistrzostwo w konkursie 
skolfów, w 1929 Bronisław Czech w biegu 
złożonym czyli tzw. kombinacji klasycznej 
(bieg i skoki), w 1939 Andrzej Marusarz 
czwarte miejsce w tej samej konkurencji. 

Największy powojenny sukces polski na 
FIS to 4 miejsce w biegu kobiecym 3 x 5 km 
w 1958 r. w Lahti. , 

Fisowe sukcesy Francuzów to przede 1 
wszystkim biegi zjazdowe. N a mistrzo- ' 
stwach w Chamonix w 1937 Emil Allais 
wygrał zjazd, slalom i tzw. kombinację al-
pejską obliczoną z sumy punktów w obu 
pierwszych konkurencjach. Sukces swój 

Reprezentacy jna sztafeta Franc j i z 
1939 r: R. Gindre, L . Crétin, E. A r -
naud i F. M e r m o u d pokonały. Polskę 

L 'équipe française de relais — G i n -
dre, Crétin, Arnaud , M e r m o u d — 
devança les Polonais en 1939 

Zawodn i czk i f rancuskie Cecyl ia A g n e l 
(z l ewe j ) i Christiane de la Fressau-
ge w 1939 r. na K a s p r o w y m Wierchu 

Cécile A g n e l (à gauche) et Christia-
ne de la Fressange à l 'entraînement 
au M o n t - K a s p r o w y à Zakopane (1939) 



powtórzył w rok później, acz nie w tych 
rozmiarach, w Engelbergu (Szwajcaria). Li-
czono, że to samo będzie w Zakopanem. 
Do Zakopanego w 1939 przyjechali Francu-

zi z bardzo silną ekipą około 20 osób. Trzon 
itanowili zjazdowcy. Powszechne zaintereso-
Aranie budził Allais, który z jednej strony 
niał za przeciwnika Szwajcara Romingera, 
; drugiej Niemców, w barwach których star-
owali już - anektowani Austriacy. A l e Allais 
ikończył się przed startem. Zerwał na trenin-
ju ścięgno na trasie z Kasprowego Wierchu 

o kulach wrócił do Francji. Nie potrafili go 
iastąpić ani Lafforgue (7 w zjeździe) ani 
"outtet. Najlepiej wypadło rodzeństwo Agnel, 
^ouis był 5 w zjeździe i 7 w kombinacji, 
-ecile — 8 w zjeździe i 9 w kombinacji. 

Piątka zawodniczek francuskich w Zako-
panem zaimponowała niespodziewanie 
piękną jazdą, była jednak mało zacięta w 
walce. Za to wszyscy byli zgodni co do 
tego, że były to najbardziej urodziwe i naj-
bardziej eleganclde dziewczęta. W dziale 
klasycznym największym sukcesem Fran-
cuzów było pokonanie Polski w sztafecie 
4 X 1 0 km. Zajęli 7 miejsce, Polska — 8 

Potem przyszła okupacja hitlerowska. W i ę k -
zość czołowych narciarzy polskich powędro-

wała drogą okrężną do tworzącego się wojska 
polskiego we Francji. Część poległa na róż-
nych frontach. W Kraju, w walce z okupan-
tem względnie w obozach, zginęli tej miary 
zawodnicy co Bronek Czech, Helena Maru-
sarzówna, Piotr Kolesar i dziesiątki innych. 
Z Francuzów w walce z olcupantem padło ro-
dzeństwo Agnel . 

PO Z A K O Ń C Z E N I U W O J N Y W POLSCE 
trzeba niemal było wszystko zaczynać od 
nowa. A l e gdy tylko zapowiedziano w 

ChamoniK w 1947 pierwszy po wojnie ,,Ty-
dzień Sportów Zimowych" narodów, które 
walczyły z Kierpcami, Polacy pośpieszyli 
tam ze swą osłabioną drużyną. Tu za-
stali kilku kolegów, którzy po wyjściu z obo-
zów jenieckich w Szwajcarii i partyzantki 
w Alpach we francuskim ruchu oporu działali 
JUŻ tu na polu narciarstwa. Pisaliśmy o tym 
kilkakrotnie. Z drużyną krajową wrócił wtedy 
do domu Józef Gąsienica Krzeptowski, wielo-
krotny później mistrz Polski. Na miejscu w 
Chamonix pozostał tylko Tadeusz W o w k o -
nowicz, dawny reprezentacyjny biegacz pol-
ski. Przywędrował pod Mont Blanc z obozu 
jenieckiego w Szwajcarii. I tu pozostał. Przy-
jazd narciarzy polskich do Chamonix jest dla 
niego przeżyciem, a dla nich cenną pomocą. 

D u 10 ou 17 f é v r i e r à C h a m o n i x , pour les c o n -
i rrences a lpines et du 17 au 25 f é v r i e r à Z a k o -
i n e p o u r les c oncurrences c lassiques (saut et c o u r -
;s de f ond ) se dérou le ront les championnats m o n -
iaux de ski : FIS 62. 
A p r è s 1929 et 1939 c 'est p o u r la tro i s ième fo i s 

u'à Z a k o p a n e se r e t r o u v e r o n t les mei l leurs skieurs, 
indis que C h a m o n i x aura cet honneur pour la 
îconde fo is , après 1937. 
Nous p i o chons pour nos lecteurs dans la pet ite 

istoire du ski, qu i s ouvent t oucha la grande. . . 

.A. En 1939 la c o u r s e de patroui l le fu t gagnée par 
'S A l l e m a n d s . Cette m ê m e patroui l le , c o m m a n d é 
ar le l ieutenant G a u m , fu t à l ' a v a n t - g a r d e des 
oupes hi t lér iennes o c cupant Z a k o p a n e Quelques 
lois après . 
A. En 1941 les I tal iens et les A l l e m a n d s o r g a n i s è -

înt un f a u x FIS à Cort ina d ' A m p e z z o , qu i ne fu t 
^pendant j a m a i s r e connu par la Fédérat ion In ter -
^tionale de Ski. 
^ Les premiers sk ieurs po lona i s apparurent en 

IV s tar tu jących w mistrzostwach FIS w Z a k o p a n e m w 1939 r . — En 1939, pendant le concours de saut 

Najwybitniejszy do czasów II 
wojny światowej narciarz pol-
ski Bronisław Czech (powy-
żej), zamordowany przez h i t -
lerowców w katowni oświęci-
mskiej. Henryk Rednarski 
<obok) — nestor polskiego 
narciarstwa, karierę zawodni-
ka rozpoczął w 1910 r. Zmarł 
z trudów obozowych tuż po 
uwolnieniu z Oświęcimia. Nie-
mcy wymordowali łącznie 
ponad stu wybitnych polskich 
narciarzy: działaczy, taterni-
ków, sędziów i zawodników 

X.e meilleur skieur polonais 
Bronisław Czech (en haut) 
assassiné par les nazis dans 
ie camp d'Oświęcim (Ausch-
witz). Henri Bednarski (à cô-
té), le nestor du ski polonais, 
commença sa carrier« sporti-
ve en 1910. Il mourut des sui-
tes de sa détention à Ausch-
witz. Plus de 100 autres 
skietu-s et alpinistes polonais 
parmi les plus connus furent 
assassinés par les Allemands 

U góry Tadeusz Wowkonowicz (Chamonix), Szwedka Nilsen 
i zjazdowiec polski Dziedzic, obecnie trener, u dołu b. wice-
mistrz świata w skokach Stanisław Marusarz (z lewej) i mistrz 
świata z 1938 1*. Norweg A. Ruud w Cłlamonix w 1947 roku 
En haut; Xhadée Wowkonowicz, la suédoise Nilsen, le descen-
deur polonais Dziedzic. En bas l'ancien vicechampion du monde 
en saut Stanisław Marusarz (à gauche) et le champion de 1938 
A. Ruud (Norvège) photographiés à Chamonix en 1947 

France à L u c h o n en 1923. R o z m u s fut 3 - è m e en saut. 
En 1927 et 1928 Janina L o t e c z k o w a fu t c h a m p i o n n e 
internat ionale de France en descente (à C h a m o n i x ) . 

^ En 1929 à Z a k o p a n e les skieurs f rança is f u r e n t 
6 - è m e s dans la course de patroui l le gagnée par les 
Finlandais devant la P o l o g n e . Cette m ê m e année 
faste, le Po lona i s Czech gagna la course de descente 
et la Po lona i se P o l a n k o w a la course de f o n d . 

^ Emile Al la is , v a i n q u e u r en 1937 à C h a m o n i x 
de la descente , du s la lom et du c o m b i n é — grand 
f a v o r i en 1939 à Z a k o p a n e — eut m a l h e u r e u s e m e n t 
une contus ion du tendon à l ' entra înement . Les m e i l -
leurs Français furent Lou is ( 5 - ème en descente) et 
Céc i le A g n e l ( 8 - ème en descente et 9 - è m e du c o m -
biné) . 

^ Les P o l o n a i s B r o n i s ł a w Czech , Hé lène M a r u -
sarz, P io t r Ko lesar , les França is Céc i le et Louis 
A g n e l et des dizaines d 'autres skieurs o f f r i r e n t leur 
v ie dans la lutte c ont re l ' o c cupant nazi. 

En 1947 les P o l o n a i s réapparurent à C h a m o n i x . 
P a r m i e u x T h a d é e W o w k o n o w i c z , au j ourd 'hu i c h a -
m o n i a r d d 'adopt ion , f idè le à ses d e u x patries . 



W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

l 
P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyje sią krakowskim żakom, boć wielu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko uczyć sią pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale nie 
opuszcza ich fantazja i trzpiotliwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego i jego przyjaciela Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajemmce wiedzy, 
ale znad książek zerka na urodziwą Kasią, córką srogUej jejmość, ao nie darzy zakow 
sympatią. Kasia z dobrego serca podrzuca w tajemnicy trochą jadła Twardowskiemu. 

W tę stronę płynęły teraz rzesze szkola-
rzy, gdyż czas był obiadowy. Zdawało się 
nawet Twardowsłsiemu, że spotyłta wśród 
nicłi nierozłączną Janeczkę i Sablnkę, idą-
cycti w gronie starszycli zamożniejszycłi 
studentów. 

— Coś długo ta dziewczyna nie przy-
cłiodzil Czyżby zapomniała?... — rozmy-
ślał, poczuwszy głód. 

Podszedł ku drzwiom i spróbował wyj -
rzeć na podwórko przez mały wyzior, wy-
cięty pośrodku w kształcie serca. Na 
podwórku było cicłio; okna naprzeciwko 
na pierwszym piętrze w mieszkaniu gospo-
darza pozostawały otwarte; otworzyło się 
również okno na drugim piętrze. 

Twardowski cofnął się mimowoli, gdyż 
ukazała się cłiuda twarz profesora astro-
logii... 

— Ptii!... Czegóż się zląkłem?... Wiado-
mo, że u nicli mieszka!... Przecież wujem 
jest tej dziewki... 

Znowu oko przyłożył do wyziora. Ksiądz 
zdawał się patrzeć ze szczególną uwagą na 
ganeczek stryszku, więc się młodzieniec 
znowu od okienka odsunął. 

— Do diaska!... Czy te łyki cticą mię 
wziąć w niewolę, czy co?... Byle dać znać 
jakkolwiek Maćkowil 

A l e Maciek nie pokazywał się. Ujrzał 
go tylko Twardowski na krótką cłiwilę, 
kiedy wyskoczył z mieszkania i, prychając 
długim nosem, widocznie skłopotany i mar-
kotny, wodził wystraszonymi oczami po 
podwórku, po galerjacłi; wyżej jednak na 
ganeczek stryszku nie spojrzał. Rycliło po-
tem zbiegł na dół i Twardowski usłyszał 
już w bramie jego żałosne: 

Sdrówasz naszwyathsza Maria, 
Matuchno boża, królewno nebyeszka, 
Ulyczko rayszka, Pany swyatha, 
Ttiy yesz dzyewicza osobna... 

Rozśmiał się: 
A tom ci... kota pociągnął?! W e s o ł y 

figlik?! Ciekawym, jaki temu „finis"?... 
Jużby czas na obiad... 

Zaczął szperać po kątach, czy nie ma tam 
gdzie czasem zwitka suszącej się kiełbasy, 
lub wiązki półgęsków, lecz nic nie znalazł, 
prócz starego kożucha. Rozesłał więc go 
na ziemi i położył się... 

— Nie będę przecież stukał na Maćka, 
bo usłyszą inni, a oobym powiedział: poco 
tu jestem?... Juści, pomyśleliby, żem zło-
dziej... Jak Maciek przed wieczorem wróci, 

KOMUNIKAT 
KONSULATU GENERALNEGO 

PRL w LILLE 
Konsulat Generalny PRL w Lille 

uprzejmie zawiadamia, że interesanci 
z departamentów Nord i Pas-de-Calais 
przyjmowani są w biurach Konsulatu, 
45, Boulevard Carnot, codziennie w go-
dzinach od 9 do 12, z wyjątkiem nie-
dziel i dni świątecznych. 

może mu jakoś dam znać, bez stukania, 
kartkę powieszę... Domyśli się... W t e d y 
poślę go, żeby przypomniał dziewuszę, że 
tu siedzę... A ieraz choć się wyśpię!... 

Podsunął sobie pod głowę jakiś pieniu-
szek i wyciągnął się wygodnie. Myślał 
0 dziewczynie; poczuł znowu gibkie jej 
ciało w swoich objęciach« i gorąca krew z 
bolesnym łomotem spłynęła mu do serca. 
W głowie mu szumiało. 

— Niech będzie, co chce! Sam szatan 
mię wodzi, ale nie dam się!... Byle wyjść 
stąd!... 

Zamknął oczy, wyprężył się całym cia-
łem i starał odpędzić grzeszne myśli po-
bożną modlitwą, tak często śpiewaną przez 
jego matkę: 

Wszystkie skarby, co som w Niebie, 
Bóg dal Panienko dla Ciebie • 
Jak bogata słońca szata, 
Z g-wiazd korona upleciona 

Na głowie... 
Miesiąc swe ogniste rogi 
Skłonił pod Twe szwąte nogi 
Światy sprawunkiem kołują 
Bo Królowę w Niebie czują 

Nad sobą... 
Przez Thwą pobożną przyczynę 
Bych nam Bóg odpuścił winę, 
Uproś pokój Panno szwięta. 
Boś bez zmazy jest poczęta 

Marya... 
Istoinie uspokajał się i nawet zasypiał, 

gdy wtem z podA^órza dobiegło go brzę-
czenie lutni i głos męski, śpiewający po 
,,italsku": • 

Tanto é, Amore, il bene 
ch'i'jjer te sento, l'allegrezza e'I gioco. 
Ch'io Sion felice andèngo nitìl tuo foco, 
L'abboindante allegrezza, ch'è nel core. 
Dell'alta gioia e cara 
Nella qual m'ha'arcato... 
(Taka, Amorze, jest błogość, 
Którą przez ciebie odczuwam, taka jest 

radość, wesele 
Że w ogniu tym płonę szczęśliwy... 
Ogrom radości w mem sercu 
Z wielkiego, drogiego wesela, 
W którym tonę...) 

Twardowski zerwał się, przysiadł i słu-
chał z uwagą. 

— Aha, to ten podmajstrzy garncarski, 
co go Balczer sprowadził z miasta ,,Faen-
zy " ! — domyślił się. — Co kilka dni tu 
chodzi... Ha, niech śpiewa!... 

Roześmiał się, ale dalej pilnie śledził 
niezawsze dlań zrozumiałe wyrazy. Włoch 
długo śpiewał, tak, że ao znużył; położył 
się już obojętny, kiedy jednak usłyszał: 

Chi potrebbe estimar, che le mie braccia 
Aggiugnesser giammai 
Là dov'io l'ho tenute, 
E ch'io dovessi giunger la mia faccia 
Là dov'io l'accostai 
Per grazia e p>er salute?... 

(Któż musi wiedzieć, że moje ramiona 
Niegdyś ją obejmowały. 
Ze przyciskałem ją do siebie 
1 lica moje dotykały jej lic 
Że byłem tam wraz z nią 
Przez jej wdzięki i przyzwolenie...) 

Zaklął gniewnie: 
— Do djaska!... Kości mu połamię!... 

Piosnka urwała się, lecz słychać było, 
że Włoch stroi lutnię i zamierza dalej śpie-
wać. Istotnie, po niejakim czasie rozległa 
się rzewna, przeciągła melodia znanej mu 
dobrze z winiarni pieśni: 

Io son si vaga della mia bellezza, 
Che d'altro amor giammai 
Non, curerò, nè credo aver vaghezza... 
(Tak jestem obłąkany moją ślicznotką. 
Że inna miłość nigdy mię nie uleczy. 
Nie wierzę, żeby mię znęciła...) 

Młodzieniec słuchał coraz mniej uważ-
nie, słowa bladły mu i nikły, zamieniały 
się zwolna w jednostajny szum, ponad 
który wybijało się coraz wyraźniej miłe 
brzęczenie strun. Wreszcie wszystko odesz-
ło gdzieś w dal i on został sam wśród głu-
cho szumiącego boru, darł się przez hasz-
cze i wąwozy, na dnie których szemrały 
poniki, .brnął przez bagna i mszary, gdzie 
nogi jego zaipadały się po kolana, a czasem 
grzęznął aż po ramiona... A l e moc jakaś 
nadzwyczajna wyrywała go z tych obieży 
i wciąż szedł zapatrzony w niebotyczną 
skałę, na którek krawędzi widniała jakaś 
postać otulona w białą jak mgła szatę... 
Wreszcie nieskończenie znużony stanął u 
stóp urwiska, wzniósł błagalnie spojrzenie 
ku górze i usłyszał głos: 

— Chodź!... 
Zaczął się więc wspinać po stromym wi-

szarze, chwytając się palcami za wystające 
głazy, wciskając dłonie w ciasne szczeli-
ny... Już był wysoko, ale ręce mu mdlały 
i czuł, że lada chwila poleci z powrotem w 
przepaść, gdy wtem tuż nad nim zajaśniała 
cudna twarz kobieca. A le to nie była Ka-
sia, gdyż miała krucze włosy i słodkie 
ciemne oczy, wielkie i wilgotne jak u sar-
ny... Strasznym wysiłkiem uchwycił się za 
zrąb góry i znalazł się u nóg bóstwa... 

Obudził go nagły blask światła i świeży 
podmuch powietrza. 

Na progu w blasku księżyca stała Kasia 
w białym jeno gieżle, w lekkiej spódniczce 
i miękkich, skórzanych trepeczkach na bo-
sych nóżkach. Nie ruszał się i patrzał na 
dziewczynę, czując, jak znowu zła, gorąca 
krew zalewa mu serce. 

— Nie ma go! Boże!... Gdzie się podział? 
Postąpiła krok naprzód, szepcząc: 
— Jegomość!... Waćpan!.. . Nie bój się!... 

Wychodź, nikogój nie ma!... Wszyscy 
śpią!... 

Powstał nagle na kolana prawie u jej 
nóg. Odskoczyła z okrzykiem: 

— Ach! W i ę c Waćpan tu jest? Jakżem 
się zlękła... O jej! Nie mogłam przyjść 
wcześniej... Matula nie poszli do miasta 
i oczów ze mnie nie Spuszczali... Ninie idź 
już, a pośpiesz, abych doma nie zajrzeli, że 
mnie nie ma!... Będzie bieda! 

Schwycił ją za rękę i podniósł się. 
— Nie pójdę... Zadługo czekałem... I ty 

nie pójdziesz, dziewucho!... 

D a l s z y c iąg nastąpi 



LES POISSONS 
SONT ACCLIMATES 
...MAIS QUE FERONT 
LES PECHEURS? 

Il y a trois ans q u e les 
i chtyo logues d 'Olsztyn ont 
lâché dans le lac G r a n d Dgal 
près de Giżyclco une q u a n t i -
té importante de f ra i d 'un 
poisson au n o m e x o t i q u e de 
„ r ipus " , ayant son domic i le 
habituel dans le lac L a d o g a 
en U R S S . 

L e r ipus s 'est très b ien 
acc l imaté . En 1961 il a f r a y é 
p o u r la p r e m i è r e f o i s dans 
les e a u x du G r a n d Dgal . Et 
les premiers r ipus po lonais 
atteignent 500 g r a m m e s . Les 
i chtyo logues sont très c o n -
tents du résultat , d 'autant 
plus q u e la chair du r ipus 
est para î t - i l me i l l eure que 
ce l le du fera réputé des 
lacs de iVIazurie. I l a donc 
été déc idé de poursu ivre 
l 'acc l imatat ion du r ipus dans 
les autres lacs. 

Mais les pêcheurs de M a -
zurie n 'ont pas l 'habitude de 
la pêche de f o n d . Et le r ipus 
a f f e c t i onne les eaux p r o -
f ondes . G a g e o n s cependant 
que dans l ' intérêt des g o u r -
mets une so lut ion sera t r o u -
vée . 

LE SEL EST AUSSI UNE RICHESSE 

a p p r o c h e s W a p n o 

ClNa — tel est le symbole chimique du chlorure 
de sodium qui constitue une des plus grandes 
richesses minerales du sous-sOl polonais. Il s'agît 
très simplement de ce que chacun connaît sous 
le nom prosaïque de sel de cuisine. Le rôle de ce 
composé chimique ne fait que grandir, la prépa-
ration des aliments n'étant qu'une infime partie 
de son utilisation. Le développement de l'industrie 
chimique moderne fait un appel sans cesse accru 
au chlorure de sodium. 

L 

Une carte du crime C o m m e pour le c l iarbon il 
faut f o r e r avant le tir 

E n o m de Wie l i c zka , 
une des p lus a n c i e n -
nes mines de sel d u 
m o n d e , est u n i v e r -
se l lement connu , ne 
f u t - c e q u e c o m m e 

but de n o m b r e u s e s e x c u r -
s ions tourist iques . 

Mais il ex is te d 'autres m i -
nes en P o l o g n e . En P o s n a -
nie par e x e m p l e la m i n e de 
W a p n o v ient de f ê ter son 
c inquantenaire . Créée en 
1911, el le donnai t au l e n d e -
m a i n d e la P r e m i è r e G u e r r e 
M o n d i a l e 8.000 tonnes de sel 
par an. A u j o u r d ' h u i , m o d e r -
nisée et agrandie , el le en 
f ourn i t 290.000 tonnes , sons 
q u e cela soit son dernier 
mot . O n peut vo i r les sacs 
f rappés d u n o m de „ W a p n o " 
en Suède, Ang le terre , F i n -
lande , N o r v è g e , T c h é c o s l o v a -
quie , H o n g r i e et jusqu ' en 
Guinée . 

Il y a peu de t emps les 
géo logues ont établ i l ' e x i s -

Les éditions cartographi-
ques préparent une nouvelle 
carte de la Pologne. 

Sur cette carte seront indi-
quées toutes les localités ou 
pendant la seconde guerre 
mondiale se trouvaient des 
caps hitlériens de la mort, 
des camps de prisonniers, 
des camps de travail, des 
camps punitifs, des ghettos. 
D'autre part figureront sur 
la carte toutes les localités 
ou les nazis procédèrent d 
des sanglantes pacifications, 
tous les emplacements des 
charniers découverts à et 
jour, d'exécutions massives 
etc. ainsi que les routes san-
glantes par lesquelles furent 
évacués les prisonniers des 
camps lors des offensives al-
liées de 1944 et 1945. 

Cette carte doit paraître 
vers septembre de l'année 
courante. 

Classes de plein-air 
pour les enfants 
de Katowice 
et Cracovie 
• Les enfants de C r a -
• cov i e et K a t o w i c e p r o f i t e -
S ront de „ c lasses de v a c a n -
5 ces " . Pendant toute l ' an -
S née, tous les 14 j ours , des 
S gosses se re laieront dans 
• une bel le m a i s o n de repos 
: à . S ó l , près de Ż y w i e c . 

L A P O L O O I V E 
Magazine mensue l en l a n g u e f rança ise 

r i chement illustré 
Prix d'un exemplaire 

0.80 N . F . 
Demandez L a P o l o g m e 
chez tous les dépositaires 

de journaux! 
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* O M O g M M « ; n e m e n t s de P o l o g n e . V o u s y t rouverez des art ic les et 

cr i t iques des expos i t i ons , p ièces de théâtre et f i lms , des i n f o r m a t i o n s sur les t rans -
f o r m a t i o n s soc iales , sur les réal isat ions des savants po lonais dans les d o m a i n e s 
de la m é d e c i n e et de la t echnique 

t ence d e couches sal ines à 
D a m a s ł a w e k , à que lques k i -
l omètres de W a p n o . Les n o u -
ve l les galer ies s 'étendent 
jus tement dans cette d i r e c -
t ion et tout s e m b l e indiquer 
q u e la rég ion ent ière repose 
sur une nappe de sel, la issée 
par la m e r qui s 'étendait ici 
il y a des mi l l i ons d 'années. 

W a p n o , dont les ouvr iers 
ob t i ennent le me i l l eur r e n -
d e m e n t des mines de sel 
po lonaises , tout en abaissant 
les pr ix de rev ient et a u g -
m e n t a n t les prof i ts , n'est pas 
prés d ' a b a n d o n n e r les h o n -
neurs de la p r e m i è r e place. 

D e s mach ines nouve l l e s : 
pel les automat iques (en 
haut) , chargeuses à d isques 
(à gauche) fac i l i tent le 
dur travai l des mineurs 

Dans que lques instants W ł a -
d y s ł a w K r o s z a k et Kaz imierz 
W o j c i e c h o w s k i prendront 
p lace dans l 'ascenseur qui 
les ramènera à la sur face 

L e s c i g a r e t t e s 

e t l a s l a i ' s t i q u e 

54 MILLIARDS 
DE ZLOTYS 
EN FUMEE... 

Les habitants de Ł ó d ź — 
vi l le industriel le de 700.000 
habitants ont f u m é en 1961 
— 3 mi l l iards 340 mi l l ions 
de c igarettes , soit 9 % de 
plus qu ' en 1960. Ils ont d é -
pensé à cet e f f e t 574 mi l l ions 
de zlotys. 

S i nous regardons ces 
c h i f f r e s d 'un peu plus près 
cela veut dire q u e c h a q u e 
habitant de Ł ó d ź — y c o m -
pris les enfants et les n o u -
v e a u x - n é s , les petites f i l -
les et les g r a n d s - m è r e s — 
a f u m é c h a q u e j o u r 13 c i g a -
rettes et dépensé p o u r c e 
fa ire 2 z lotys et 30 groszy. 

P o u r c e u x que cela in té -
resse d i sons qu 'un p a q u e t de 
20 „ S p o r t " , c igarettes p o p u -
laires, coûte 3 z lotys, un 
paquet d ' „ E x t r a - M o c n e " ( g e n -
re du „gau lo i se " ) — 5 z l o -
tys, un paquet de „ R a r y t a s " 
(goût amér i ca in ) — 7 z lotys 
et qu ' i l existe une f o u l e de 
variétés — allant de 4 à 8, 
10 et m ê m e 12 zlotys. 

L a conc lus ion? Les Polonais 
— et ils ne sont pas les seuls 
— f u m e n t trop. Nicot doit 
être content . 

82 PAYS 
ACHETENT 
A L'UNIVERSAL 
S l a centrale de c o m -
S m e r c e extér ieur „ U n i v e r -
S sa l " qui vend des articles 
S de radio et T V , des in -
• struments de mus ique , des 
• articles de sport , de la 
- b i jouter ie art i f ic ie l le etc. 
• est en relations suivies 
• avec 82 pays . 



POLONIA Z ARDENNES 
SPOTKAŁA SIĘ 

W DOM-LE -MESNIL 
P o l s k a impreza g w i a z d k o -

w a w D O M - L E - M E S N I L 
(Ardennes ) zgromadz i ła 400 
R o d a k ó w , k tórzy p r z y b y l i z 
Sedanu, Char lev i l l e oraz z 
w i e l u i n y c h m i e j s c o w o ś c i t e -
g o depar tamentu . W ś r ó d 
gośc i b y ł o w i e l u przy ja c i ó ł 
f rancuskict i , a w ś r ó d n ich 

m e r D o m - l e - M e s n i l , p r z y j a -
ciel Po lsk i , pan Chart ier . 
P r z y b y l i także przeds tawi c i e -
le K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o 
P R L z Paryża . 

Na p r o g r a m Imprezy sk ła -
dały się w y s t ę p y dzieci I 
młodz i eży , k tóre p r z y g o t o -
w a ł a pani Janina Szarek, 

Cała P o l o n i a z D i j o n I o k o l i c y c ieszy się dużą 
sympatią i uznan iem w p r a c y ze s t rony p r z y -
j a c i ó ł f rancusk i ch . Da ł t emu w y r a z z - c a m e r a 
miasta D i j o n pan Pel letret w s w o i m p r z e m ó -
w i e n i u . Jego w y s t ą p i e n i e b y ł o p r a w d z i w ą m a -
ni festac ją przy jaźn i m i ę d z y Franc ją I Polską • 

P r z y g o t o w a n y przez zespół „ W a r s z a w a " n o -
w y p r o g r a m pos iada w i e l e m o m e n t ó w h u m o -
rys tycznych , k tóre w y w o ł a ł y s a l w y śmiechu 
na sali . W s z y s c y doskona l e się bawi l i i z o r -
g a n i z a t o r ó w po l sk ie j gwiazdlcl w s z y s c y byl i 
bardzo zadowo len i , o c z y m ś w i a d c z y to zd jęc ie 

ROZTAŃCZONA I ROZŚPIEWANA 
POLSKA GWIAZDKA W DIJON 

800 osób 
baujiło się 
UJ Flers-lez-Lille 

Ostatnio w Sal le des Fêtes 
m e r o s t w a F L E R S - L E Z - L I L L E 
o d b y ł a się u r o c z y s t o ś ć 
g w i a z d k o w a dla dz iec i z 
M a r c a - e n - B a r o e u l , W a s a u e -
bal . C r o i x , F l e r s - l e z -L i l l e i 
Li l le . O b e c n y c h na sali b y ł o 
ponad 800 osób . Niestety w i e -
lu m u s i a ł o o d e j ś ć z b r a k u 
mie j s ca . 

Pat ronat nad uroczystośc ią 
o b j ą ł m e r miasta F l e r s - l e z -
- L i l l e p. Jean Desmarets , 
k t ó r e g o zas tępował p. M a r c e l 
V a n d e w y n c k e i e . P o z a n im 
obecn i by l i r ó w n i e ż l iczni 
gośc i e h o n o r o w i m.in. p. M a r -
ce l L e m a i r e (secrétaire g é -
néral de la mair ie ) , pan W i -
to ld D y n o w s k I — p r z e d s t a -
wic ie l konsulatu po l sk iego w 
Lil le , A b b é Chalan — p r o -
boszcz paraf i i F l e r s - l e z -
Li l le , A b b é V e r m e u l e n , p r o -
boszcz paraf i i Wasqueha l , p. 
C o u d o u x — d y r e k t o r k a s z k o -
ły żeńskie j , p . E l d e n b e r g h e 
— d y r e k t o r k a przedszko la 
w r a z z m ę ż e m p r o f e s o r e m i 
i ch có rką , p. Prouvos t , n a u -
czyc ie lka szko ły p a ń s t w o w e j , 
siostra prze łożona w r a z z 
p i ę c i o m a zakonn i cami ze 
szko ły pi ;ywatnej w W a s q u e -
hal. P r z y b y l i r ó w n i e ż p r z e d -
s tawic ie l e prasy f r a n c u s k i e j : 
p. Beno i t z „ V o i x d u N o r d " , 
p. M e u n n i e r z „ N o r d Ec la ir " , 
p. G a s t o n G l l m a n z „ N o r d 
M a t i n " , j a k r ó w n i e ż p r z e d -
stawic ie l „ C r o i x du N o r d " . 

G o ś c i serdecznie powi ta ła 
o rgan izatorka uroczys tośc i 
nauczyc ie lka p. K o r n e l i a 
Tre la , w s k a z u j ą c m.in. na 
stare t r a d y c j e przy jaźn i p o l -
s k o - f r a n c u s k i e j . Z ko le i z a -
brał g łos p. V a n d e w y n c k e i e , 
k tóry w d łuższym p r z e m ó -
wien iu w y r a z i ł s ł o w a u z n a -
nia i p o d z i w u dla Polski . Z a -
pewnia ł , że P o l o n i a m o ż e 
zawsze l i c zyć na m e r o s t w o 
Flers - lez - Lil le . Następnie 
p r z e m a w i a ł p. W i t o l d D y -
n o w s k i , przedstawic ie l k o n -
sulatu genra lnego P R L w 
Lille. 

W części ar tys tyczne j n a j -
w i ę c e j b r a w o t r z y m a ł y d z i e -
ci za pieśni , ko lędy , tańce i 
inscenizac je . B a r d z o p o d o b a -
ły się r ó w n i e ż w y s t ę p y m ł o -
dz ieży z Carv in I Flers p o d 
k i e r o w n i c t w e m pani A l e k -
sandry K a ł w a k . Ś w i ę t y M i -
ko ła j p r z y b y ł spec ja ln ie z 
Polski i każde dz i e cko na 
sali o t r z y m a ł o p o d a r u n e k z 
Kra ju . Loter ia f a n t o w a c i e -
szyła się p o w o d z e n i e m . 

w y s t ę p zespo łu f o l k l o r u p o l -
sk iego z Sedanu „ M a r y ś k a " 
oraz w y ś w i e t l e n i e po l sk iego 
f i l m u f a b u l a r n e g o . 

D o p ó ź n y c h godz in w i e -
c z o r n y c h przy tańcu, p o g w a r -
k a c h i k ie l iszku d o b r e g o w i -
na t rwa ło to t r a d y c y j n e p o l -
sk ie spotkanie , k t ó re na p e w -
no w s z y s c y będą d ługo I 
mi l e w s p o m i n a ć . 

Z e s p ó ł „ M a r y ś k a " na 
g w i a z d c e w D o m - l e - M e s n i l 
zaprezentowa ł n o w e tańce I 
p iosenki , spec ja ln ie p r z y g o t o -
w a n e na tę uroczystość . Na 
zd j ę c iu p o w y ż e j c z ł o n k o w i e 
tego s y m p a t y c z n e g o zespo łu 
ze swo ją k i e rowniczką panią 
Janiną Szarek (trzecia o d 
p r a w e j ) . 

Na imprez i e g w i a z d k o w e j 
w D i j o n nie ty lko m ł o d z i e ż 
z zespo łu f o l k l o r u po l sk iego 
„ W a r s z a w a " oraz dz iec i ze 
szko ły po l sk ie j p o d k i e r u n -
k i e m p a n i Mar l i DInet p o -
p i s y w a ł y się p i ę k n y m ś p i e -
w e m ' i tańcami . R a z e m z 
w y k o n a w c a m i na scenie w i e -
le p i o senek śp iewała cała s a -
la, a po ostatnim p u n k c i e 
p r o g r a m u ar tys tycznego 
w s z y s c y tańczy l i p rzy d ź w i ę -
k a c h p o l s k i e j m u z y k i • do 
p ó ź n e g o w i e c z o r a . 

— „Nasze g w i a z d k i — m ó -
wią p a n o w i e W i k t o r J a k u -
b ian iec I Jan K a r w e c k I , 
c z ł o n k o w i e K o m i t e t u O r g a -
n i z a c y j n e g o — są zawsze d o -
r o c z n y m z j a z d e m Po lon i i z 
D i j o n i o k o l i c y " 

I r zeczywiśc ie . Sala t e -
atralna z t r u d e m pomieśc i ła 
500 osób . W i e l u R o d a k ó w 
p r z y b y ł o z m i e j s c o w o ś c i , o d -
l e g ł y c h o 40—50 k m . Jest 
w i e l u p r z y j a c i ó ł f rancusk i ch . 
W ś r ó d gośc i — attaché A m -
basady Po l sk i e j w P a r y ż u 

pan Gabrys iak , w i c e k o n s u l 
P R L z L y o n u pan W ł . M a -
lik oraz z - c a m e r a D i j o n pan 
Pel letret . 

P a n Pel le tret w y g ł o s i ł s e r -
d e czne p r z e m ó w i e n i e , w 
k t ó r y m dał w y r a z s w o j e j 
sympat i i d la Po l sk i I P o l a -
k ó w oraz z z a d o w o l e n i e m 
podkreś l i ł sukcesy p o l s k i e g o 
zespo łu „ W a r s z a w a " b ę d ą c e -
go — j a k się w y r a z i ł — d u -
m a miasta D i j o n . T a k ż e I 
m e r D i j o n — k a n o n i k K i r — 
z okaz j i t r a d y c y j n e j p o l s k i e j 
uroczys tośc i nades ła ł list do 
o r g a n i z a t o r ó w ze s ł o w a m i 
sympat i i I p rzy jaźn i dla n a -
rodu po l sk iego oraz P o l o n i i 
f ran cusk i e j , k tóra swo ją p r a -
cą u m a c n i a ł a p r z y j a ź ń I w i e l -
kość F r a n c j i I Po lsk i . K a n o -
nik K i r nadmien ia , że nie 
m ó g ł p r z y b y ć na polską 
g w i a z d k ę z p o w o d u w y j a z d u . 
List został o d c z y t a n y w s z y -
s tk im uczes tn ikom imprezy . 

K u r t y n a w górę ! R o z p o c z y -
na się b o g a t y p r o g r a m a r t y -
styczny. 

W W E S O Ł Y M N A S T R O J U 

T r z e b a b y ł o w i e l e p r ó b I ćw i czeń , a b y C z ł o n k o w i e zespo łu f o l k l o r u „ S y r e n k a " są 
taniec góra lski w y p a d ł tak j a k należy z a d o w o l e n i . T a ń c e p o d o b a ł y się pub l i cznośc i 

-\T A DROGACH moc śnie-
gu. Czy zmieni sią po-
goda do niedzieli? Ko-

mitet organizacyjny gwiazd-
ki w EXINCOUtlT-AUDIN-
COURT jest w wielkim kło-
pocie. Miejscowa nauczyciel-
ka p. Łodożyńska przygoto-
wuje program artystyczny, 
a panie: Ochman, Pawlak i 
Mrącz czuwają nad zaopa-
trzeniem bufetu. Przy takiej 
pogodzie trudno przewidzieć, 
czy dużo Rodaków przyjdzie 
na gwiazdkę? Dla pań z Ko-
mitetu to bardzo ważny pro-
b'em, bo od tego zależy ile 
np. usmażyć pączków, ile 
przygotować kanapek... 

A jednak pogoda nie od-
straszyła nikogo — Rodacy 
stawili się jak co roku bar-
dzo licznie. 

Otwarcie uroczystości na-
stąpiło przy dźwiękach or-
kiestry p. Mikuska. Na sałi 
zapanował wesoły nastrój. 

Po współnym odśpiewaniu 
kolędy, przeplatały się pio-
senki, wiersze, tańce i insce-
nizacje. 16-osobowy miejsco-
wy zespół młodzieżowy „Sy-
renka" w pięknych strojach 
łowickich odtańczył mazura, 
krakouTiaka z przyśpiewkami, 
kujawiaka, oberka i góral-
skiego. Rzęsistym brawom nie 
było końca. 

Dziatwa szkołna również 
przygotowała się starannie 
do uroczystości. Maluchy za-
tańczyły poleczkę i walczyka 
— „Na kujawską nutę", za-
inscenizowały piosenkę „Przą-
śniczki", a dla licznie przy-
byłych gości francuskich wy-
konały taniec baskijski. 

W uroczystości uczestniczył 
wicekonsul Boberski z Nancy. 
Obecni byli również p. Ja-

mrozik oraz dyrektor szkoły 
francuskiej — zastępca mera 
p. L,abbaye z małżonką. 

Podczas gdy ruijmłodszym 
rozdawano cukierki, a naj-
starszym paczki, młodzież 
szybko i sprawnie rozsunęła 
krzesła i rozpoczęła się za-
bauMy P. Mikusek potrafił 
zabawić wszystkich. Grał na 
zmianę „twisty" i połskie me-
lodie ludowe oraz taneczne. 

Miła zabawa w Isle-Jourdain (Gors) 
M i m o n i e p o g o d y , sala 

Hôte l du Centre w I S L E 
J O U R D A I N zgromadz i ła s p o -
ro R o d a k ó w , przeważn ie r o l -
n i k ó w . N iektórzy p r z y j e c h a -
li na uroczys tość g w i a z d k o w ą 
z m i e j s c o w o ś c i od l eg ły ch o 
ponad 50 k m . 

Życzen ia n o w o r o c z n e w s z y -
stkim z e b r a n y m składał k o n -
sul B a ń b u ł a . P o t e m b y ł y s ł o -
d y c z e dla dziec i , a dla d o -
ros łych c iastka i w i n o . By ła 
loteria, w które j s z częś l iwcy 
w y g r y w a l i ks iążki i r óżne 
c i e k a w e przedmio ty , a j e d e n 
z o b e c n y c h w y g r a ł piękną 
„ S y r e n k ę " — h e r b Sto l i cy 
Polski , W a r s z a w y . 

Nast ró j na sali s tawał się 
coraz wese l szy . Trzeba b y ł o 

w i d z i e ć j a k k o l e j n o gośc ie , 
często starsi j u ż w i e k i e m — 
puści l i się w tany ! Z w ł a s z c z a 
g d y zagrano d a w n e po l sk ie 
„ k a w a ł k i " ! Weso ła z a b a w a 
przec iągnę ła się d o p ó ź n y c h 
godz in n o c n y c h . D a w n o już 
Po lon ia tute jsza nie uczes tn i -
czyła w tak m i ł e j i p i ękne j 
po l sk ie j uroczystośc i . (C.J.) 

O k l a s k u j e m y inscenizac ję w 
w y k o n a n i u dzieci ze szkoły 
po lsk ie j pt. „Nasza cho inka" . 
A późn ie j — na scenie u k a -
zu j e się kapela oraz 20 c h ł o p -
c ó w i dz i ewcząt w p r z e p i ę k -
n y c h k o l o r o w y c h kost iumach 
ł owick i ch . R o z p o c z ę l i oni 
s w ó j w y s t ę p p iosenką : 

„Zatańczymy, zaśpiewamy 
— taka nasza wola, 

o tych łąkach, o tych la-
sach, o zielonych polach_ 

Notre folklor, polonaise — 
pour tous d la ronde! 

Nous chantons, nous dan-
sons partout dans le monde 
Oj dana, oj da dana dana 
— Oj dana oj da dana dana 
Przedstawiamy nasz zespół 

„Warszawa" 
nasz zespół „Warszawa"! 

R u s z y ł m a z u r , aż deski 
s cen iczne zadrżały , a za nim... 
ca ły k a l e j d o s k o p k o l o r ó w , 
r y t m u i m u z y k i . Ł o w i c z , M a -
zowsze , R z e s z ó w , K u j a w y . 
Zmien ia ją s ię r e g i o n y Polski , 
zmieniają się s tro je . Jesteśmy 
i na k r a k o w s k i m W a w e l u i 
w ś r ó d tatrzańskich góral i . 
N o w y p r o g r a m został tak u ł o -
żony , że poszczegó lne n u m e r y 
łączą się w jedną ca łość z a -
tytułowaną „Z piosenką i 
tańcem przez Polskę". Miłą 
n iespodz iankę sprawi ła g o ś -
c i o m „ W a r s z a w a " w y k a z u -
jąc , że jest n a p r a w d ę d o b r y m 
i a m b i t n y m zespo łem. 

Trzeba jeszcze w s p o m n i e ć 
0 h u m o r e s c e teatralnej pt. 
„Ciapciuś" p r z y g o t o w a n e j p o d 
k i e r u n k i e m pani Mar i i Dinet. 

W D i j o n — g w i a z d k a p i l -
ska będz ie na p e w n o d ługo 
1 życz l iw ie w s p o m i n a n a . 

Boże Narodzenie 
tu Barlin 
i Rumunii... 

O k o ł o 400 o s ó b d o r o s ł y c h 
i ty leż dzieci zebra ło się na 
uroczystośc i g w i a z d k o w e j w 
Sal le des Fêtes w Barl in (P. 
d e C.). W ś r ó d w y s t ę p ó w d z i e -
ci po lsk ich — t a ń c ó w , i n s c e -
nizacj i , ś p i e w ó w , r e cy tac j i 
było. . . B o ż e Narodzen ie w 
Rumuni i . Inscen izac ję tę 
p r z y g o t o w a ł y dzieci pod k i e -
runk i em dyrektork i szko ły 
f rancusk ie j , która c zuwała 
nad u k ł a d e m t a ń c ó w i p r z y -
g o t o w a n i e m s t ro j ów . 

Nad całą resztą p r o g r a m u 
— bardzo o b f i t e g o i u d a n e -
go — czuwal i nauczyc ie l e pp. 
W ę g l e w s k a i Marnak . 

WYPOŻYCZAMY POLSKIE KSIĄŻKI 
Książki po lskie m o ż n a w y p o ż y c z a ć w bib l iotece .JWlss 

R o b i n " , r u e E. Depret w A v i o n (P. de C.). (Bibl ioteka z n a j -
d u j e się olKjk kina „Fami l ia " ) . 

Bib l io teka czynna jest w czwartk i i sołjoty od e o d z 
16.30 d o 18.30. 



FARAON 
W e d ł u g 

z n a k o m i ł e i p o w i e i c i 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
(5) 

Faraon Ramzes XII mianuje następcą tronu syna — 
księcia Ramzesa. Następca na manewrach wykazuje wiele 
zdolności kierowania wojskiem, ale nie znajduje to uzna-
nia w oczach arcykapłana i ministra wojny, Herhora. Ksią-
żę Ramzes poznaje piękną Żydówkę Sarę i po wykupieniu 
jej od ojca umieszcza w folwarku pod Memfisem. U ban-
kiera Dagona zaciąga pożyczkę. Nieznani ludzie napadają 
na dom Sary, co wywołuje gwałtowny gniew Ramzesa. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y [ K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Następca tronu dokładnie rozejrzał się po 
więzieniu, następnie z nadzorcą przeszedł 
kilka dziedzińców. W drewnianych klat-
kach, na gołej ziemi roili się w ciasnocie 
przestępcy skazani na więzienie. W jednym 
z budynków rozlegały się straszne krzyki: 
bito dla wydobycia zeznań. — ,,Co zrobił 
ten?" — spytał książę wskazując na więźnia. 
— „Zelżył urzędnika Zbierającego podatki." 
Rozpoczęto przesłuchanie kilku zatrzyma-
nych w związku z napadem na ogród, w 
którym przebywała Sara. Odpowiadał Dut-
moze: — ,.Poszliśmy na górę, aby zobaczyć 
sygnał z Memfis. W t e d y do mojej żony 
zbliżył się jakiś rozzuchwalony żołnierz". 

,,Powiedział: «Pójdź ze mną w ten ogród to 
znajdziemy winogrona, albo i co jeszcze». 
Ż.ona poszła z żołnierzem, a ja wpadłem w 
gniew i zaglądałem do nich przez mur." 
— ,,A jakże mogłeś puścić żonę z żołnie-
rzem?" — spytał urzędnik. — ,,Za pozwole-
niem waszej dostojności, a cóż ja miałem 
robić? Przecież ja chłop, a on wojownik i 
żołnierz jego świątobliwości..." Następny 
chłop Anupa wypierał siię gorąco udziału 
w napadzie na dom następcy. — , ,Więc ci 
ludzie należą do najwinniejszydh" — zapy-
tał Ramzes. — ,,Rzekłeś panie" — odparł 
urzędnik więzienny. — , ,W takim razie 
trzeba wszystkich uwolnić! Są niewinni!" 

•— „Najwyższa mądrość mówi przez twe 
usta — rzekł urzędnik — kazano mi zna-
leźć najwinniejszych, więc wybrałem tych, 
jakich znalazłem, a nakazano mi, że kto raz 
dostał się w ręce władzy, nie może odejść 
bez jakiegoś rezultatu." — ,,Ależ oni są nie-
V7inni!" — zawołał książę. — ,,Napad był, 
muszą być i ci co go dokonali." Dowie-
dziawszy się, że faraon może uwolnić 
więźniów, nawet sikazanych, książę udał się 
do pałacu. Ponieważ jego świątobliwość 
był zajęty, przyjął go wielki pisarz, drugi 
na dworze po ministrze wojny. Wysłuchał 
księcia i rzekł: — ,,Gdzie nie ma winnych, 
muszą być przynajmniej ukarani — panie!" 

Książę wrócił do siebie zbolały i zdumiony. 
Kilkuset ludziom dzieje się krzywda, a od 
jego woli jest jakaś większa siła — in-
teres państwa, który uznaje nawet wszech-
mocny faraon, a przed którym ugiąć się 
musi on, następca. Rozmyślał i patrzył na 
ogród. Jeszcze nigdty on, syn królewski, nie 
czuł tak swej małości. W t e m spomiędzy 
drzew odezwał się głos: — ,,Znam twą 
troskę. Sąd nie uwolni chłopów, ale sprawa 
może upeiść, jeśli dozorca twego folwarku 
wycofa skargę o napad." — ,,Stój że! Kto 
jesteś?" — zawołał Ramzes. Nikt nie odpo-
wiedział. Tylko w smudze światła mignęła 
naga głowa i skóra pantery. — „Kapłan?" 

W ciągu kilku dni zwolniono większą 
część oskarżonych, a w sądzie nie pojawił 
się oskarżyciel. Sprawa o napad upadła 
i resztę osikarżonych również wypuszczono. 
Ramzes poszedł do wielkiego pisarza i za-
pytał z uśmiechem: — ,,Czy powaga władzy 
nie naraziła się na szwank?" — ,,Mój ksią-
żę, byłeś obrażony przez motłoch, więc na-
szą rzeczą było ukarać go. Jeśli jednak ty 
przebaczyłeś, państwo nie ma nic do doda-
nia". Ramzes zapragnął znaleźć tajemnicze-
go kapłana, który ocalił Sarę. W przebra-
niu zwiedzał chaty w ipobliżu Memfis. Na-
gle zauważył, jak kilku ludzi trzymało za 
nogi chłopa i nurzało go głową w wodzie. 

— ,,Stój!" — krzyknął książę do oprawców. 
— „Kto jesteś zuchwalcze" — zawołał 
urzędnik, ale Ramzes zdzielił go przez gło-
wę. — ,,Odgaduję, że mam honor rozma-
wiać ze znakomitą osobą" — rrCo robicie 
z tym człowiekiem?" — ,,Jestem poborcą 
jego dostojności Dagona, a ten łotr nie chce 
płacić podatków, gdy skarb następcy jest 
w potrzebie". Książę wysłuchał skargi żo-
ny dręczonego przez ludzi poborcy chłopa 
i przegnał precz poborcę. Był wstrząśnięty 
swym odkryciem. , ,Więc w jego imieniu 
Dagon obłożył chłopów nowymi podatkami. 
To łajdak. Ale nie doszłoby do tego gdyby 
kapłani ofiarowali potrzebne mi pieniądze" 



W c a i e „ M a z u r k a " 
p i e w a J u l i a n S z t a t l e r s 

dości . Przep la ta łem j e ostatnimi p r z e -
b o j a m i po lsk imi . 

— A które z nich najbardziej się 
podobały? 

Wszystk ie sentymenta lne , saty -
ryczne i kupte towe . 

— Zdaje się, że niektóre z nich na-
grał Pan również dla Radia Fran-
cuskiego. 

Tak, nagra łem ki lkanaście p i o s e -
nek, m. in. „ T r o c h ę w i o s n y jes ien ią" , 
„ K s i ę ż y c na karuze l i " oraz p iosenki 
k u p l e t o w e . A dalsze nagrania m a m u -
m ó w i o n e p o p o w r o c i e do Paryża . P o 
k r ó t k i m p o b y c i e w Warszawie , w p o -
l o w i e lutego w r a c a m d o „ M a z u r k i " 
i c odz iennie w i e c z o r e m b ę d ę śp iewał 
dla wszys tk i ch parysk i ch P o l a k ó w . 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

PR Z E Z s i e d e m t y g o d n i p o p u l a r n y 
w a r s z a w s k i p iosenkarz Julian 
Sztatler w y s t ę p o w a ł w ca fé „ M a -

z u r k a " przy 31 r u e de Verneu i l w 
Paryżu . 

— Z kogo składała się Pańska pu-
biiczność? 

— P r z e d e w s z y s t k i m o c z y w i ś c i e z 
P o l a k ó w . „ M a z u r k a " jest b o w i e m l o -
k a l e m p o l s k i m , p r o w a d z o n y m przez 
uroczą panią K a t a r z y n ę Przedpe łską . 
P a n u j e tu mi ła i serdeczna atmosfera . 
Sta łymi b y w a l c a m i b y l i p rzeważn ie 
P o l a c y z p r z e d w o j e n n e j emigrac j i , ale 
zaglądal i też często i c i z w o j e n n e j , 
a n a w e t turyśc i o r b i s o w s c y , s t y p e n -
dyśc i .1 P o l a c y z i n n y c h k o n t y n e n t ó w , 
b a w i ą c y w Paryżu . Nie b r a k o w a ł o 
o czywiśc ie i s a m y c h Paryżan . 

B y ł e m w z r u s z a j ą c o serdecznie p r z y j -
m o w a n y p r z e z wszystk i ch . O d j e ż d ż a -
j ą c dosta łem m a s ę p r e z e n t ó w , a t e -
raz nadchodzą m a s o w o kartk i z p o -
z d r o w i e n i a m i i życzeniami . 

—• C o Pan im śpiewał? 

— N a j c z ę ś c i e j stare, p r z e d w o j e n n e 
p r z e b o j e . T o b y ł y u lub ione p iosenki 
s tare j emigrac j i , p i o senk i ich m ł o -
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Znaczki z okazji - FIS - 1962 
Wie le się m ó w i i pisze o N a r c i a r -

skich Mis t rzos twach Świata FIS—62. 
T e m a t ten p a s j o n u j e wszys tk i ch s p o r -
t o w c ó w , t u r y s t ó w i m i ł o ś n i k ó w g ó r 
w w i e l u kra jach . 

Udz ia łem po l sk ie j f i late l istyki w 
o g r o m n y m za interesowaniu tą i m p r e -
zą będą si>ecjalne znaczki . Po l ska 
Poczta w p r o w a d z i do o b i e g u 17 l u -
tego br . 1 b l o c z e k i 3 znaczki o w a r -
tośc i 40 gr, 60 gr i 1,50 zł. (b l o czek : 

p ierze bez z n a k ó w w o d n y c h . Nak łady 
z n a c z k ó w p o 2 m i l i o n y sztuk, b l o c z e k 
— 350 tys i ę cy sztuk. em. 

A l ' occas ion des championnats 
FIS -62 les Postes Po lonaises met tent 
en vente le 17 f é v r i e r 1 b l o c et une 
série de 3 t imbres . L e b loc , t iré à 
350.000 exempla i res , sera v e n d u 
1 0 - 1 - 5 zlotys, le s u p p l é m e n t étant 
destiné à l 'Union des Philatél istes de 

10 zł -f- 5 zł dopłata na Po lsk i Z w i ą - Po l ogne . Les trois va leurs — 40 gr, 
zek Filatel istów). Znaczk i p r o j e k t o w a ł 60 g r et 1 zi 50 — tirées à 2 mi l l i ons 
artysta p las tyk St. T o e p f e r . Z n a c z k i d ' exempla i res sont i m p r i m é e s en o f -
w y k o n a n e będą techniką o f f s e t o w ą fset sur pap ier t y p o g r a p h i q u e sans 
z t ł o czen iem t y p o g r a f i c z n y m na p a - f i l igrane . 

m 
P r o s i m y n a j p i e r w o d -

g a d n ą ć znaczenia w y -
r a z ó w p o d a n y c h n iże j 
w k luczu p o m o c n i c z y m 
i p o s z c z e g ó l n e l i tery 
ty ch w y r a z ó w w p i s a ć 
nad l i c zbami z a m i e s z -
c z o n y m i o b o k , k t ó r y c h 
i lość o d p o w i a d a d o -
kładn ie i lośc i l iter. W 
ten s p o s ó b d o w i e c i e s ię 
j a k i e l i tery o d p o w i a -
dają p o s z c z e g ó l n y m 
l i c zbom. Następnie d o 
kratek r y s u n k u o z n a -
c z o n y c h l i c zbami o d 1 
do 38 w p i s z c i e l i tery z 
klucza p o m o c n i c z e g o , 
o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i -
w y m l i c zbom. W p i s a n e 
w ten sposób l i tery 
utworzą t eks t hasła, 
które s tanowi r o z w i ą -
zanie s z y f r o g r a m u . W 
n a d s y ł a n y c h r o z w i ą z a -
niach p r o s i m y p o d a ć 
w y r a z y k lucza p o m o c -
niczego i tekst hasła. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

18—4—26—14—34 = przyrządz ik p o -
m o c n i c z y d o • w k ł a d a n i a o b u w i a , 

13—20—25—33 = m e b e l d o m o w y na 
czterech nogach , 

16—6—37—27—19 = są w g o d l e o l i m -
p i j s k i m i jes t ich p ięć , 
3—9—32—23 = m a g a z y n y , sk łady , 

warsz taty , 
35—30—12—24—28—2 = pos iadany 

m a j ą t e k , d o b y t e k , 
8—15—7—36—29—11—31 = p r z e m ó -

w i e n i e u m o r a l n i a j ą c e , 
1—21—10—17 = d o z g o n n a t o w a r z y s z -

ka życ ia , 
22—38—5 = zb iorn ik na benzynę . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
termin ie 1 0 - d n i o w y m o d daty u k a z a -
nia s ię n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
rzy nadeślą b e z b ł ę d n e rozwiązan ia , 
zostaną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE WIRÓWKI Z NK 4 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) feula, 2) lu -
pa, 3) Pila, 4) Juna, 5) nora, 6) rota, 7) 
para, 8) wada, 9) rata, 10) port, 11) zupa, 
12) koza, 13) mąka, 14) rama, 15) ra<ia, 
16) kara. 

„ G J s I f e y r i i a i ^ s t o t L c e . . . " 
<6) 

z polecenia biskupa warmińskiego, Łukasza Waczenrode, 
siostrzeniec jego, Mikołaj Kopernik, zostaje mianowany 
zarządzającym dobrami kościelnymi w Olsztynie. Wielki 
uczony zaprowadza ład w gospodarce, a napadany przez 
luźne oddziały krzyżackie, stacza z nimi wiele bitew. 

W k o m n a c i e f r o m b o r s k i e j dostrzegalni , zasnute j 
teraz z a p a d a j ą c y m zmierzc i iem, siedział za s t o -
ł e m sześćdz ies ięc io letni starzec. U b r a n y b y l b a r -
dz ie j niż skromnie . R z e c m o ż n a — n a w e t u b o g o . 
W ręku t rzymał gęsie p i ó r o i pisał coś z a p a m i ę -
tale. W p o m a r s z c z o n e j , p o o r a n e j b r u z d a m i t w a -
rzy gorza ły czarne , ca łk iem m ł o d z i e ń c z e oczy , 
m o c n o k o n t r a s t u j ą c e z bielą d ługich , na r a m i o n a 
s p a d a j ą c y c h w ł o s ó w . W ruchach p iszącego m o ż -
na b y ł o bez trudu dostrzec pewną n ie c i e rp l i -
w o ś ć . W i d a ć , sp ieszyło m u się bardzo i stąd 
o w a w i d n a n e r w o w o ś ć . O l b r z y m i , a c z k o l w i e k ca ł -
k o w i c i e prosto z b u d o w a n y stół, w y z b y t y j a k i e j -
k o l w i e k o z d o b y , aż uginał się p o d c i ężarem n a -
g r o m a d z o n y c h na n i m ks iąg i f o l i a ł ó w . B y ł y to 
n iemal w s z y s t k i e dzieła, d o t y c z ą c e lub o m a w i a -
j ą c e zagadnien ia uk ładu świata . C o jak iś czas 
starzec o tw iera ł jedną lub drugą z nich, na 
m o m e n t zatopi ł się w czytaniu , a p o t e m na j e g o 
z m a r s z c z o n e j t w a r z y u k a z y w a ł się n ik ły uśmiech 
pob łażania . O jakże m o c n o myl i l i się ci s ławni 
a s t r o n o m o w i e ! I leż p o m y ł e k zawiera ją prace ich 
ca łego żywota. . . ! Przetar ł z m ę c z o n e o d w y s i ł k u 
o c z y i w ó w c z a s dostrzegł s t o j ą c e g o pacho l ika . 

„ O j c z e K o p e r n i k u ! — zaczął z prostotą c h ł o p a k — 
oto j u ż c z e k a m c o n a j m n i e j o d godz iny , aż r a c z y -
c ie z w r ó c i ć na m n i e uwagę . . . " W j e g o g łos ie 
drgał n i e t a j o n y w y r z u t . N o b o k t o to w i d z i a ł ! 
D a w n o już m i n ę ł a pora wieczerzan ia , a o j c i e c 
K o p e r n i k tak się zatopi ł w s w o i c h ks ięgach, że 
z a p o m i n a o c a ł y m świec i e b o ż y m . W i e l k i as t ro -
n o m l e k k o p r z y m r u ż y ł oczy . Czyni ł tak zawsze , 
i l ekroć n ie m ó g ł sob ie p r z y p o m n i e ć c z ł owieka , 
z k t ó r y m przysz ło m u r o z m a w i a ć . „ A co p o w i e s z 
d o b r e g o ? " — zapyta ł n i epewnie . W żaden b o w i e m 
sposób nie potra f i ł odna leźć w pamięc i s y l w e t -
ki s t o j ą c e g o przed n im pacho lęc ia , a c z k o l w i e k 
p e w n y był , iż zetknął się już z n im przedtem. 
„ P r z y n i o s ł e m o j c u m l e k o i c h l e b ! " — o z n a j m i ł 
ch łop iec . „ A to świe tn ie ! — zaśmiał się K o p e r -
nik . — A k u r a t r o z m y ś l a ł e m nad Mleczną D r o g ą ! " 
Ch łop ie c pos tawi ł pos i łek na stole , sk łoni ł się, 
zamierza jąc ode j ś ć , g d y u c z o n y p o w s t r z y m a ł go 
r u c h e m ręki . „ P o w i e d z mi . m ó j k o c h a n y — 
rzekł — gdzie j a c ieb ie już w i d z i a ł e m ? " Cień za -
smucen ia p o j a w i ł się na g ładkie j , r u m i a n e j t w a -
rzy ch łopca . „ J a k ż e o j c i e c m o ż e n ie p a m i ę -
tać? — spytał . — Ja j e s t e m ten, c o spadł z w i e ż y " . 

W i e l k i a s t r o n o m u d e r z y ł się w c z o ł o otwartą d ł o -
n ią ! R z e c z y w i ś c i e ! Teraz d o s k o n a ł e pamię ta ten 
s łoneczny , k w i e t n i o w y dzień. S p a c e r o w a ł s o -
b i e po po łudn iu po F r o m b o r k u , r o z m y ś l a j ą c o 
p r a c y ca ł ego s w e g o ż y w o t a , g d y nag le z j e d n e -
g o d o m u w y b i e g ł a rozsz lo chana kob ie ta . Z g ł o ś -
n y m p łaczem t łumaczy ła K o p e r n i k o w i , że za 
c h w i l ę p ó j d z i e się utopić , g d y ż j e j j e d y n y syn 
polaz ł na wieżę kośc ie lną , spadł z okna , a teraz 
leży bez życ ia . Sąs iadki p o w i a d a j ą , że s p o t k a -
ła go kara b o s k a za s p r o f a n o w a n i e kośc i o ła . K o -
pern ik w s z e d ł do izby, naurąga ł b a b o m , że w y g a -
dują g łupstwa , nakazał im w y j ś ć c z y m prędze j , 
w r e s z c i e schyl i ł się nad w y b l a d ł y m z b ó l u i s t ra -
c h u c h ł o p c e m . Jeden rzut o k a p r z e k o n a ł go , że 
m a ł y m a szpetnie z łamaną nogę . P r z y w o ł a ł j e -
g o m a t k ę i po lec i ł w y s z u k a ć d w i e deszczu ł -
k i . Spe łn i ła rozkaz w o k a mgnien iu . „ Z a c l ś n i j 
z ę b y ! " — szępnął do ch łopaka , po c z y m zabra ł 
się do sk ładania nogi . Czo ło c h ł o p c a p o k r y t o się 
k r o p l a m i potu , j e d n a k ż e n ie w y d a ł ani j ęku . 
K o p e r n i k u s z t y w n i ł m u nogę . o w i n ą ł deszczułk i 
szmatą . „ Z a d w a mi es i ą ce będz ie z d r ó w ! " — p o -
wiedz ia ł . A teraz ch łop ie c stoi przed nim... 



O l > t e t d 

A D Y 

PANI ANNO! 

Od 2 lat jestem wdowcem. 
Mam dziś 49 lat i 18-letnią 
córką na studiach. Rok temu 
wskutek wypadku przy pra-
cy stałem sią częściowym in-
walidą, doznałem u.szkodze-
nia nogi. 

Do wypadku byłem bardzo 
aktywny w życiu, pracy i 
sporcie. Uprawiałem turysty-
ką wodną, organizowałem re-
gaty i spływy, zdobyłem wie-
le nagród. Nigdy nie czułem 
zmęczenia. A dziś — jestem 
załamany psychicznie, czuję 
się zbędny, w pracy także 
gorzej mi idzie. Kuleję i cho-
dzę o lasce, wstydzą się przed 
samym s obą i przed ludźmi. 

Czy mogę jeszcze myśleć o 
szczęściu, założeniu nowego 
domu? Czy moje kalectwo nie 
stanowi przeszkody nie do 
pokonania w ułożeniu sobie 
jakoś życia? Lubię muzyką 
poważną, kino, książki, nie-
nawidzą jednak tańca i jaz-
zu. A kobiety właśnie lubią 
taniec i jazz, toteż nie mam 
już chyba żadnych szans. Tyl-
ko że ja żyć jak pustelnik 
nie potrafią. Jednakże nie 
mam odwagi niczego przed-
sięwziąć... Co mi Pani pora-
dzi w mojej sytuacji? 

KALEKA 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
S p o t k a ł o P a n a n ieszczęśc i e , 

k a l e c t w o , a le p r z e c i e ż t o n ie 
j e s t aż t a k c i ę ż k i e k a l e c t w o , 
a b y m i a ł o p r z e k r e ś l i ć w s z y s t -
k i e ż y c i o w e p l a n y . P i s z e P a n , 
że k o b i e t y lub ią tan ie c i j azz . 
W i ę k s z o ś ć z nic l i na p e w n o 
w y ż e j s t a w i a c h a r a k t e r , z a -
l e t y o s o b i s t e o d u m i e j ę t n o ś c i 
t o w a r z y s k i c h ! W y d a j e m i się, 
że n i e p o t r z e b n i e s t w a r z a P a n 
s o b i e d o d a t k o w e k o m p l i k a c j e , 
m o ż e w y n i k a j ą o n e z j a k i e g o ś 
p r z y k r e g o d o ś w i a d c z e n i a , k t ó -
r e P a n p r z e ż y ł ? 

T r u d n o ż y ć w s a m o t n o ś c i 
i j e s t e m p e w n a , że p r ę d z e j 
c z y p ó ź n i e j s p o t k a P a n o d -
p o w i e d n i ą k o b i e t ę , d la k t ó r e j 
t an i e c n a p r a w d ę n i e b ę d z i e 
s p r a w ą n a j w a ż n i e j s z ą . P r z e -
c i e ż jest P a n cz ł owi tek iem p o -
w a ż n y m , d o ś w i a d c z o n y m , z n a -
j ą c y m się na l u d z i a c h i s ą d z ę , 
że d o k o n a P a n w ł a ś c i w e g o 
w y b o r u . Ż y c z ę P a n u t e g o z 
c a ł e g o serca . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam 25 lat. Piękny wiek, 
prawda? Ale już raz byłem 
żonaty, małżeństwo rozlecia-
ło s ię bardzo szybko wskutek 
naszego w(.eku, ja i żona 
mieliśmy po dziewiętnaście 
lat. Po rozejściu sią z żoną 
miałem wiele przygód, wy-
szumiałem się, teraz jednak 
pragnąłbym ustabilizować się, 
ożenić się po raz drugi, Ale... 

Mam matkę, która nie 
jest jeszcze staruszką, lecz 
cierpi na przewlekłą chorobę 
na tle nerwowym. Wszelkie 
najdrobniejsze zdenerwoum-
nie powoduje u niej cierpie-
nia, konieczność kuracji, na-
wet szpitala. A powodów do 
zdenerwowania i tak jest 
wiele, warunki ciężkie, ciągłe 
kłopoty, w naszym domu pa-
nuje stale napięta atmosfera. 

Czy wolno mi dążyć do 
małżeństwa, skoro moja mat-
ka nawet słyszeć nie chce o 

synowej we wspólnym gos-
podarstwie? Czy wolno mi 
narażać wybraną kobietę na 
„piekło" z teściową? Z uwa-
gi na stan zdrowia matki 
nie mogę przecież myśleć o 
tym, żeby zamieszkać z żoną 
osobno. Co wobec tego robić? 
Co powiedzieć dziewczynie, 
którą pokocham? 

NIESZCZĘŚLIWY SYN 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
P r o b l e m j e s t t r u d n y i d o ś ć 

p o w s z e c h n y , c h o ć m o ż e n i e 
z a w s z e p r z e b i e g a t a k j a s k r a -
w o . T e ś c i o w e r z a d k o z g a d z a -
ją s ię, b y p r z y j ą ć s y n o w ą 
d o d o m u , zresztą s y n o w i e 
nite pa lą s ię d o w s p ó l n e g o 
zamieszjkiwaniła z t e ś c i o w ą . 
I j e d n e i d r u g i e m a j ą p r z y 
t y m r a c j ę . 

C o j e d n a k r o b i ć , k i e d y c h o -
ra m a t k a n ie m o ż e m i e s z k a ć 
s a m a ? T r z e b a p ó j ś ć na d a l e -
k o i d ą c e u s t ę p s t w a . T r z e b a 
p r z e d e w s z y s t k i m n a s t r o i ć ją 
p r z y c h y l n i e d o p r z y s z ł e j s y -
n o w e j . M y ś l ę , że w c h w i l a c h , 
g d y m a t k a j es t s p o k o j n a , p o -
g o d n a , z r ó w n o w a ż o n a n e r -
w o w o , p o w i n i e n P a n p r o w a -
dz i ć z nią z a s a d n i c z e r o z m o -
w y n a t e m a t p o w a ż n e g o j u ż 
dziś P a n a s t o s u n k u d o k o b i e t 
i d o m a ł ż e ń s t w a . S ą d z ę , ż e 
n a l e ż y b y ć w t y c h r o z m o w a c h 
s t a n o w c z y m . S t w i e r d z i ć , że 
z a m i e r z a P a n r o z e j r z e ć s ię za 
odiX)wiedniią k a n d y d a t k ą , o ż e -
n i ć s ię i że z a m i e s z k a c i e 
w s z y s c y r a z e m , p o n i e w a ż 
n ie m a i n n e g o w y j ś c i a . 

T a k i e zasadn i cze i p o w a ż n e 
p o s t a w i e n i e s p r a w y m o ż e z u -
p e ł n i e z m i e n i ć s t a n o w i s k o 
m a t k i . J e ś l i P a n u w a ż a ł b y za 
s t o s o w n e , m o ż n a b y n a w e t 
p r z e d r o z m o w ą t e g o t y p u p o -
r a d z i ć s ię u l e k a r z a , k t ó r y 
m a t k ę l e c z y , w j a k i s p o s ó b 
n a j l e p i e j p o w i a d o m i ć ją o 
P a n a p l a n a c h . O c z y w i ś c i e i 
k a n d y d a t k a na ż o n ę m u s i b y ć 
p r z e z P a n a o d r a z u d o b r z e 
i ż y c z l i w i e n a s t a w i o n a w o b e c 
P a n a m a t k i . 

W y d a j e m i się, że u m a t k i 
P a n a n i e c h ę ć d o p r z y s z ł e j — 
n i e z n a n e j j e s z c z e ! — s y n o w e j 
n ie m a n i c w s p ó l n e g o z j e j 
c h o r o b ą i n e r w o w o ś c i ą , l e c z 
w y n i k a z m i ł o ś c i d o P a n a , 
z n i e p o k o j u o P a n a p r z y s z -
ł o ś ć i c h ę c i z a t r z y m a n i a g o 
p r z y s o b i e , a t a k ż e n a p e w n o 
ze z ł y c h d o ś w i a d c z e ń p i e r w -
s z e g o P a n a m a ł ż e ń s t w a i 
„ p r z y g ó d " . A l e p r z e c i e ż t o 
d r u g i e m a ł ż e ń s t w o p o w i n n o 
b y ć j u ż u d a n e , p r a w d a ? Ż y -
czę P a n u s e r d e c z n i e w i e l e 
szczęśc ia . 

A N N A 

Co może niewiasta 

T e o f i l a z e S p y t U ó w W y s p i a ń -
s k a , c h ł o p k a s p o d T a r n o w a , 
z a p o n u i i a n a ż o n a g e n i a l n e g o 
p o e t y 1 m a l a r z a z p r z e ł o m u 
x t x l X X w i e k u . Jej p o d o -
b i z n a z a c b o w a t a s ię w w i e l u 
o b r a z a c h W y s p i a ń s k i e g o , Jej 
j ę z y k — w u t w o r a c h l i t e r a c -
k i c b , l e c z b l s t o r l a l i t e r a t u r y 
1 s z t u k i s p r z e d 60 l a t n i e 
u t r w a l i ł a ż a d n y c h b l i ż s z y c h 
d a n y c h o t y m i n t e l i g e n c k o -
- c h l o p s k i m „ m e z a l i a n s i e " . 

Stanislas Wyspiański, poète 
et peintre „maudit" des an-
nées 1900, moiu-ut à 38 ans, 
miné par la maladie et les 
privations. Dans son ombre 
vécut humblement sa femme. 
Elle participa à soin oeuvre 
par son amour et ses ten-
dres soins quotidiens. On re-
trouve sa silhouette dans les 
tableaux et les poèmes de 
l'artiste. Et pourtant il se 
trouva des gens pour traiter 
de ,,mésalliance" ce mariage 
d'un intellectuel et d'une pay-
sanne, Teophile Spytka, du 
village de Gręboszów, près de 
Tarnów. 

Polskie Biuro Praume 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 
49. Faubeurg Saint-Martin, 49 — Paris 10-è 

tel . N o r 21-00 
M è t r o : Strast )Ourg -Salnt -Denis 

z a ł a t w i a a z y b l c o w s z e l k i e « p r m w y s ą d o w e , « l u b n e , r o d z i n n e , p o -
d r ó ż n e , h a n d l o w e , w y p a d k o w e , z a t a r g i , k ł ó t n i e , n a t u r a l i z a c j e , m e -
t r y k i , a k t a ś m i e r c i , t e s t a m e n t y , s p r o w a d z e n i e r o d z i n , p e l n a m o c -
n i c t w a d l a d z i e r ż a w y , k u p n a , d a r o w i z n y l u b s p r z e d a ż y n i e r u c h o -
m o ś c i s p a d k o w y c h w K r a j u , p o d a n i a i s k a r g i d o w ł a d z o r a z 
t ł u m a c z e n i a « o k u m e n t ó w w e w s z y s t k i c h J ę z y k a c h . P o r a d y l i s t o w -
n e l u b o s o b i s t e c o d z i e n n i e o d g o d z i n y 2 d o S p o p o ł u d n i u . 

V ^ A G A ! UWAGA! 
Wsffpy i damas z importu 

Pierze, puch, iraaiwy I wszystko eo dotyczy bielizny 
pościelowej wysyłam ns ealą Francję, a do bliższych 
okolic dostarczam osobiście. Towar rwarantuję IGO*/« — 
pierwszy catunek. 

Proszę plia6 X zupelnjrm zaufaniem 
W Ł A D Y S Ł A W BIAŁOSIEWICZ 

87, rue de Łens, Ul le (Nord) 
„KaŁds gazda do swego gniazda!" 

KUCHENNE SCHODY 
PARNASU 

CH O Ć w s e t k a c h p r a c 
k o m e n t o w a n o „ k w e s t i ę 
c h ł o p s k ą " S t a n i s ł a w a 
W y s p i a ń s k i e g o , j e g o 

j ę z y k , j e g o s ty l , k t ó r y m s t w o -
rzy ł „ m o n u m e n t l u d o w e j 
s z t u c e " •— t r u d n o z n a l e ź ć b o -
d a j s ł o w o o j e g o c h ł o p s k i e j 
żon ie . M o ż e zresztą k r y t y c y 
ba l i s ię i b o j ą d r w i n y s a m e -
g o t w ó r c y z t y c h , c o „ w g ę -
s i m z a k ł o p o t a n i u w s t r z ą s a j ą 
m a k ó w k i i k r z y c z ą : C h e r c h e z 
la f e m m e . . . A to j e s t t y l k o 
t a l e n t " . 

J e d n a k ż e n i e p r z y p a d k i e m 
p i e r w s z y z d r a m a t ó w W y s -
p i a ń s k i e g o , „ K l ą t w a " , r o z g r y -
w a s i ę w G r ę b o s z o w i e , w 
o k o l i c a c h T a r n o w a . S t a m t ą d , 
z p o d t a r n o w s k i e j w s i , W y s -
p iańsk i w z i ą ł s o b i e p r z e c i e ż 
żonę . Ś w i a d k i e m t e g o ś l u b u 
b y ł k r a k o w s k i m a l a r z i p o e -

ta W ł o d z i m i e r z T e t m a j e r . O n 
p i e r w s z y s p o ś r ó d „ c h ł o p o -
m a ń s k i c h " a r t y s t ó w o ż e n i ł 
s i ę z c h ł o p s k ą c ó r k ą , A n n ą 
M i k o ł a j c z y k ó w n ą z B r o n o w i e . 
P o n i m p o e t a L u c j a n R y d e l 
p o ś l u b i ł d r u g ą c ó r k ę M i k o -
ł a j c z y k ó w . I t o w e s e l e w ł a ś -
n i e d a ł o a u t e n t y c z n e r a m y 
„ W e s e l u " W y s p i a ń s k i e g o . 

C z y m i n n y m b y ł a j e d n a k 
p o p u l a r n a w ó w c z a s w ś r ó d 
częśc i i n t e l i g e n c j i i z i e m i a ń -
s t w a w G a l i c j i „ c h ł o p o m a ń -
s k a " t eor ia o d r o d z e n i a P o l s -
k i p r z e z lud , a c z y m i n n y m 
— i ch p r a k t y c z n y s t o s u n e k 
d o c h ł o p k i u t)Oku ar tys ty . 
T o t e ż p r y w a t n e ż y c i e W y s -
p i a ń s k i c h t o c z y ł o s ię w i z o -
lac j i , j a k b y n a w e t w u k r y -
c iu . 

T e o f i l i n i e b y ł o n a w e t w 
B r o n o w i c a c h . N i e b y ł o j e j z 
W y s p i a ń s k i m w P a r y ż u i w 
R e i m s , g d z i e w j s o m n i k a c h 
ś r e d n i o w i e c z a szukał . . . d u c h a 
K r a k o w a . N ie b y ł o j e j n i g d y 
w k a w i a r n i a c h , t ea t rach , c h o ć 
b y ł a z a w s z e w s z t u c e m ę ż a . 
N ie b y ł o dn ia , ż e b y W y s p i a ń -
sk i n i e r y s o w a ł żony. . . 

— I za M a d o n n ę b y ł a m , i 
d o n a j r o z m a i t s z y c h o b r a z ó w 
p o z o w a ł a m . A tu, n iech s ię 
p a n popatrzy . . . 

A u t o r o r y g i n a l n e g o , j e d y n e -
g o b o d a j w y w i a d u z T e o f i l ą 
W y s p i a ń s k ą , z a m i e s z c z o n e g o 
w la tach t r z y d z i e s t y c h w 
„ I l u s t r o w a n y m K u r i e r z e C o -
d z i e n n y m " w K r a k o w i e — 
u j r z a ł na r y s u n k u m ł o d ą k o -
b i e tę z twarzą w y k r z y w i o n ą 
c i e r p i e n i e m . 

— T o na k i l k a c h w i l 
przed. . . w ł a ś n i e w t e d y s y n 
się urodzi ł . . . 

Król karnawału 

Już m i e s i ą c m i n ą ł o d ś w i ę -
ta T r z e c h K r ó l i i t r a d y c y j n e j 
f r a n c u s k i e j „ g a l e t t e d e s 
r o i s " , l e c z m a ł y P h i ł i p e u k o -
r o n o w a ł s ię n a c a ł y d ł u g i 
k a r n a w a ł , j a k o j e g o k r ó l — 
n a j m ł o d s z y I n a j b a r d z i e j ł a -
s y n a s ł o d k i e p r z y s m a k i . 
J e s z c z e m i e s i ą c k a r n a w a ł u 
p r z e d n a m i — a w i ę c w z a -
m i a n za f r a n c u s k ą „ g a l e t t e " 
p o c z ę s t u j e m y p r z y j a c i ó ł t y m 
r a z e m t y p o w o p o l s k i m i p r z y -
s m a k a m i , p ą c z k a m i I f a w o r -
k a m i . N a s z p r z e p i s na p ą c z k i 
i f a w o r k i — w n a s t ę p n y m 
n u m e r z e . 

W t e j z b o l a ł e j t w a r z y są 
r y s y „ P o l o n i i " W y s p i a ń s k i e -
g o , g d z i e Indz ie j s z k i c t w a -
rzy T e o f i l i t o — j a k a ś g r e c -
k a l u b s ł o w i a ń s k a l>ogini, 
b o h a t e r k a , anie l ica . . . 

A u t o r w s p o m n i a n e g o • w y -
w i a d u napisa ł , że T e o f i l a 
n i g d y n ie r o z u m i a ł a m ę ż a i 
d l a t e g o n i e czu ła s i ę p r z y -
g n i e c i o n a j e g o w i e l k o ś c i ą . 
A l e ż T e o f i l a m u s i a ł a b y ć 
p r z e p e ł n i o n a u fną wiarą w 
d u c h o w e p o s ł a n n i c t w o m ę ż a , 
s k o r o b y ł a m u c i e r p l i w ą , p o -
korną t o w a r z y s z k ą . 

F a ł s z y w y j es t p o g l ą d , że 
w i e l k i e g o a r t y s t ę m o ż e z r o -
z u m i e ć j e d y n i e w y k s z t a ł c o n y 
z n a w c a , w r o z u m i e n i u sz tuk i 
t )Owiem r ó w n o r z ę d n ą ro lę g r a 
i rozum., i — s e r c e . Z b y t 
p r z y w i ą z a n y d o ż o n y b y ł W y -
sp iańsk i , ż e b y w o l n o b y ł o 
s n u ć d o m y s ł y , że b y ł m ę ż e m 
n i e r o z u m i a n y m p r z e z żonę . 
T r z e b a b y ł o j e d y n i e j e g o 
w i e l k o d u s z n o ś c i , b y d o c e n i ć 
w ż o n i e p o p r o s t u d o b r o ć , 
c z u ł o ś ć , p o ś w i ę c e n i e . 

G o t o w a ł a m u i g d y m i a ł a 
za c o — p r z y r z ą d z a ł a j e g o 
u l u b i o n e s ł o d k i e p o t r a w y . 
T y l k o o n a d b a ł a o j e g o j a k i e 
takie u b r a n i e , o n w o g ó l e o 
t y m n ie p a m i ę t a ł . 

— D o f r y z j e r a t o b y za n i c 
n ie poszed ł . G o l i ł a m g o , 
s t r z y g ł a m go.. . A l e j a k j a 
t a m umia łam. . . w schodki . . . 

P r z y n o s i ł a m u ze s k l e p u 
p a p i e r i o ł ó w k i . U t r z y m y w a -
ła w r z a d k i e j s c h l u d n o ś c i 
p r a c o w n i ę . C o n i e d z i e l ę j e ź -
dz i ła z m ę ż e m za m i a s t o , p o 
j e g o u k o c h a n e k w i a t y p o l n e , 
z k t ó r y c h p o w s t a ł y p r z e p i ę k -
n e o r n a m e n t y na m u r a c h 
k o ś c i o ł a F r a n c i s z k a n ó w i w 
rysunkach . . . 

P o e z j a , d r a m a t u r g i a , i n s c e -
n i z a c j a i s c e n o g r a f i a t e a t r a l -
na, m a l a r s t w o , a r c h i t e k t u r a , 
p o l i g r a f i k a , s z t u k a s t o s o w a n a , 
p r a c a p r z e k ł a d o w a , p e d a g o -
g i c z n a i s p o ł e c z n a — g d y 
p r z y p o m n i e ć s o b i e o g r o m 
dz ie ła W y s p i a ń s k i e g o , aż t r u d -
n o u w i e r z y ć , że ż y ł t y l k o 38 
lat, 1 t o c i ę ż k o c h o r y . 

C z y m ó g ł b y t e g o w s z y s t k i e -
g o d o k o n a ć t)ez p o w s z e d n i e j , 
ż y c i o w e j p o m o c y ż o n y , b e z 
j e j w y r o z u m i e n i a i z r o z u m i e -
n i a ? C z y b y ł a m o ż e — j e g o 
s ł u ż ą c ą ? O, nie , s ł u ż ą c e j n i e 
k o c h a s ię i n ie p i sze o n i e j , 
j a k W y s p i a ń s k i , że ż y j e 

n a d j a k ą ś r z e k ą , w j a k i m ś 
m i e ś c i e , 

g d z i e ś l u b o w a ł e m ś l u b n i e w i e ś c i e , 
g d z i e d o m s t w o r z y ł e m j e j i s o b i e 
z m y ś l ą o j e d n y m w s p ó l n y m 

g r o b i e . 

W y s p i a ń s k i s p o c z ą ł w 1907 
r. w G r o b a c h Z a s ł u ż o n y c h 
na S k a ł c e . J e g o ż o n ę o t a c z a -
ł o p r z e z k i lkadz i es ią t lat n i e -
zas łużone , n i e s p r a w i e d l i w e , 
w z g a r d l i w e m i l c z e n i e . A j e d -
nak o n a b y ł a j e d y n y m p r a w -
d z i w y m p r z y j a c i e l e m g e n i u -
sza w j e g o b i e d z i e , w ż m u d -
n y c h z a b i e g a c h d n i a EWDwszed-
n iego , inacze j n iż j e g o p r z y -
g o d n i b l i żs i l u b d a l s i z n a j o -
m i z d n i s ł a w y . 

N i e c h n i k t n a d g r o b e m m l n i e 
p ł a c z e 

k r o m j e d n e j m o j e j ż o n y , 
z a n i c m i w a s z e ł z y s o b a c z e 
I ż a l t e n w a s z z m y ś l o n y . . . 
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IBTYi 
Panie Redaktorze! 

Piszą ten Ust po powrocie z podróży. Nie była zbyt daleka, 
ale — wie Pan — ja tak rzadko opuszczam rodziną, że nawet 
wyjazd z domu na krótko wprawia mnie w niepokój. Starze-
ją się, podróże mnie męczą, a przy tym kosztują zbyt wiele. 

Podróż, z której wtaśnie wróciłem, wywarła na mnie szcze-
gólnie silne wrażenie i pozostawiła bardzo smutne wspom-
nienie dlatego, że jeździłem na pogrzeb bardzo bliskiej mi 
osoby. Zmarł mój kumoter, zamieszkały w miejscowości 
Potigny, w Normandii, Stefan Szczygielski, z którym znaliśmy 
się od trzydziestu siedmiu lat. Stefan okazał się moim naj-
lepszym przyjacielem w początkach mego pobytu we Francji. 
Był • wyjątkowo dobrym i uczynnym człowiekiem, tak ze 
śmierć jego odczuliśmy wszyscy, moja żona, dzieci i ja, jako 
wielką stratę. Prawdziwy przyjaciel, wie Pan, to jak brat. 
Wiemy to dobrze my, emigranci, którzy wyjeżdżając za gra-
nicę pozostawiliśmy daleko nasze rodziny i dlatego tak bardzo 
nauczyliśmy się cenić dobrych przyjaciół. 

Stefana Szczygielskiego szanowałem nie tylko ja i moja 
rodzina. Mówili o nim zawsze dobrze wszyscy ludzie, którzy 
go znali jeszcze z Nordu, a potem i Calvadosu, dokąd się 
przeniósł na krótko przed wojną. Stefan zasłużył sobie na 
opinią dobrego Polaka. Nie było stowarzyszenia polskiego, 
któremu nie pomógłby do zorganizowania się i do rozwinięcia 
działalności wśród Polonii. Dzięki niemu powstała u nas 
1928 roku szkółka polska, do której posłaliśmy zaraz najstar-
szą córkę, a potem i rnłodsze dzieci. (Gdyby nie ta szkółka, 
mogę to bez przesady dzisiaj stwierdzić, dzieci wielu polskich 
rodzin nie znałyby zupełnie polskiego). Pamiętam, jak Stefan 
zaraz po powrocie z szychty szedł do szkoły. Przyjaciel mój 
ułożył w obu izbach przeznaczonych na klasy nowe podłogi, 
zaprowadził światło, wstawił okna, pomalował ściany. Poma-
galiśmy mu przy tym remoncie chętnie, ale nikt nie poświę-
cił tyle czasu na urządzenie polskiej szkółki — c o Stefan. 
Do dzisiaj widzę go, jak hebluje deski, miesza farbę w wia-
drze, jak dobrotliwie uśmiecha się do dzieci, które przyglą-
dają się jego robocie. 

„Cały swój wolny czas oddawał Stefan Szczygielski ofiarnie 
na pracę społeczną" — powiedział nad grobem mego przyja-
ciela jeden z jego kolegów, także górnik z Potigny. — „Nie 
dorobił się, nie zostawił majątku rodzinie, ałe wszustkie jego 
dzieci wyszły na porządnych ludzi. Mogą szczycić się tym, 
że miały ojca prawdziwie porządnego i dzialnego człowieka, 
dobrego Polaka, którego wszystkim można postawić za wzór 
i przykład". 

Gdy wracałem pociągiem z pogrzebu, myślałem o tych 
bliskich mi ludziach, którzy ostatnio nas opuścili. Stanął 
mi przed oczami Marcin Stąpień z Montceau-les-Mines, który 
zmarł przed kilkonta miesiącami, przypomniał mi się Wacław 
Nowak z Montigny, którego także straciliśmy w zeszłym 
roku i Jan Gruszczyński z Sallaumines. Nie ma u nas ludzi, 
którzy by ich nie znali. Nawet Stępnia, który przeniósł się 
do Montceau około 1930 roku, nie zapomnieli. (Był on słabego 
zdrowia, często narzekał na krzyż i bał się, że nie wytrzyma 
długo w naszej kopalni, gdzie pokłady są niskie i pracować 
trzeba na kolanach, a nieraz i na brzuchu). Otóż Marcin 
Stąpień zasłużył się naszej kolonii założeniem biblioteki pol-
skiej. Pamiętam, jak ściągał książki skąd się dało, pisał 
listy do Polski, do krewnych i znajomych z prośbą o przysy-
łanie coraz to innych dzieł. Pamiętam, jak dbał o książki, 
a b y nie ginęły w wypożyczaniu, aby ich ludzie nie niszczyli, 
irzeba wiedzieć, (dzieci nasze tego zupełnie nie rozumieją 
proszą Pana), że książka polska była wtedy, w pierwszym 
okresie po naszym przyjeździe, ogromnie rzadka. Dzisiaj jest 
0 mą na szczęście dużo łatwiej i dlatego często przykro mi 
jest, gdy widzę, że nasze dzieci tego należycie nie doceniają. 
Dzięki Stępniowi wiąc powstała nasza polska biblioteka 
1 wielu ludzi mogło czytać te śliczne powieści Sienkiewicza, 
Prusa i Żeromskiego, które uczą człouńeka być lepszym 
i mocniej kochać Polską. 

Wie Pan, Panie Redaktorze, my, starzy emigranci jesteśmy 
bardzo przywiązani do wspomnień z okresu, kiedy życie 
polskie we Francji było w pełnym rozkwicie. Istniało daw-
niej wiele stwarzyszeń polskich, i to stowarzyszeń praw-
dziwych, do których należały dziesiątki, a często nawet i setki 
członków. Mieliśmy świetlice, w których mieściły się biblio-
teki i odbywały się zabawy polskie. Szkółki polskie były 
przepełnione i dzieci doskonale mówiły po polsku. Minęły 
te czasy. 

Ale muszę powiedzieć czym pocieszam się w chwilach, 
gdy takie smutne myśli mnie opanowują. Tłumaczę sobie 
wtedy, że przecież czasy się zmieniają, że starsze pokolenie 
mitsi wymrzeć, bo dorasta, dojrzewa i wchodzi w życie na-
stępne. A życie tego młodszego pokolenia nie może być 
zupełnie takie same, jak życie pokolenia poprzedniego. Nasze 
dzieci, urodzone we Francji i to o tyle lat później niż my, 
w innej niemal epoce, a w zupełnie innych warunkach, to już 
nie tacy sami ludzie jak my, którzy przyjechaliśmy. Stają 
się Francuzami i na to nie ma rady. A ci młodzi Francuzi 
polskiego pochodzenia nie muszą wcale wyrzekać się Polski 
Mogą, a nawet powinni ją znać, szanować i kochać. Powinni 
znać jązyk polski. 

Ja myślą, że jeżeli uda nam się tak wychować nasze po-
tomstwo, ze będą z nich Francuzi i Polacy jednocześnie, bę-
dzie to naszym bardzo pięknym osiągnięciem. Panie Redakto-
rze. Powinniśmy się o tlo starać wszyscy, tym hardziej że 
cel taki nie jest przecież trudny do osiągnięcia. Bo przecież 
można kochać i rodziców i dziadków, można kochać nie 
tylko jedną, ale i dwie ojczyzny. Czyż nie mówią, że im 
większy i szlachetniejszy człowiek, tym większe jego serce 
i gorętsza miłość. " 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi! 

Józef Nordu 

P I O S E N K A O ZIMIE 
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• d m u c h a ^ a m u c n a 

DZIECI p o l s k i e w e F r a n c j i I Be lg i i 
znają r ó ż n e p i o s e n k i o z imie , s a -
neczkac ł i , b a ł w a n k a c h ś n i e g o w y c h . 

N ie c o r o k u j e d n a k m o g ą o g l ą d a ć p o l a , 
d o m y , d r z e w a p o k r y t e p u s z y s t y m ś n i e -
g i e m . 

W t y m r o k u w y j ą t k o w o ostra z i m a 
o g a r n ę ł a w i ę k s z ą część E u r o p y , a s ł o w a 
p i o s e n k i o p r a w d z i w e j z imie d la nas 
stały się aktua lne . 

O d dz iec i z k u r s u p o l s k i e g o w V i r y -
- C h a t i l l o n o t r z y m a l i ś m y tekst ł a d n e j 
p i o s e n k i o z imie . B a r d z o się n a m p o d o -
ba ła w i ch w y k o n a n i u . A m o ż e i w y s ię 
j e j n a u c z y c i e ? 

Fiu, fiu, fiu, gwiżdże wiatr, gwiżdże 
wiatr na cały świat 

L,eci, łeci przez zagony, tańczy w koło 
jak szalony. 

Ani wiatru, ani zimy, my się wcale 
nie boimy. 

Bo na wiatr, na wiaterek, ty masz 
futro, ja sweterek. 

Hu-ha, hu-ha, niechaj sobie dmucha. 

(bis) 

Plam, plam, plam, pada śnieg, pada 
nocą i we dnie. 

Tyle śniegu napadało, wszędzie 
czysto, wszędzie biało. 

Ani wiatru, ani zimy, my się wcale 
nie boimy. 

Bo na wiatr, na wiaterek, ty masz 
futro, ja sweterek. 

Hu-ha, hu-ha, niechaj sobie dmucha. 
(bis) 

PRAWNIK 

P a n J a n W I Ę C E K , 
H e r m l l l x p a r S t - A f r i q u e ( A v e y r o n ) 

Polskę opuściłem 34 lata temu. W 
listopadzie skończyłem 60 rok życia. 
Składki opłacam od 25 łat. Czy mam 
prawo do starania się w tym wieku 
o rentę starczą? Zaznaczam, że jes-
tem robotnikiem rolnym i że cały 
czas pracowałem w tym samym de-
partamencie. Czy w razie powrotu 
do Kraju otrzymam tam równoważ-
nik w złotych? 

L i k w i d a c j a p e n s j i s t a r c z e j n a rol i o d -
b y w a Się n a t y c h s a m y c h w a r u n k a c h , 
c o W s y s t e m i e o g ó l n y m U b e z p i e c z e ń 
S p o ł e c z n y c h . P e n s j a s t a r c z a j e s t z a l e ż -
n a o d i l o ś c i o p ł a c o n y c h t r y m e s t r ó w , 
p r z e c i ę t n e g o z a r o b k u r o c z n e g o o r a z 

Dziec i z V iry -Chat i i i<m p i o s e n k ę tę ś p i e w a j ą 
i inscen izu ją w e d ł u g w ł a s n e g o p o m y s ł u . Z p o m o c ą 
W a s z e j P a n i l u b M a m u s i — na p e w n o i w y 
b ę d z i e c i e m o g i i ją r ó w n i e ł a d n i e w y k o n a ć 

w i e k u s t a r c z e g o . U b e z p i e c z o n y , m a j ą c y 
c o n a j m n i e j 15 l a t o p ł a c o n y c h s k ł a d e k 
a s e k u r a c y j n y c h , m a p r a w o d o p e n s j i 
p r o p o r c j o n a l n i e r ó w n a j ą c e j s i ę t y l u 
t r z y d z i e s t y m c z ę ś c i o m p e ł n e j p e n s j i , i le 
m a p r z e p r a c o w a n y c h lat . P e n s j a w s t o -
s u n k u d o p r z e c i ę t n e g o z a r o b k u w y n o s i 
2 0 " / o d o 6 0 r o k u ż y c i a , p l u s A*>/a r o c z n i e 
p o t y m o k r e s i e . W r e s z c i e p o z a w s p o m -
n i a n y m i w a r u n k a m i n a l e ż y d o j ś ć d o 
w i e k u 6 0 lat , m i e ć p r a w o d o r e n t y 
s t a r c z e j . 

W z w i ą z k u z d r u g i m z a p y t a n i e m P a -
n a z a z n a c z a m y , ż e z g o d n i e z k o n w e n -
c j ą p o l s k o - f r a n c u s k ą o U b e z p i e c z e n i a c h 
S p o ł e c z n y c h , r e n c i s t a , k t ó r y w r a c a d o 
K r a j u , o t r z y m u j e s w o j ą r e n t ę w m i e j s c u 
z a m i e s z k a n i a , p r z e l i c z o n ą n a z ł o t e . 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a p r z y W y ż -
s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u . T ł u m a c z e -
n i a u r z ę d o w e w a ż n e w c a ł e j F r a n -
c j i , 23 , q u a i d e la T o u r n e l l e , P a r i s 
(5e) 

M e t r o : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 4 1 - 1 7 . 



X t y c i a m n t f c h k o l o n i i 
„ E C H O " W H O U D A I N 

S t o w a r z y s z e n i e o r k i e s t r y 
d ę t e j „ E c h o " , w zarządz ie 
k t ó r e g o są pp . S l o m i ń s k i i 
Sobańsk i , us ta l i ł o na o s t a t -
n i m w a l n y m zebran iu , iż 
w k r ó t c e rozpoczną s ię p r z y -
g o t o w a n i a d o u r o c z y s t e g o o b -
c h o d u 40 -e j r o c z n i c y i s tn ie -
nia o rk ies t ry . R o c z n i c a ta 
p r z y p a d n i e w d n i u 28 w r z e ś -
nia br . 

T Ï M R A Z E M * 
W Ï B R A K i O . . . K R O Ł A 

N a w i e c z o r z e t a n e c z n y m , 
z o r g a n i z o w a n y m p r z e z „ S o -
c ié té d e T i r " w Sal le F é l i x -
- C a d r a s w S a l l a u m i n e s (P. 
d e C.), g d z i e p r z y g r y w a ł a o r -
kiestra K m i e c i k a , d o k o n a n o 
wytKirów...- „ k r ó l a " i j e g o 
„ m a r s z a ł k ó w " . I tak tytu ł 
„ k r ó l a s t r z e l c ó w k u r k o w y c h " 
z d o b y ł p . B e r n a r d H a n n e d o u -
cho z H é n i n - L i é t a r d , a j e d -
n y m z j e g o „ m a r s z a ł k ó w " 
jest p. Cesar T y l s k i z S a l l a u -
mines , zam. 8, r u e d ' A u b i g -
ny. W s z y s c y t rze j o t r z y m a l i 
p u c h a r y , o f i a r o w a n e p r z e z 
p i s m o „ L a V o i x d u N o r d " , 
k t ó r e o b j ę ł o p a t r o n a t n a d z a -
b a w ą . 

Z E S P Ó Ł 
T A N C Ô W R Y T M I C Z N Y C H 

I F O L K L O R Y S T Y C Z N Y C H 
W M A S N Y 

Z i n i c j a t y w y „ C e n t r e d ' I n i -
t iaton S p o r t i v e W a r t a - M a s -
n y " o r a z p o d egidą „ D i r e c -
t ion d é p a r t a m e n t a l e d e la 
J e u n e s s e et des S p o r t s " u -
t w o r z o n o żeńską s e k c j ę t a ń -
c ó w r y t m i c z n y c h i f o l k l o r y -
s t y c z n y c h . 

Ć w i c z e n i a raz w t y g o d n i u 
będą p r o w a d z i ć p a n i e : L a r o -
c h e i J o r d e c k a , o d p o w i e d z i a l -
ne za s e k c j e . 

Z E B R A N I E 
S T O W A R Z Y S Z E N I A 

G I M N A S T Y C Z N E G O 
„ S O K O Ł " W C I T É 30 

W B R U R A Y - E N - A R T O I S 
Osta tn io w sa l i B a y a r d w 

B r u a y - e n - A r t o i s o d b y ł o s i ę 
zebran ie „ S o k o ł ó w " Cité 30. 
W czas ie o b r a d o m ó w i o n o 
p r o g r a m dz ia ła lnośc i na r o k 
b i e ż ą c y . P o s t a n o w i o n o m . in. 
że zespó ł w e ź m i e udz ia ł w 
u r o c z y s t o ś c i a c h o k r ę g u B r u -
a y - e n - A r t o i s , w ś w i ę c i e n a -
r o d o w y m w V a u d r i c o u r t o r a z 
w l o k a l n y c h i m p r e z a c h . 

Ć w i c z e n i a g i m n a s t y c z n e b ę -
dą o d b y w a ć s ię d w a razy w 
t y g o d n i u , w e w t o r k i i p iątki , 
a d la d z i e w c z ą t w c z w a r t k i 
i n iedz ie le . 

Z E B R A N I E 
P O L S K I E G O Z W I Ą Z K U 

K U P C Ó W 
I R Z E M I E Ś L N I K Ó W 

Ostatn io o d b y ł o s ię w a l n e 
zebran ie P o l s k i e g o Z w i ą z k u 
K u p c ó w i R z e m i e ś l n i k ó w . W 
czas ie o b r a d p o r u s z o n o m . in. 
s p r a w ę n o w y c h p r a w „ C h a m -
b r e des M é t i e r s " . 

D Y P L O M Y 
D L A R A T O W N I K Ó W 

W s t y c z n i u br . 36 s p o ś r ó d 
,ç9 k a n d y d a t ó w o t r z y m a ł o 
d y p l o m r a t o w n i k a F r a n c u s -
k i e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a . 
W ś r ó d n i ch są m. in . p. J a d -
w i g a S z y m c z a k , pp . W ł a d y s -

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 
UWACA! PAN WENCŁIK — 30, 
Avenue du Stade St. Leonard 
(Haute Vienne) uprzejmie prosi 
lekarzy-cflcerów II Dywizji o po-
danie swoich adresów. 

KAWALER, lat 51, dobrego cha-
rakteru, posiadający maie gospo-
danstwo rolne we Francji, prag-
nie poznać Rodaczkę, Polkę, w 
wieku około lat 40 w celu ma-
trymonialnym. zgłoszenia na ad-
res ,,Tygodnika" pod ,,Samotny". 

ł a w S t a w a r s k i , E u g e n i u s z 
D o ł ę g a , M i k o ł a j M i c h i l i k a z 
B r u a y - e n - A r t o i s i p . H e l e n a 
P i ę k n a z H o u d a i n . 

._I W Y C H O W A W C Ó W 
K O L O N I J N Y C H 

W y d z i a ł d e p a r t a m e n t a l n y 
„ J e u n e s s e et S p o r t s " p o d a ł 
l istę k a n d y d a t ó w w s c h o d n i e j 
F r a n c j i , k t ó r y m p r z y z n a n o 
d y p l o m w y c h o w a w c y k o l o -
n i j n e g o . 

W ś r ó d n i ch z n a j d u j ą się 
m. in . R o s e - M a r i e B a l c e r e k , 
A . M a r l e G r z e ś k o w i a k , W a n -
da G r z e ś k o w i a k , K a z i m i e r z 
K r u p a , S y l w i a M a c i e j e w s k a 
o r a z M a r i e - L o u i s e M a g e r . 

W Y S T A W Y G O Ł Ę B I 
A W u b i e g ł y m m i e s i ą c u 

s t o w a r z y s z e n i e h o d o w c ó w 
g o ł ę b i „ L ' E n t e n t e D o u a i -
- O u s e t " w r a z ze s t o w a r z y -
s z e n i a m i z A u b y , L a u w l n -
- P l a n a u e i R o o s t - W a r e n d i n 
z o r g a n i z o w a ł o w c a f é L é t i e n -
n e w L a u w i n - P l a n q u e w y -
s t a w ę go ł ęb i . • 

H o d o w c y w y s t a w i l i 132 
o k a z y . J u r y , w sk ład k t ó r e -
g o w c h o d z i l i p p . Jean H a y 
z D o u a i i P e s i n z D o r i g n i e s 
p r z y z n a ł o p . J a n o w i K o r a -
l e w s k i e m u 5 n a g r ó d . Z d o b y ł 
o n r ó w n i e ż 3 d y p l o m y za 
udz ia ł w z e s z ł o r o c z n y c h w y -
ś c igach . 

A W y s t a w ę g o ł ę b i u r z ą d z i -
ł o r ó w n i e ż „ L ' U n i o n fa i t la 
F o r c e " z F r a i s - M a r a i s . Z g r o -
m a d z o n o 72 o k a z y , k t ó r e o c e -
nial i b r a c i a W a z i ń s c y z 
M o n t i g n y . 

I t y m r a z e m ś w i e t n i e s p i -
sał się nasz R o d a k p. C y p r y s . 

W y s t a w i ł o n 10 g o ł ę b i , z 
k t ó r y c h 6 w y r ó ż n i o n o . U z y s -
k a ł o n r ó w n i e ż „ P r i x d ' e x c e l -
l e n c e " w y g r y w a j ą c p i ę k n y 
s e r w i s k a w o w y , o f i a r o w a n y 
p r z e z w ł a ś c i c i e l a s i e d z i b y 
s t o w a r z y s z e n i a . 

A Na w y s t a w i e w W i n g l e s 
z g r o m a d z o n o p o n a d sto o k a -
z ó w go ł ęb i . N a g r o d y u z y s k a l i 
p p . Su i sko , E d w a r d Stępa , F . 
M r o k o w s k l , J. W e c h o w s k i . 

N A G R O D Y 
D L A N A J L E P S Z Y C H 

S t o w a r z y s z e n i e h o d o w c ó w 
g o ł ę b i „ L a R a p i d e " z w o ł a ł o 
w s t y c z n i u o g ó l n e z e b r a n i e 
c z ł o n k ó w p o d p r z e w o d n i c -
t w e m m e r a W a z i e r s o r a z 
p r z e d s t a w i c i e l i p rasy . 

W czas ie o b r a d p o r u s z o n o 
s p r a w y z w i ą z a n e z d z i a ł a l -
nośc ią s t o w a r z y s z e n i a o r a z 
z ł o ż o n o g r a t u l a c j e n a j l e p s z y m 
h o d o w c o m . O m ó w i o n o także 
p r o g r a m dz ia ła lnoś c i na n a -
s t ę p n y sezon. 

P o p r z e m ó w i e n i a c h n a j -
l e p s z y m h o d o w c o m w r ę c z o n o 
p u c h a r y i n a g r o d y . P a n A l e k -
s a n d e r P o r a d k a o t r z y m a ł z 
r ą k k o r e s p o n d e n t a „ L a V o i x 
d u N o r d " , p. H o r n e z , p u -
c h a r gaze ty . A p . S t a n i s ł a -
w o w i S o b k o w i a k o w i w r ę c z o -
n o p u c h a r y b r o w a r u „ L e s -
p a g n o l " i z a k ł a d ó w „ V o l v l t " . 

Z e b r a n i e z a k o ń c z y ł o się 
t r a d y c y j n ą l a m p k ą w i n a . 

N A J L E P S I U C Z N I O W I E 
Szko ła m u z y c z n a w H a r n e s 

p o w s t a ł a w 1946 roku . Z 
o k a z j i k o n c e r t u u c z n i ó w te j 
s z k o ł y o g ł o s z o n o l is tę w y r ó ż -
n i a j ą c y c h się w nauce . F i g u -
rują na n ie j r ó w n i e ż n a -
z w i s k a po l sk ie . O t o o n e : B e r -
n a r d K o w a l c z y k , S z y m o n F a -
gas , R y s z a r d W i e r z b a , J e r z y 
Seruśc iak , Br ig i t t e L o p i ń s k a , 
J e a n - P i e r r e M a t i g a s i k , E d -
gar L o p i ń s k i , H e n r y k Fagas , 
F r a n c i s z e k O r c z y k o w s k i , B e r -
n a r d P a r z y ż , D a n i e l S t a j e w -
ski . B e r n a r d Stęp ień , Jan 
Lez ińsk i , M o n i k a P a r z y ż . 

U BOULISTOW 
W r a z z zimą k o ń c z ą się 

zebrania b o u l i s t ó w . W y k o -
rzys tu ją on i m a r t w y sezon, 
a b y d o k o n a ć p r z e g l ą d u d z i a -

ła lnośc i , w y b r a ć n o w e w ł a -
d z e i o m ó w i ć p r z y s z ł e r o z -
g r y w k i . 

W B e t h u n e h o n o r o w y m 
p r e z e s e m p o w t ó r n i e w y b r a n o 
p. E u g è n e O u t r e b o n . P r e z e -
z e s e m zos ta ł p . E m i l e N o e u f -
gl isse , w i c e p r e z e s a m i p p . J ó -
zef K ę d z i a i M a u r i c e G e r -
m a i n , s k a r b n i k i e m p . H e n r y k 
S z u m n y , zastępcą p. Ju les 
D u m o n t , s e k r e t a r z e m p. M a r -
c e l B o u l a n g e r , k o n t r o l e r a m i 
p p . K a z i m i e r z K u c , S t e f a n 
K a s p e r z a k , Jan L e ś n i a k , B o -
lech , A d a m k i e w i c z , c z ł o n k a -
m i b i u r a — L o u i s C u v e l i e r 
i K a z i m i e r z 2 m u d a . 

W Y G R A Ł P . L E L E K 
W w y n i k u t u r n i e j u g r y w 

k o s t k i „421" r o z e g r a n e g o w 
A u b y i z o r g a n i z o w a n e g o 
p r z e z k i b i c ó w k l u b u p i ł k a r -
sk iego , p i e rwszą n a g r o d ę : z e -
gar ś c i e n n y z d o b y ł p . L e l e k . 
V . R y b i c k i e m u p r z y p a d ł a 
18-ta n a g r o d a : b u t e l k a 
„ m o u s s e u x " . 

W Y N I K I K O N K U R S U 
W C A R V I N 

O s t a t n i o Z w i ą z e k K u p c ó w 
w C a r v i n o g ł o s i ł l i s tę n a g r o -
d z o n y c h w k o n k u r s i e , z o r g a -
n i z o w a n y m w t y m mieśc i e . 

P i e r w s z ą n a g r o d ę — 100 
N F w y g r a ł p . B r a n d t , p. W i -
t ek — 30 N F , a p p . G a r c a r z , 
C i eś lak i W a l c z a k p o 20 N F . 

I... W W I N G L E S 
K o n k u r s o g ł o s z o n y p r z e z 

z w i ą z e k k u p c ó w w W i n g l e s 
c i e szy ł s ię d u ż y m p o w o d z e -
n i e m w ś r ó d m i e j s c o w e j l u d -
nośc i . K o m i s j a k o n k u r s o w a 
og ł o s i ł a o s ta tn i o l i s tę n a g r o -
d z o n y c h . 

W ś r ó d z w y c i ę z c ó w z n a j d u -
ją się m. in . p . G r l c h a ł a , k t ó r y 
z d o b y ł 23 m i e j s c e o r a z p . 
P r z y b y ł a — 3S. 

N O W Y Z A R Z Ą D 
S T O W A R Z Y S Z E N I A 

S T R Z E L E C K I E G O 
S t o w a r z y s z e n i e s t r ze l e ck i e 

w D o u r g e s m a n o w y zarząd . 
P r e z e s e m s t o w a r z y s z e n i a w y -
b r a n o p . F r a n c i s z k a D a n i e ł -
c z a k a , s e k r e t a r z e m : . p. S t a -
n i s ł a w a D a n i e i c z a k a , s k a r b -
n i k i e m — p. C z e s ł a w a M a g -
dz iarka , a k a p i t a n e m d r u ż y -
n y p . A l o j z e g o G r o s z a . 

POSZUKIWANIE RODZIN 
Pan Nicolas Brzeski chez Mr 
Delangue — Erquinghem-Lys 
(Nord) poszukuje pana Stanisława 
DZIECHCIAŻA. Pan Stanisław 
Dzlechciaż urodził się w Majda-
nie Sieniawskim, pow. Jarosław. 

Pan ' Stanisław Łącld, zamieszkały 
17, rue d'Alsace — Damparis 
(Jura) poszukuje p. Stefana MA-

, RESCA, który w roku 1958 lub 
1959 wyjechał z Polski. 

NOWE UTWORY JAKUBCZAKA 
CIESZĄ SIĘ DUŻYM POWODZENIEM 

Ostatn io w s z e d ł n a f r a n c u -
skie e k r a n y z n a k o m i t y f i l m 
d o k u m e n t a l n y pt . „ F i l i e d e 
la R o u t e " o m ł o d y c h r o b o t n i -
cach , d o j e ż d ż a j ą c y c h d o f a b -
r y k z o d l e g ł y c h ko l on i i N o r -
du . P r e m i e r a f i l m u , k t ó r a 
o d b y ł a s ię w k i n i e „ R i t z " 
w L i l l e w z b u d z i ł a s z czegó lne 
z a i n t e r e s o w a n i e m i e s z k a ń c ó w 
N o r d u . Z ł o ż y ł s ię na t o n i e 
t y l k o fakt , że f l h n j e s t t e -

K R O L O W A K O L A R Z Y . . . 

C z ł o n k o w i e k l u b u k o l a r -
s k i e g o „ E t o i l e C y c l i s t e " w 
H e n i n - L i e t a r d urządz i l i o -
statn io z a b a w ę t a n e c z n ą , 
p o d c z a s k t ó r e j d o k o n a n o w y -
b o r u k r ó l o w e j . 

Z a s z c z y t n y ty tu ł o t r z y m a -
ła G i s e l l e Schmi t t . Z a l e d w i e 
k i l k o m a p u n k t a m i w y p r z e -
dz i ła d a m y h o n o r o w e : J a n i -
nę K s i ą ż e k o r a z R o s e l y n e 
P o t t i e r . W s z y s t k i e t r z y „ p i ę k -
n o ś c i " - z o s ta ły w p i s a n e na 
listę k a n d y d a t e k d o k o n -
k u r s u na „ M i s s P r e s s e 1962". 

...I P I Ł K A R Z Y 

W P o n t - d e - l a - D e u l e w sa l -
le d e s Fêtes m i e j s k i k l u b 
p i łk i n o ż n e j u r z ą d z i ł z a b a w ę . 

O p ó ł n o c y w y b r a n o k r ó l o -
w ą . K a n d y d a t e k b y ł o aż d w a -
dz ieśc ia p ięć . P a l m ę p i e r w -
s z e ń s t w a j u r y p r z y z n a ł o p a n -
nie El ian ie S t r z y ż e l e w s k i e j . 
O t r z y m a ł a ona ki lka u p o -
m i n k ó w i b u k i e t k w i a t ó w . 

i 
T U R N I E J B R Y D Ż O W Y 

W L E N S 
i 

Osta tn io w sal i r e s t a u r a -
c y j n e j „ E s p o s i t i " p rzy u l i cy 
G a m b e t t a w L e n s m i e j s c o w e 
k o ł o b r y d ż o w e z o r g a n i z o w a ł o 
turn ie j . 

Oto w y n i k i „ L i g n e N o r d -
- S u d " — 1 p a ń s t w o L e g r a n d , 
2 — p p . M a r k o w i a k - R o c c a . 
„ L i g n e E s t - O u e s t " — 1 pp . 
J a c q u e m a r s i V e r d l ê r e , 5 •— 
pp. S z y b o w i c z i B e l l y n c k . 

„ Q U A T R E D A M E S " 
P R Z E C I W K O 

„ T R O I S R O I S " 

D r u ż y n a . .Quatre D a m e s " 
w y g r a ł a w k r ę g l e z r e p r e -
zentac ją „ T r o i s R o i s " . D la 
z w y c i ę z c ó w p u n k t y z d o b y l i 
m . in. B l a c h o w i a k — 273, K o -
n i e c z n y — 245. 

Re-^erwiści d r u ż y n y , ,Quatre 
D a m e s " spisal i s ię r ó w n i e 
d o b r z e j a k ich k-iler^zy. 

Dla , .Quatre D a m e s " Sko-
p o w s k i z d o b y ł 255 p u n k t ó w , 
a d la „ T r o i s R o i s " — Ł u c z a k 
— 268, Ł a w r i n o w i c z — 187 
i H o r a ł a — 144. 

m a t y c z n i e z w i ą z a n y z p ó ł n o c -
ną F r a n c j ą , a le r ó w n i e ż , że 
m u z y k ę do f i l m u s k o m p o n o -
w a ł tu te j s zy m u z y k A d a m 
J a k u b c z a k . 

P r z e d d w o m a laty i n f o r -
m o w a l i ś m y n a s z y c h C z y t e l n i -
k ó w o k o m p o z y c j a c h m u z y c z -
n y c h A d a m a J a k u b c z a k a . Z a -
m i e s z k a ł y w Ostr i court , g r a -
j ą c y c o d z i e n n i e w orkiestrze 
l o k a l u d a n c i n g o w e g o „ R o y a l -
t y " w Li l le , A d a m J a k u b -
czak j es t u t a l e n t o w a n y m 
k o m p o z y t o r e m . W c i ą g u m i -
n i o n y c h d w ó c h lat napisał 
k i lkadzies iąt u t w o r ó w m u -
z y c z n y c h . N ie w s z y s t k i e , n i e -
stety, m o g ł y b y ć w y d a n e 
(druk z w i ą z a n y j es t z a w s z e 
z p o w a ż n y m i ' kosz tami ) , a 
t y m c z a s e m t e k a k o m p o z y t o r a 
nape łn ia się stale n o w y m i 
u t w o r a m i . J e d n a k ż e o p u b l i -
k o w a n o j u ż s zereg k o m p o z y -
c j i J a k u b c z a k a i odn ios ły o n e 
sukces . W n a j b l i ż s z y c h t y -
g o d n i a c h ukażą się n o w e p ł y -
ty z n a g r a n i a m i m u z y k i J a -
k u b c z a k a , m . in. znany j u ż 
d o b r z e u t w ó r „ F a n n y - ł a M i -
s è r e " . 

K o n s e r w a t o r i a m u z y c z n e w 
R o u b a i x i L i l l e , k t ó r e d a ł y 
F r a n c j i w i e l u u z d o l n i o n y c h 
k o m p o z y t o r ó w , zal iczają A d a -
m a J a k u b c z a k a d o s w y c h 
n a j z d o l n i e j s z y c h w y c h o w a n -
k ó w . 

OBRAZY 
S. HELPERNA 

JBUDZĄ WIELKIE; 
( Z A I N T E R E S O W A N I E ! 

w LILLE 
w ga ler i i „ F o r m e s C o n - ' 

I t e m p o r a i n e s " w L i l l e " 
1 o t w a r t o w y s t a w ę o b r a z ó w ] 
^Stanis ława H a l p e r n a . Pra-
4 c e t e g o artysty , w y s t a w i a - ! 
i n e p o raz p i e r w s z y w L i i - , 
èie, w z b u d z i ł y d u ż e za inte - , 
t r e s o w a n i e z w i e d z a j ą c y c h , ^ 
i a k r y t y c y p o ś w i ę c i l i w y - ( 
« s t a w i e s p o r o m i e j s c a w ) 
^ m i e j s c o w e j pras ie . 

Stanisław Halpern urodził ̂  
[ się w r. 1919 w Polsce, gàzie ̂  
r odbył również pierwsze stu-1 
'dia malarskie. Przez wiele lat^ 
ł mieszkał w Australii, dokąd i 
^wyemigrowała jego rodzina. | 
I Do Paryża przyjechał 
I r. 1951. 

O b r a z y H a l p e r n a w y s t a - I 
Pwiane o b e c n i e w Li l le , < 
f z d a n i e m k r y t y k i , z a p o w i a - < 
rdają n o w y , n i e z w y k l e c l e - ' 
f k a w y okres j e g o t w ó r - ' 
f czośc i . 

W i e l k i e m a r z e n i e mia ło s ię spełnić w maju. . . 

ZGON WINCENTEGO SYGNECKIEGO 
(Od nasxego korespondenta) 

6 s t y c z n i a 19S2 r . z m a r ł w 
L e H a v r e - G r a v l l l e p . W i n -
c e n t y S y g n e c k i . R o d a k nasz 
c i e szy ł s ię p o w s z e c h n y m s z a -
c u n k i e m i sympat ią P o l a k ó w 
i F r a n c u z ó w . N a p o g r z e b 
p r z y b y ł o b a r d z o d u ż o ludzi , 
a g r ó b w p r o s t z a s y p a n y z o -
stał k w i a t a m i . 

Z m a r ł y z o s t a w i ł b a r d z o 
l iczną r o d z i n ę , k t ó r a o d z n a -
cza się w y j ą t k o w y m z ż y c i e m 
i spo i s toś c ią . N i e d a w n o p r z y -
j e c h a ł a z w i z y t ą d o H a v r u 
n a w e t j e d n a z w n u c z e k pp . 
S y g n e c k i c h , z a m i e s z k a ł a w 
N o w y m J o r k u . O s t a t n i o ca ła 
r o d z i n a ży ła p e r s p e k t y w ą 
p o d r ó ż y d o P o l s k i s w e g o s e -
niora , P a n a W i n c e n t e g o S y g -
n e c k i e g o . 

P . W i n c e n t y S y g n e c k i k o -
cha ł P o l s k ę c a ł y m s e r c e m 
i tęskni ł za nią n ieus tann ie . 
M i m o p o w a ż n e j c h o r o b y s e r -
ca , n ie s ł u c h a j ą c n a w e t p r z e -
s t róg l ekarza , m i a ł w m a j u 
o d w i e d z i ć O j c z y z n ę . Z r a -
dośc ią p r z y g o t o w y w a ł się d o 
t e j p o d r ó ż y . Z a m i e s z c z o n e 
o b o k z d j ę c i e z r o b i ł s o b i e 
w ł a ś n i e d o paszpor tu . N i e -
stety , ś m i e r ć n ie p o z w o l i ł a 
na r e a l i z a c j ę w i e l k i e g o m a -
rzenia s t a r e g o e m i g r a n t a . 

— T e n c z ł o w i e k p o w i n i e n 
b y ł ż y ć w P o l s c e . Z d a l e k a 
o d P o l s k i n i e m ó g ł b y ć n i g -
dz ie s z c z ę ś l i w y — p o w i e d z i a -
ła n a m w d o w a p o n a s z y m 
R o d a k u , pani S y g n e c k a , 
F r a n c u z k a . 



NASI KORESPONDENCI D O N O S Z Ą 
Z uroczystości gwiazdkowych 

ALGRANGE 
D z i e c i p o l s k i e j s z k o ł y w 

A l g r a n g e o b c l i o d z i l y na d u -
ż e j sal i C r o i x d ' O r t r a d y -
c y j n ą u r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o -
w o - n o w o r o c z n ą . D l a R o d a -
k ó w , k t ó r z y l i c zn i e p r z y b y l i , 
dz i e c i p r z y g o t o w a ł y u r o z m a -
i c o n y p r o g r a m p i o s e n e k , s k e -
c z ó w , t a ń c ó w , w i e r s z y . 

P r o g r a m r o z p o c z ą ł s ię o d 
t r a d y c y j n e g o ż ł o b k a , p o k t ó -
r y m n a s t ą p i ł y t r o j a k o r a z 
i n s c e n i z a c j a „ B a b u l e ń k a " w 
w y k o n a n i u najmłodszych» . 
M ł o d z i e ż w y s t ą p i ł a z m a z u -
r e m , w i ą z a n k ą t a ń c ó w ś l ą s -
k ic ł i o r a z k r a k o w i a k i e m . 
H u c z n y m i b r a w a m i n a g r o -
dz i ła p u b l i c z n o ś ć s z t u k ę 
„ 2 a b i k r ó l " , a g o ś c i o m f r a n -
c u s k i m s z c z e g ó l n i e d o ser ca 
p r z y p a d ł a i n s c e n i z a c j a p o l -
s k o - f r a n c u s k a „ L i s t o n o s z " . 

N'a u r o c z y s t o ś c i o b e c n y b y ł 
w i c e k o n s u l z N a n c y p a n 
K u l c z y c k i . 

P .S . : — P e n s j o n o w a n i , o b -
d a r o w a n i paczką p o m o c y z i -
m o w e j , p roszą , a b y za p o -
ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " p o d z i ę k o w a ć za n i e 
K o n s u l a t o w i P R L . 

G I R A U M O N T 
T r a d y c y j n a u r o c z y s t o ś ć 

g w i a z d k o w a o d b y ł a się w 
S a l i e des Fêtes w G i r a u m o n t 
( M . e t M.) . 

Ż y c z e n i a i p o z d r o w i e n i a z 
K r a j u p r z e k a z a ł o b e c n y m 
w i c e k o n s u l K u l c z y c k i z N a n -
c y . M ł o d z i e ż p o l s k a ś p i e w a -
ła i t a ń c z y ł a . Dz iec i d e k l a -
m o w a ł y w i e r s z e o T y s i ą c l e -
c iu , o W a r s z a w i e . Na sali 
b y ł o o p r ó c z d o r o s ł y c h o k o ł o 
250 dz iec i . Wszys+k ie o n e 
o t r z y m a ł y s ł o d y c z e . Sześć 
d z i e w c z y n e k , k t ó r e p i ln ie 
u c z ę s z c z a ł y d o ś w i e t l i c y , d o -
sta ło p o l s k i e ks iążk i . 

W i e c z o r e m o d b y ł o s ię 
p r z y j ę c i e d la p e n s j o n o w a -
n y c h , k t ó r y m r o z d a n o paczk i . 
U d z i a ł w p r z y j ę c i u w z i ę ł a 
r ó w n i e ż m ł o d z i e ż , k t ó r a p r z y -
g o t o w a ł a p r o g r a m a r t y s -
t y c z n y . 

D u ż o t r u d u i p r a c y w k o -
m i t e c i e o r g a n i z a c y j n y m p o -
ś w i ę c i l i p. C h ł o s t a z ż o n ą , 
p. A n t o n i n i p a n n a L i i i Ch . 

F . M . 

L A M A C H I N E 
T a k j a k w l a t a c h u b i e g ł y c h 

w L a M a c h i n e o d b y ł a się 
u r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o w a . 
T r z e b a s t w i e r d z i ć , że z k a ż -
d y m r o k i e m g w i a z d k a u nas 
l e p i e j s ię u d a j e . Sa l l e des 
F ê t e s — z a p e ł n i o n a . P r o g r a m 
b y ł b a r d z o b o g a t y , a s t r o j e 
n a d z w y c z a j ne. 

U r o c z y s t o ś ć r o z p o c z ę t o k o -
l ę d ą , p o c z y m na scenę 
w e s z ł a m a ł a K r a k o w i a n k a , 
k t ó r a o ś w i a d c z y ł a , że p r z y -
j e c h a ł a w p r o s t z K r a k o w a , 
p r z y w i o z ł a u ś m i e c h z P o l s k i 

i d u ż o n o w y c h p i o s e n e k . P o 
K r a k o w i a n c e z j a w i ł a s ię 
Ł o w i c z a n k a . W s z y s t k i m s ię 
to b a r d z o p o d o b a ł o . „ P o l -
k ę - t r a m b l a n k ę " o d t a ń c z y -
ł y d z i e w c z y n k i n a j m n i e j s z e . 
W y k o n a n o r ó w n i e ż : • „ Ł o w i -
c z a n k ę " , „ K u j a w i a k a " , a ta -
n i e c g ó r a l s k i na p r o ś b ę p u -
b l i c z n o ś c i d w a r a z y ! T a ń -
czy ła g o g r u p a dz iec i s t a r -
szych . Na z a k o ń c z e n i e b y ł a 
s z o p k a i „ K o l ę d n i c y " . D z i e -
c i o m s z k o l n y m , k t ó r e u c z ę -
szcza ją na k u r s y j ę z y k a p o l -
s k i e g o r o z d a n o cuk ie rk i i 
ł a d n e ks iążk i . W i e c z o r e m o d -
b y ł a s ię w e s o ł a z a b a w a . ^ 

S A I N T - D E N I S 
W sali t eatru m i e j s k i e g o 

w S a i n t - D e n i s (Se ine ) o d b y -
ła ślę w i e l k a u r o c z y s t o ś ć 
g w i a z d k o w a d la dz iec i p o l -
s k i c h z P a r y ż a i o k o l i c . 
U r o c z y s t o ś ć p r z y g o t o w a l i 
n a u c z y c i e l e p o l s c y pp. M o -

lier , R o m a n o w a , I g n a c z a k i 
p r o f . Jan P o l a k . 

Na p r o g r a m u r o c z y s t o ś c i 
z ł o ż y ł y się o b r a z k i s cen i czne , 
tańce , w i e r s z e i p ieśni w 
w y k o n a n i u dz i e c i z B l a n c -
M e s n i l , F o n t e n a y - s o u s - B o i s , 
S a l n t - D e n i s i L e s M u r e a u x 
o r a z zespó l t a n e c z n y i w o -
k a l n y P o l s k i e g o L i c e u m w 
P a r y ż u p o d d y r e k c j ą p r o f . 
E u g e n i u s z a J o d ł o w s k i e g o . W 
czas ie u r o c z y s t o ś c i o d b y w a -
ła się l o te r ia f a n t o w a , k t ó -
re j w i e l k ą w y g r a n ą b y ł b i l e t 
k o l e j o w y d o P o l s k i , o f i a r o -
w a n y przez B I U R O P O D R O -
Ż Y „ T R A N S T O U R S " w P a -
ryżu , o r a z w y ś w i e t l o n y z o -
stał po l sk i f i l m d la m ł o d z i e -
ży „ A w a n t u r a o B a s i ę " . 

Na u r o c z y s t o ś c i o b e c n y 
b y ł k o n s u l g e n e r a l n y p. E . 
W y c h o w a n l e c o r a z a t taché 
a m b a s a d y P R L w P a r y ż u 
p. G a b r y s i a k . 

J. Z . 

Korespondenci telefonują 
Z p ó ł n o c n e j F r a n c j i 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S 
G w i a z d k a zosta ła z o r g a n i -

z o w a n a w s p ó l n i e przez d w i e 
n a u c z y c i e l k i : p . L e ś n i e w s k ą 
i p . P ie t ras . P o w o d z e n i e z n a -
k o m i t e — ki lkase t o s ó b na 
sali , a w ś r ó d n i ch l i czni g o ś -
c i e f r a n c u s c y ( d y r e k t o r s z k o -
ły f r a n c u s k i e j , n a u c z y c i e l k a 
t e j ż e s z k o ł y i inni) . O b e c n a 
b y ł a r ó w n i e ż p r e z e s k a O p i e -
ki S z k o l n e j . D o s k o n a l e p o p i -
sał się c h ó r dz iec i s z k o l n y c h , 
k t ó r y w y k o n a ł szereg k o l ę d 
i p ieśni . D o s i e g o R o k u ż y -
c z y ł w s z y s t k i m w i c e k o n s u l 
po l sk i z L i l l e — p. K l a s a . 

A V I O N 
M i ł a u r o c z y s t o ś ć z p r z y -

j e m n y m p r o g r a m e m a r t y s -
t y c z n y m , p r z y g o t o w a n y m 
p r z e z dz iec i u c z ą c e się j ę z y -
ka p o l s k i e g o . O b e c n i b y l i 
l i czni g o ś c i e f r a n c u s c y . C a -
łośc ią u r o c z y s t o ś c i k i e r o w a l i 
p a n R o u b o i pan i K o z u b s k a . 

H O U D A I N 
B y ł a to p i e r w s z a u r o c z y -

s tość g w i a z d k o w a p o w i e l u 
l a tach p r z e r w y . Dużą a t r a k -
cją b y ł w y s t ę p z n a n e g o z e -
s p o ł u o r k i e s t r y „ S o n o r a " o r a z 
c h ó r u i m . T a d e u s z a K o ś c i u s z -
ki . Ł a d n y p r o g r a m a r t y s t y c z -
ny p r z y g o t o w a ł y r ó w n i e ż 
dz i e c i p o d k i e r u n k i e m p a n i 
G r a ż y n y P r z e n i o s ł o . Z ł o ż y ł a 
się n a ń s k ł a d a n k a ś p i e w u i 
r e c y t a c j i p r z y g o t o w a n y c h w 
f o r m i e w ę d r ó w k i p o P o l s c e . 
Sa la b y ł a p e ł n a , a w ś r ó d 
goś c i f r a n c u s k i c h p r a w i e c a -

la R a d a M i e j s k a . K o n s u l a t w 
L i l l e r e p r e z e n t o w a ł p . B r z e -
z ińsk i . 

M É R I C O U R T 
U r o c z y s t o ś ć o d b y w a ł a s ię 

w sali „ C a f é des M I n e u r s " . 
O b e c n y c h b y ł o w i e l u n a u c z y -
c ie l i z o k o l i c z n y c h m i e j s c o -
w o ś c i . W y s t ę p y dz i e c i b a r d z o 
w s z y s t k i m s ię p o d o b a ł y . I m -
p r e z ę s p r a w n i e p r z y g o t o w a ł a 
pan i K o l b e r . 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e 
w d a l s z y c h s p r a w o z d a -
n i a c h z p o l s k i c h g w i a z d e k 
z a m i e ś c i m y op i s u r o c z y s -
tośc i w Or lean ie , M o n t j o i e 
(P . de D.) I I ń n y c h m i e j -
s c o w o ś c i a c h , o r a z m a t e r i a ł 
w L a M a c h i n ę b o g a t o 
i l u s t r o w a n y z d j ę c i a m i . 

Album zyczeń i pozdrowień 
„ Tygodnika Polskiego" 

V o e u x adressés à C l a u d e 
S A I A N I — J O U D R E V I L L E 
( M . et M. ) 

O A l ' o c c a s i o n d e ton 
t r e i z i è m e a n n i v e r s a i r e , n o u s 
te s o u h a i t o n s u n e b o n n e 
santé , b e a u c o u p d e b o n h e u r 
résul tats en classe . A p p r e n d s 
et d e jo i es , ainsi q u e d e b o n s 
b i e n à l ' é c o l e p o u r q u e tu 
d e v i e n n e s un j o u r u n h o m -
m e d o n t tes parents et g r a n d s 
parents p o u r r o n t ê t re f i e rs . 

T a O r a n d - m è r e d e P o l o g n e , t e s 
o n c l e s e t t e s t a n t e s , e t d e la 
p a r t d e s f a m i l l e s O r a t o r , K l a K 
et H e r g i z e l o w . 

O P a n i K r y s t y n i e S a p i ń s k i e j z m ę ż e m i d z i e ć m i o r a z s i o -
s trze A n i e l i w S o s n o w c u , u l . Z w i ą z k o w a 12 m . 11 — z a -
sy ła s e r d e c z n e ż y c z e n i a szczęśc ia , w s z e l k i e j p o m y ś l n o ś c i i p o -
k o j u ś w i a t o w e g o w N o w y m R o k u 1962 

A n t o n i Olbrycta z M e n n e c y , p a r E s s o n n e s (S. et O.) 

U Kombatantów ZUPRO 
(Od w ł a s n e g o k o r e s p o n d e n t a ) 

O s t a t n i o o d b y ł o s ię w 
R o u b a i x ( N o r d ) z e b r a n i e O d -
d z i a ł u Z w i ą z k u U c z e s t n i k ó w 
P o l s k i e g o R u c h u O p o r u . Z e -
b r a n i e zagai ł p. prezes D e -
nlzar t ; u c z e s t n i c z y ł w n i m 
w i c e p r e z e s z a r z ą d u g ł ó w n e g o 
Z U R P O p. P a w e ł P o z i e m s k i . 

P o w z a j e m n y m z ł o ż e n i u 
s o b i e ż y c z e ń z o k a z j i N o w e g o 
Rolsu, k o m b a t a n c i o p r a c o w a -
li p r o g r a m s w e g o p r z y s z ł e -
g o ś w i ę t a w R o u b a i x . W p r o -
g r a m i e te j u r o c z y s t o ś c i p r z e -
w i d u j e s ię w y s t ę p t e a t r u 
f r a n c u s k i e g o o r a z z e s p o ł u 
P o l s k i e j M ł o d z i e ż y K o m b a -
t a n c k i e j Z U P R O . 

U r o c z y s t o ś c i Z U P R O w 
R o u b a i x p r z e w o d n i c z y ć b ę -
d z i e prezes h o n o r o w y O d -
dzia łu , m e r m i a s t a R o u b a i x 
p. P r o v o s . 

P. m e c e n a s D e n i z a r t z a -
p o z n a ł z e b r a n y c h z p r a w a m i 
p r z y s ł u g u j ą c y m i i m z g o d n i e 
z k o n w e n c j ą p o l s k o - f r a n -
cuską . K o m b a t a n c i ustal i l i 
n a s t ę p n e s p o t k a n i e na u r o -
czys toś c i w B r u a y - e n - A r t o I s 
k t ó r a o d b ę d z i e się 10 l u t e g o 
z b o g a t y m p r o g r a m e m . W y -
ś w i e t l o n y z o s t a n i e f i l m 
„ Z b i e g z p i e k ł a " o r a z o d b ę -
dą s ię w y s t ę p y f o l k l o r y s -
tyczne . 

Z a r z ą d O d d z i a ł u Z U P R O 
w R o u b a i x pros i o k i e r o w a -
nie w s z e l k i e j k o r e s p o n d e n c j i 
na a d r e s sekre tarza p. K o -
p a c z e w s k l e g o , 5, P l a c e d e 
l ' A b a t t o i r , R o u b a i x (Nord ) , 
lub n » a d r e s p r e z e s a : m a i t r e 
Den izar t , 8, rue d u P a l a i s 
R i h u r , L i l l e (Nord ) , tel . 
54-63-56. 

K Ł O P O T Y Z FIS 
C H A M O N I X — sto l i ca n a r c i a r s t w a a l p e j s k i e g o i Z A K O -

P A N E — z i m o w a s to l i ca P o l s k i d o s t ą p i ł y z a s z c z y t u z o r g a -
n i z o w a n i a t e g o r o c z n y c h n a r c i a r s k i c h m i s t r z o s t w świa ta . N a j -
l eps i n a r c i a r z e ś w i a t a w a l c z y ć m a j ą o t y t u ł y m i s t r z o w s k i e 
w e w s z y s t k i c h k o n k u r e n c j a c h s p o r t u n a r c i a r s k i e g o . 

O d lat o r g a n i z a t o r z y n a r c i a r s k i c h m i s t r z o s t w ś w i a t a m a j ą 
k ł o p o t y ze ś n i e g i e m . I w r o k u b i e ż ą c y m n ie j e s t go z b y t 
w i e l e , n a w e t t rasy a l p e j s k i e n i e są d o s t a t e c z n i e b e z p i e c z n e . 
Z a l e d w i e na 10 d n i p rzed z a w o d a m i w C h a m o n i x p o p r a w i ł y 
s ię n i e c o w a r u n k i ś n i e g o w e , p o d o b n i e w Z a k o p a n e m . A l e 
b y ł y j e s z c z e w ą t p l i w o ś c i , c z y t e r m i n m j s t r z o s t w zos tan ie d o -
t r z y m a n y . 

I n n y m k ł o p o t e m p o w t a r z a j ą c y m ^ o d n i e d a w n a przy 
o k a z j i s p o t k a ń s p o r t o w c ó w r ó ż n y c h k r a j ó w są p e w n e , n a r z u -
c a n e z w i ą z k o m i o r g a n i z a c j o m s p o r t o w y m , r o z g r y w k i p o l i -
t y czne , k t ó r e z a k ł ó c a j ą a t m o s f e r ę s z la che tne j m i ę d z y n a r o d o -
w e j r y w a l i z a c j i s p o r t o w e j . P a ń s t w a u b i e g a j ą c e się o o r g a n i -
z o w a n i e w i e l k i c h i m p r e z m i ę d z y n a r o d o w y c h z a p e w n e zda ją 
s o b i e s p r a w ę z n i e p o p u l a r n o ś c i z b y t j a s k r a w e g o m i e s z a n i a 
p o l i t y k i ze s p o r t e m . 

W s z y s c y o c z e k u j e m y , że z a w o d y F I S 1962 i w C h a m o n i x 
i w Z a k o p a n e m dos tarczą w i e l e e m o c j i s p o r t o w y c h i d o s k o -
n a ł y c h w y n i k ó w . 

Redakcja „Tygodnilta" przeprasza Czytelników za c n o c h U k z e c e r s k i 
n a p i e r w s z e j s t r o n i e o k ł a d k o w e j t e g o n u m e r u , poświęconej FIS-owl 
1962. Oczywiście obok wyrazów Ciiamonix France powinno być określe-
nie ,,disciples alpines*« a nie „ l a p i n e s " , co wynikło z przestawienia 
liter przed drulciem. Błąd ten dotyczy części nakładu. 
N o t r e m e t t e u r e n p a g e n o u s a p o s é u n d r ô l e d e l a p i n . K ê v a i t - i l 
à u n b o n c i v e t ? Q u o i q u ' i l e n soi t n o u s l u i d e v o n s , d a n s u n e p a r t i e 
d u t i r a g e d e c e n u m é r o , u n r e m p l a c e m e n t d e s c o n c u r r e n c e s a l p ^ e s 
â C l i a m o n i x p a r d e s c o n c u r r e n c e s . . . l a p i n e s . E t c e l a e n p r e m i è r e 
p a g e l 

N o u s n o u s e n e x c u s o n s a u p r è s d e n o s l e c t e u r s . 

K A L E N D A R Z Y K 
K . S . P O G O N Z A U C H E L 

( O d n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a ) 
W b i e ż ą c y m s e z o n i e p i ł -

k a r s k i m K l u b S p o r t o w y „ P o -
g o ń " z A u c h e l r o z g r y w a m i -
s t r z o s t w o „ E x c e l l e n c e " ( n a j -
w y ż s z a l iga w k l a s i e a m a -
t o r s k i e j ) F .S .G.T. d e p a r t a -
m e n t u P a s - d e - C a l a i s . P o r o -
z e g r a n i u d w ó c h t r z e c i c h 
s p o t k a ń „ P o g o ń " z a j m u j e w 
tabe l i I I m i e j s c e za d r u ż y n ą 
M o n t i g n y , k t ó r a z d o b y ł a w 
u b i e g ł y m r o k u p u c h a r A m b a -
s a d y . 

O t o os ta tn ie w y n i k i : E.S. 
H a i l l i c o u r t 4 :3 ; U .S .M. H o u -
da in 7:1; A .S . L i l l e r s 2:2 
( s p o t k a n i e t o w a r z y s k i e ) U.S. 
M a r i e s 3:1; U.S. M a i s n i k 2:4. 

11 l u t e g o ( w n iedz i e l ę ) o 
g o d z i n i e 1 5 - e j „ P o g o ń " g o ś -
c i ć b ę d z i e n a s w o i m b o i s k u 
sąs iednią d r u ż y n ę z C a l o n n e -
- R i c o u a r t . 

K.S . A u c h e l u r z ą d z a w s i e -
d z i b i e k l u b u , u p . N o w a k a 
w i e l k i k o n k u r s g r y w k o s t k i 
„421" . P i e r w s z a n a g r o d a — 
e l e k t r y c z n a m a s z y n k a d o g o -
lenia . Są d o w y g r a n i a t a k ż e 
i n n e w a r t o ś c i o w e p r z e d m i o t y . 

R o z g r y w k i f i n a ł o w e o d b ę -
dą się w m a r c u br . 

B R A W O K O W A L C Z Y K ! 
W w y ś c i g u „ c y c l o - c r o s s " , 

j a k i o d b y ł s ię p o d k o n i e c 
s ty czn ia w N o y e l l e s - s o u s -
- L e n s , w y r ó ż n i ł o s ię d w ó c h 
k o l a r z y : R i g a u l t i K o w a l c z y k . 
R i g u a l t z w y c i ę ż y ł s p r i n t e r -
s k i m z r y w e m , d y s t a n s u j ą c 
K o w a l c z y k a o k i l k a c e n t y -
m e t r ó w . 

K o w a l c z y k z d o b y ł w t y m 
s e z o n i e d w a r a z y p i e r w s z e 
m i e j s c e w m i s t r z o s t w a c h 
F landr i i . 

Z P I Ł K A R S K I C H B O I S K 
• S.C. A n i c h e z w y c i ę ż y ł z 

R .C . A s t u r l e s w y n i k i e m 6:0. 
P i ł k a r z e z A s t u r i e s , c h o c i a ż 
n i e p r e t e n d o w a l i d o z d o b y -
cia z w y c i ę s t w a , n i e s p o d z i e -
w a l i się aż t a k w y s o k i e j p o -
rażki . 

D l a z w y c i ę z c ó w L e ś n i a k 
z d o b y ł t rzy b r a m k i . W a r t o 
d o d a ć , że K a s p e r e k w b r a m -
c e A s t u r i e s b r o n i ł b a r d z o 
d o b r z e . 

• M i m o b r z y d k i e j p o g o d y 
b l i s k o p ó ł t o r a t y s i ą c a w i d z ó w 
p r z y s z ł o na s tad ion , b y o g l ą -
d a ć m e c z C r e u t z w a l d - A u d u n . 
M e c z z a k o ń c z y ł s ię p o r a ż k ą 
C r e u t z w a l d s t o s u n k i e m 3:1, 
m i m o p r z e w a g i w p i e r w s z e j 
częśc i spo tkan ia . 

w j e d e n a s t c e C r e u t z w a l d 
w y r ó ż n i l i się m. in . U r b a n i a k , 
G o s t a l s k I i M a l e s k a . 

A S p o t k a n i e p o m i ę d z y r e -
p r e z e n t a c j ą L u n e v i l l e i P i e n -

nes prasa s p o r t o w a okreś l i ł a 
j a k o „ w z o r o w e " , tak pod 
w z g l ę d e m t e c h n i c z n y m , j ak 
i t eż t a k t y c z n y m . K i b i c o m 
gra b a r d z o s ię p o d o b a ł a . 

W y r ó ż n i l i s ię g r a c z e z 
Pifennes, m. in . W a s y l a , D o m a -
ga ła o r a z b r a m k a r z G ł o -
w a c z - W d r u ż y n i e z K u n e -
v i l l e d o b r z e sp isa ł s ię G a r -
b a c z . 

• „ W i c h e r " p o z b a w i o n y 
f i l a r a d r u ż y n y — H e n r y k a 
N i e d z i e l s k i e g o , u l e g ł r e p r e -
z e n t a c j i z N o r r e n t - F o n t e s 
(3:1). 

N i e d z i e l s k i e m u u r o d z i ł a się 
a k u r a t c ó r e c z k a L y d i a . 

PLOTKI I PLOTECZKI 

Masażystą małej drużyny 
argentyńskiej „A tlant a", 
wspinającej się szybko do 
szczytów piłkarstwa w tym 
kraju, jest Adołf Mogilewski. 

Nasz Rodak, chociaż nie 
jest z zawodu trenerem, ma 
ciekawe koncepcje piłkarskie. 

— Trzeba — mówi on —• 
przede wszystkim przygoto-
wać graczy pod wzgłędem fi-
zycznym i moralnym. — Jego 
dotychczasowe wyniki pracy 
są pozytywne. 

„Bon anniversaire, Ber-
tus..." głosił transparent za-
wieszony nad trybunami sta-
dionu Cenot, w Jarny. Przed 
rozpoczęciem meczu kapitan 
drużyny Piennes Henryk 
Garbaciak wręczył bukiet 
kwiatów trenerowi, który ob-
chodził w tym dniu 42 rocz-
nicę urodzin. Piłkarz z Pien-
nes, Jan Blaszek nie wytrzy-
mał i rzekł: 

—• Ale ma szczęście, ten 
Bertus, z tą 42 rocznicą uro-
dzin... ja obchodziłem w u-
biegłym tygodniu 49 rocznicę 
i nikt o tym nie pomyślał!!! 
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Buraki zan im zostaną o b r a n e muszą b y ć g r u n -
townie w y m y i e . W a r t o podkreś l i ć , że w ub. r. ze -
brano średnio z ha 277 q b u r a k ó w . W p ł y n ę ł o na 
to s tosowanie n a w o z ó w oraz w a l k a ze szkodnikami 

Wyt łok i buraczane stanowią w a r t o ś c i o w ą paszę 
dla byd ła . N a w e t ten proces jest z m e c h a n i z o w a -
ny . B o w i e m mechan izac ja ob j ę ła p a n o w a n i e w 
większośc i po l sk i ch c u k r o w n i a do 1965 r . z a p a n u -
j e w e wszystk i ch , u ł a t w i a j ą c pracę c z ł o w i e k o w i 

W w a r n i k a c h z s o k u o d p a r o w u j e się w o d ę . U z y s -
kana zgęszczona masa c u k r o w a przechodz i do 
w i r n i k ó w , gdzie od m e l a s y oddzie la się kryształ . 
J. F o m a r a ń s k i r egu lu j e pracę m a s z y n (poniże j ) 

P Ó Ł T O R A 
MILIONA TON 
C^ o DZIEIŚI z magazynów 76 cukrow-

ni rozsianych po całej Polsce wy-
syła się w świat cukier. Worki peł-

^ ne słodkiego kryształu jadą pocią-
gami do różnych krajów Europy, 

płyną statkami do krajów Azji i Afryki. 
W tym roku Polska wyeksportuje ponad 
300 tysięcy ton cukru. Zeszłoroczne zbiory 
buraków cukrowych były nadspodziewanie 
dobre. Również i przemysł cukrowniczy 
spisał się znakomicie. W okresie od zbio-
rów buraków aż do chwili obecnej polskie 
•cukrownie wyprodukowały rekordową ilość 
półtora miliona ton. Liczba nabiera silniej-
szej wymowy, gdy porówna się ją ze śred-
nią produkcją roczną okresu 1930—1938, 
która wynosiła 400 tysięcy ton. Nadmień-
m y jeszcze, że największy producent Euro-
py — Francja wyprodukuje 1540 tys. ton. 

Kampania cukrownicza została już za-
kończona. Trwała ona bowiem tak długo, 
dopóki cukrownie nie przerobiły wszystkich 
buraków. A jak odbywa się produkcja cu-
kru? Nasz fotoreporter oprowadzi Czytel-
ników po wielkiej i nowoczesnej cukrowni 
Klemensów koło Zamościa (woj. lubelskie). 

76 sucrer ies po lonaises ont travai l lé cette saison 
à ple in rendement . Elles ont battu le r e cord de 
la p r o d u c t i o n en atteignant 1.500.000 tonnes de 
sucre , dont plus de 300.000 p o u r l ' exportat ion . 
(La France, ' p r e m i e r p r o d u c t e u r d 'Europe , en 
a f a b r i q u é 1.540.000 tonnes) . 

Notons q u e la produc t i on m o y e n n e de la P o -
l ogne d ' a v a n t - g u e r r e p o u r les années 1930—38 
était de 400.000 tonnes. 

Nos photos ont été prises dans la sucrer ie K l e -
m e n s ó w près de Z a m o ś ć . 

P o „ k ą p i e l i " o czyszczone i p o k r o j o n e buraki wędru ją do h e r m e t y c z n y c h k o m ó r , gdz ie z k r a ' a n k i o d -
dziela się sok. Urządzen ie to zakup iono w e Franc j i . P o l s k a p r o d u k u j e r ó w n i e ż p o d o b n e " m a s z y n y 



POZWÓLCIE że wam się 
przedstawię: Jerzy Ciszew-
ski, Warszawiak, sportowy 

reporter jednego z największych 
codziennych pism w Polsce. Gdy 
nie potrafię oddać wszystkiego 
piórem, wtedy rysuję. Gdy zawo-
dzi ołówek, wtedy piszę. 

Podczas narciarskich mi-
strzostw świata w Zakopanem będę sprawoz-
dawcą wśród 200 dziennikarzy zgłoszonych 
z całego świata. 

Oto moje pierwsze rysunkowe wrażenia z FIS 
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